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O B J A Ś N I E N I E .

Czytelnikom , którzy nie znają  pierwszej części 
i?j powieści p .  t. „W alizka  P . Z .“  podajem y  
krótką wiadomość o je j  treści. W  ustronnej w illi 
berlińskiej na Grunewaldzie dokonano skryto­
bójczego morderstwa. Ofiarą mordu p a d ł wśród  
niezwykle tajemniczych okoliczności ta jn y  radca 
Teitelberg. Zginęła róicnież rcraz z  trupem  radcy 
walizka o tajemniczej zawartości, której zdobycie 
było g łów nym  celem morderców. W alizka była  
własnością trustu P. Z ., mającego na celu zn i­
szczenie Polski zapomocą straszliwych śmiercio­
nośnych bakteryj. Okoliczności w jakich  się to 
miało dokonać, daremne w ysiłk i po lic ji w celu 
odzyskania walizki i w ykrycia  sprawcy mor­
derstwa, paraliżowane nieustannie przez nie­
znaną, dobrze ukrytą  rękę, nareszcie romans 
baronoicej Teitelberg z rzekomym księciem rosyj­
sk im  Strogowem  —  utrzym ują czytelnika w nie- 
ustannem  napięciu, którego rozwiązanie p r z y ­
nosi dopiero „Tajem nica doktora H iw i.“
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ROZDZIAŁ I. 

NOWE ŻYCiE.
V

B aro n o w a Luiza Teitelberg przyzwyczaiła się 
już zupełnie tło swego nowego mieszkania w ho- 
l< lu Adłon. Mały apartam ent był zaciszny, meble 
sprawiały miłe dla oka wrażenie, a co najważniej­
sze, w,.tych dwóch małych pokoikach panowała 
atm osfera jakiegoś spokoju, naw et wesołości. 
Niechętnie też -wracała myślą do willi na Grune- 
valdzie, w której zaskoczyła ją  tragiczna śmierć 
męża. W  ciągu ostatnich czterech tygodni była 
I m zaledwie dwa razy i za każdym  razem  od- 

u wała lęk i niepokój.
Johann  i Lotti powiadomili ją  już o drugicm  
orderstwie w tym  samym pokoju, w którym  

nie zakrzepły jeszcze ślady krwi jej męża. Do­
niesiono jej następnie o nieudałej zasadzce na 
• ńrodniarza, k tó ry  ciągle krążył nieuchwytnie 
;toło willi i za wszelką cenę starał się dojść do 

ijem nicy zmarłego. Serdecznie żal jej było 
i indowa, przez cały też czas jego niedyspo- 
z y cji posyłała z zapytaniem  o zdrowie detektyw a

?!

Tajemnica Dr. Hiwi.
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Ale wszystkie te  tragiczne sprawy były jej 
prawie obojętne. Nie miała z niemi nic wspólnego 
i jak b y  musiała być tylko icb biernym  świad­
kiem, — tyczyły się bowiem jej przeszłości... 
A baronowa Teitelberg wyciągała radośnie ręce 
ku  przyszłości. Rozumiała doskonale, że zbyt 
wiele la t straciła w dusznej atmosferze dostatku, 
ale i cliłodu. Długie la ta  musiała pustkę życia 
wypełniać miłością do córki. Gdy E rika do­
rosła, stała się jej przyjaciółką. Nie miały przed 
sobą żadnych tajem nic. Zresztą cóż mogły mieć 
za tajem nice, żyjąc ciągle pod okiem człowieka, 
k tó ry  niesłychanie dbał o najmniejsze pozory, 
a każdy, najdrobniejszy plan wyzwolenia un i­
cestwiał jednem  zmarszczeniem gęstych brwi, 
albo cierpką uwagą rzuconą jak  syk przez grube, 
złośliwie zaciśnięte wargi.

A i przyszła chwila, w której poznała księcia 
Strogowa.

Dziwny to  był człowiek. Jeden jedyny może, 
k tó ry  nie drżał przed potęgą finansową Geheim- 
ra ta  i lekceważył jego wpływy. J a k  dziś p a­
m ięta ten  dzień, w k tórym  po raz pierwszy mąż 
ze zwykłą sobie brutalnością i lekceważeniem 
zaprosił księcia do ich domu.

— Więc przyjdzie pan do mnie na ra u t?  — 
rzucił niedbale Geheimrat.

— Do pana nie, ale chętnie złożyłbym pań­
stw u swoje uszanowanie, — podkreślił spokoj-



nie Strogow i wytrzymał piorunujący wzrok 
astmatycznego olbrzyma.

Przyszedł. W  czasie tej pierwszej w izyty wy­
czula, że Gełieimrat, k tó ry  po trafił teroryzo- 
wać nie tylko najbliższe otoczenie, ale i cały 
Berlin, czuł się dziwnie niepewnie i nieswojo 
wobec Strogowa. Było w tem  coś niesamowitego. 
Niejednokrotnie starały  się z córką rozwiązać 
tę  zagadkę. Zawsze jednak bezskutecznie. A im  
bardziej Strogow lekceważył po ten ta ta  giełdy, 
tem bardziej ten  stawał się wobec niego uprzej­
my, naw et obleśny. Dopiero po wyjściu gościa, 
baron Teitelberg jakby  się rozprężał i wyprosto­
wywał. W tedy niejednokrotnie rzucał przez za­
ciśnięte zęby:

— Dość m am  już w swoim domu tego zu­
chwalca! Nie chcę aby tu  przychodził!

— Dlaczego otwarcie nie powiesz mu tego?
— pytała  spokojnie.

W tedy mąż wym ykał się z pokoju, ale nastę­
pnego dnia, gdy Strogow zjawił się w ich domu, 
Geheim rat w itał go z najbardziej wyszukaną 
uprzejmością.

W tedy ona kierowała py tający  wzrok n  męża,
— ten  zaś opuszczał powieki, jak b y  pragnął 
uniknąć pytania.

Raz przy obiedzie, E rika ośmieliła się prosić 
ojca aby pozwolił jej i m atce pójść na dobro-
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czynny dancing do „Cafe Bauer.“ Teitelberg 
•wybuchnął szalonym gniewem i brutalnie prze­
ciął wszystkie plany:

—  Nie poto m am  córkę i żonę, aby rozm aita 
hołota w charlestonie podniecała swoje zmysły...

E rika, przerażona brutalnością um ilkła, do­
piero wieczorem, gdy przyszedł Strogow, za­
wiadomił krótko Geheim rata, że zabiera obie 
panie na  dancing „Czerwonego K rzyża.44

— Doprawdy nie wiem jak  księciu podzię­
kować za tę  miłą przysługę, — mówił Geheim- 
ra t  układając gutaperkową tw arz w grymas 
miłego uśmiechu. Żałuję, że i ja  nie mogę ko­
rzystać z tej miłej rozrywki, ale zrozumie pan, 
tusza, astm a i nawał in teresów .. .  — usprawie­
dliwiał się ściskając serdecznie dłoń Strogowa.

Po powrocie z dancingu bały się ostrych wy­
rzutów , ale Geheimrat unikał dyskusji na ten  
tem at. Ta tajem nicza przewaga Strogowa nad 
mężem zbliżała j ą  coraz bardziej do młodego 
arystokraty . A Strogow nie ta ił się zupełnie 
z sym patją, a naw et uwielbieniem dla żony 
Geheimrata. Zdobywał ją  powoli, ale kon­
sekwentnie. Przyszła wreszcie chwila w której 
dobrowolnie padła w jego ramiona. W tedy 
ośmieliła się zapytać go o przyczynę tajem ni­
czej przewagi nad je j  mężem.

— Ależ doprawdy zdaje ci się Luizo, baron 
jes t zupełnie ta k  samo uprzejm y wobec mnie



ja k  wobec wszystkich innych lu d z i . . .  Nie 
widzę najmniejszej ró żn icy .. .  — tłum aczył 
miękko.

A gdy chciała oponować, w tedy zamykał jej 
usta  pocałunkami. Od tego pam iętnego wie­
czoru nie myślała już o tern. Zdawało się jej, że 
wyprowadzono ją  z mrocznych pokojów na łąkę 
pełną słońca i kwiatów. Przym ykała oczy i nad ­
staw iała tw arz, ręce, całe ciało na dobroczynne 
promienie słońca. A one całowały jej włosy 
i usta, wlewały w nią ciepło i spokój. I  szła co­
raz bardziej upojona, lękając się czasem tylko, 
by  słoneczna droga nie dobiegła końca i nie 
wprowadzono je j znów do ciemnych, mrocznych 
podziemi.

A baron Teitelberg w ty m  czasie zmuszony 
był coraz częściej wyjeżdżać do chorego b ra ta  
do Augsburga, albo do swych fabryk w Nad- 
renji. Ale księcia jakoś nie cieszyły te  wyjazdy. 
Jak b y  nie doceniał nieograniczonej swobody 
jak ą  uzyskiwał on i jego kochanka po wyjeździe 
po ten ta ta  giełdy z Berlina. Strogow bywał 
w tedy zamyślony, dziwnie niespokojny, skra­
cał co: a bardziej sam  na sam  ze swoją ko­
chanką.

Nie rozumiała tego dziwnego zachowania. 
Z lękiem pytała o powód roztargnienia. Ale 
Strogow znów zamykał jej usta  pocałunkami.

5



— Luizo, przysięgam, że kiedyś wszystko ci 
wytłumaczę. W krótce już przyjdzie ta  szczę­
śliwa chwila, w której nie będę miał tajem nic 
przed tobą. . .

Znów zadowoliła się tą  odpowiedzią, bo po co 
miała choćby przez chwilę zatrzym ywać się na 
słonecznej łące i rozmyślnie szukać kam ieni wśród 
miękkich mchów. Szła oszołomiona z pełną wiarą, 
że on będzie uważał aby nie zgubiła ścieżki.

A Strogow był dobrym  przewodnikiem; gdy 
widział niebezpieczeństwo um iał ją  ostrzedz, 
łekko ujmował ją  za ram ię i przeprowadzał obok 
niebezpieczeństw. Tak bardzo była mu za to 
wdzięczna. . .

I  dlatego n ik t nie domyślał się, że jej dusza 
i serce opuściły już dawno wspaniałą willę po­
ten ta ta  giełdy, i szła za innym , k tóry  budował 
dla niej nowe życic.

Tylko Erika znała tajem nicę m atki. Przed 
nią jednak nie starała się baronowa ukryć swo­
jej tajem nicy. Uważała, że w córce ma powier­
nika, ta k  koniecznego zawsze, dla przeżywania 
po raz drugi chwil szczęścia. Z wrodzoną sobie 
ciekawością słuchała Erika zwierzeń m atki, 
a tylko czasem, gdy baronowa w przystępie nad­
m iaru szczęścia obsypywała jej tw arz gradem 
pocałunków, w tedy zrywała się przerażona, bo 
pocałunki te  były dla niej za silne, a usta  m atki 
za gorące i jakby parzyły jej skórę. E rika czuła,



widocznie, że pocałunki te  me cło niej należą. 
Wybiegała w tedy do parku  i długo błąkała się 
wśród starych modrzewi.

W  ty m  bezmiarze swego szczęścia, po k tó ­
rym  płynęła wśród ciszy bez steru, jak  po roz­
leniwionych ciepłem, falach morskich, uczuła 
raz pani Luiza jakiś silny wstrząs i zgrzyt.

Było to  w dzień, w którym  Geheim rat Tei- 
telberg wrócił z Nadrenji po kilkudniowej kon­
ferencji z rosyjskimi dostawcami surowca. Po­
ten ta t giełdy był w tedy w wyjątkowo złym h u ­
morze. Najmniejszy drobiazg raził go i drażnił. 
W każdej najdrobniejszej rzeczy w dzia ł nieład 
i nieporządek. Dziwnie badawczo przypatry ­
wał się w tedy żonie. Pod wpływem jego, zło­
śliwych oczu czuła się nieswojo, bez potrzeby 
oblewała się rumieńcem, traciła coraz bardziej 
panowanie nad sobą.

A oczy Geheim rata z coraz większym upo­
rem  wpijały się w jej twarz. W tedy chwycił ją  
dziwny spazm. Niespodzianie wybuchła p ła­
czem. Teitelberg ani drgnął, po chwili dopiero 
na jego grubych wargach zjawił się zagadkowy, 
uśmiech. Przez zaciśnięte zęby wycedził z iro n ją :

— Mam wrażenie Luizo, że nam  obojgu 
rosjanie grają na nerwach. Mnie dostawcy bol­
szewiccy doprowadzają do pasji swoją nie- 
punktualnością i niesfornością, a ciebie ich prze­
ciwnicy swoją ogładą i wytwornością. . .



Słowa tc  podziałały na nią ja k  uderzenie 
w głowę. Zdawało się je j, że leci w jak iś bezm iar 
zimnej, brudnej kałuży. Zerwała się i wybiegła 
z pokoju. W  progu słyszała jeszcze wesoły 
śmiech G ebeim rata, przerywany krótkim , a s t­
m atycznym  oddechem.

Zamknęła się w swoim buduarze. Godziny 
upływały jak  wieczność. Nic wiedziała wtedy 
co m a począć. Ani jedna zbawcza myśl nie przy­
chodziła na  ra tunek . Rozum iała doskonale, że 
słów męża nie może pozostawić bez odpowiedzi. 
Chciała telefonować do Strogowa pewna, że on 
znajdzie wyjście z sytuacji. Patrzy ła  z prze­
rażeniem  na pięknie emaljowane pudło telefonu, 
ałe bała się dotknąć słuchawki, aby mąż nie 
podsłuchał rozmowy. Zbliżała się pora obiadu, 
a  w głowie czuła ciągle próżnię, jakby  wyjęto 
z niej mózg i sparaliżowano nerwy.

I  w chwili tego strasznego lęku i bezwładu 
usłyszała lekkie pukanie do drzwi. Weszła Lotti 
trzym ając na  tacy  list.

— Skąd ten  list ? —  zapytała ogarnięta nagle 
złem przeczuciem.

— Listonosz przyniósł pocztę, Johann  za­
niósł panu baronowi listy  i dzienniki, a ja  ten  
list przyniosłam pani.

Baronowa szybko rozdarła kopertę. List za­
wierał zaledwie kilka słów:
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„Szanowna Pani Baronowo!

Jestem  jednym  z tych  nielicznych, k tórzy 
znają stosunek, jak i łączy Panią z księciem 
Strogowem. Wiem jeszcze więcej, — znam  
miejsce, w którem  spotyka się pani pod przy- 
branem  nazwiskiem ze swoim kochankiem . 
Każdej chwili mógłbym inform acji tych  udzie­
lić Jej mężowi, który, nie wątpię, sowicie wy­
nagrodziłby mi tę  przysługę. Jeśli nie czynię 
tego, to  z dwóch powodów: najpierw  nie ob­
darzam  Geheimrata zbytnią sym patją, a po­
tem  wierzę w to, że nie mniej hojnie od męża 
opłaci Pani moją dyskrecję. Nie żądam  wiele, 
bo skrom ną sumę 10.000 m arek, k tórą proszę 
przesłać mi do trzech dni do urzędu poczto­
wego w B ritz na poste-restante dla okaziciela 
pięciomarkowego banknotu  Nr. 11845.

Nie wątpię, że ucieszy się Pani, mogąc po­
nieść ta k  drobną ofiarę na rzecz swojej miłości.

Serdecznie życzliwy.44

List wysunął się z jej zdrętwiałych palców. 
Uczuła tak i chłód, jakby  ktoś w serce pom po­
wał jej zimną wodę.

L otti podniosła list z ziemi. W tedy pani 
Luiza resztką świadomości wyrwała z jej rąk 
ćwiartkę papieru, wsunęła do szuflady biurka. 
Po ty m  wyniku usunęła się bezwładnie na oto­
manę.



'— Dziesięć tysięcy! Dziesięć tysięcy! —•• 
brzmiało jak rozkołysany dzwon ciągle w jej 
uszach.

Cyfra ta  rysowała się coraz wyraźniej przed 
jej oczami, potem  zaczęła wirować w jakim ś od­
męcie, przyskakiwała znów przed jej obolałe 
źrenice i nabierała potwornie wielkich kształtów 
i nagle padła na nią całym  ciężarem. Straciła 
czucie.

Obudził ją  silny zapach wody kolońskiej. 
Jakieś miękkie ręce rozcierały coś chłodnego na 
jej czole. Wolno zaczęła powracać przytomność, 
otworzyła oczy. Spostrzegła światło przyćmio­
nej lam py. Był już  wieczór. Na skraju  łóżka 
obok niej siedziała E rika, nacierała jej skronie 
wodą kolońską.

—  Ja k  można mamo ta k  się przejmować, — 
mówiła E rika z wyrzutem. Ojciec nie miał tak  
złych zam iarów .. .  Teraz naw et żałuje, że ta k  
boleśnie dotknął ciebie. Chce cię przeprosić.

Pani Luiza uśmiechnęła się blado. Widocznie 
E rika nie wiedziała nic o liście. Odetchnęła 
z ulgą, przypomniała sobie bowiem, że list scho­
wała do skrytki.

Świadomość, że list nie dostał się w niepo­
wołane ręce, uspokoiła ją  znacznie. Gwałtownie 
próbowała zdać sobie sprawę ze sy tuacji; — leży 
w łóżku w miękkiej pościeli, w głowie czuje szum, 
przed oczami snuje się lekka mgła, k tóra od
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czasu do czasu drga i potusZa się to  w jedną, to  
w drugą stronę wywołując niemiły zawrót głowy. 
Przym knęła powieki. Zawrót głowy na chwilę 
ustał, myśli jednak pracowały chaotycznie.

— Czy długo byłam  bez przytom ności? — 
spytała cicho.

— Długo, — potwierdziła E rika. Byłam  tak  
zaniepokojona, że chciałam wezwać lekarza. 
Czasem otwierałaś powieki, patrzyłaś jednak  na 
mnie zupełnie nieprzytomnie, potem  szeptałaś 
jakieś oderwane słowa bez zw ią zk u ...

— Co mówiłam? — przerwała zaniepokojona.
— Kazałaś przywołać tu  Strogowa. Potem  

mówiłaś o jakichś pieniądzach, które masz 
schowane w biurku, ale nikom u ich nie dasz. 
Majaczyłaś w gorączce. Zrozumiesz mateczko 
nasz niepokój. . .  Ojciec był tu ta j, głaskał cię 
po tw arzy i błagał abyś się uspokoiła. Prawdo- 
podobnie jednak nie wiele rozumiałaś z tego co 
mówił. Ja k  dobrze, że odzyskałaś przytomność.

— Dobra jesteś Eriko, — szepnęła gładząc 
a wdzięcznością włosy córki.

E rika nachyliła się, przytuliła tw arz do rąk  
m atki.

Nagle usłyszała dyskretne pukanie do drzwi. 
Wszedł jej mąż. W yglądał jak  winowajca. 
Chwilę błąkał się oczyma po pokoju, jakby  uni­
kał jej. E rika wysunęła się z pokoju. Zostali 
sami.



Usiadł na krawędzi łóżka i z dziwncm onie­
śmieleniem patrzył w jej twarz, widocznie chciał 
powiedzieć kilka ciepłych słów, od których od­
wykł w ciągu ostatnich ła t. Wreszcie u jął jej 
rękę w swoją olbrzym ią dłoń.

— Przepraszam  cię, Luizo, — powiedział ci­
cho. —  Nie przypuszczałem, że moja złośliwa 
uwaga ta k  bardzo dotknie ciebie. Sądziłem, że 
przyzwyczaiłaś się do moich nieoględnych, cza­
sem naw et bru talnych  słów. Wiesz przecież 
dobrze, że nie zawsze myślę tak , jak  mówię. 
Mój ciężki zawód, gorączkowa praca, niejedno­
krotnie w ytrącają mnie z równowagi. Przyje­
chałem z N adrenji zmęczony, wyczerpany, a 
przedew8zystkiem poirytowany niepowodzenia­
mi w interesach. Rzuciłem słowo, które mogło za­
boleć, ale przebacz. . .  Pam iętasz, że nic zawsze 
byłem  tak  opryskliwy jak  te r a z . . .

Podniósł jej rękę do ust. Potem  mówił dalej — 
starając się swojemu głosowi nadać jaknajbar- 
dziej łagodne brzmienie:

— Nigdy nie posądzałem cię o zdradę. Było­
by to  niegodne z mojej strony. Wiem, że jesteś 
dobrą, szlachetną żoną i tkliwą m a tk ą . . .  Dla­
tego wybacz krzywdę, k tó rą mimowoli ci wy­
rządziłem.

Drgnęła niespokojnie. Nie przeczuwała ta ­
kiego obrotu sprawy. Słowa jej męża brzmiały 
ja k  pokry ty  ironją wyrzut. Otworzyła oczy, aby



spojrzeć m u w twarz. Chciała się u p e w n i c z y  
rzeczywiście o niczem nie wie, czy też rozmyślnie 
rzuca te  słowa, aby przekonać, się ja k  na nią 
podziałają.

Ale na tw arzy barona Teitelberga malowało się 
tylko zakłopotanie. Patrzał błagalnie w jej oczy.

— Czy przebaczasz mi?
— Przebaczam.
Pochylił się w tedy nad  nią, dotknął grubemi 

wargami je j twarzy.
Ogarnęło ją  uczucie w strętu. Chciała się 

cofnąć, odepchnąć go od siebie. Opanowała się 
jednak  szybko. Wiedziała, że chwilowe uczucie 
tkliwrości i przypływ sentym entu u  tego olbrzy­
ma, może lada chwila przemienić się w straszny, 
nieobliczalny w skutkach gniew. Przym knęła 
powieki, zacięła nerwowo usta.

A on całował je j oczy, jej tw arz, stara ł się 
sinemi jak  wątroba ustam i rozchylić jej usta . 
Jego zimne, wilgotne ręce zaczęły ślizgać się po 
jej ciele. Coraz silniej przyciskał ją  do swojej 
piersi, w której grały urywane chrapliwe głosy. 
Pod wpływem w strętu i lęku znieruchomiała 
zupełnie. Bezwładnie poddawała się pieszczo­
tom . A on przygarniał ją  coraz bardziej ku so­
bie, wpijał się palcami coraz chciwiej w jej ciało.

Nagle uściski zesłabły. Krew uderzyła m u do 
głowy. Na tw arzy wystąpiły fjoletowe plam y. 
Chwycił go paroksyzm  astmatycznego kaszlu



Usta czyniły rozpaczliwy wysiłek aby chwycić 
powietrze. Z piersi wydobywało się coraz sil­
niejsze rzężenie, jakby się w płucach coś rwało 
i pękało. Rękami chwycił rozpaczliwie poręcz 
łóżka. Z ust zaczęła spływać na piersi cienka 
nitka lepkiej śliny, szczęka opadła bezwładnie.

Przeraziła się tego ataku kaszlu. Szybko wy­
skoczyła z łóżka, podała mu szklankę wody. Pił 
chciwie drobnemi łykami.

Wreszcie powietrze dostało się z trudem, jak­
by przez rurę mosiężną do jego płuc. Piersi 
pracowały z coraz większym wysiłkiem. Wre­
szcie wolno zaczął się uspakajać, z oczu zaczęły 
niknąć krwawe refleksy. Twarz wracała do nor­
malnej barwy. Uśmiechnął się boleśnie:

— Widzisz Luizo, — mówił, ocierając krople 
zimnego potu z czoła i twarzy, że moje piersi, 
i twoje nerwy nie są w porządku. Musimy oby­
dwoje pomyśleć o so b ie ... Zbyt dużo czasu 
poświęciłem interesom, a zbyt mało myślałem 
o tobie i o sobie. Ale na szczęście czas jeszcze 
naprawić ten błąd. Wyjedziemy wkrótce z tego 
zimnego, rozmokłego Berlina. Ty pojedziesz 
gdzieś na słońce do Tunisu, ja w  góry. Wrócimy 
jako inni, lepsi ludzie. Wtedy odżyją może 
wspomnienia Dortmundu, gdzie byliśmy szczę­
śliwi. Przecież nie zmieniliśmy się bardzo od 
tego czasu ... Prawda, Luizo, że wrócą jeszcze 
czasy naszego szczęścia?
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— W rócą, — odpowiedziała cicho, nie bar* 
dzo rozumiejąc co do niej mówi.

W yciągnął znowu ręce ku  niej, pożądliwym 
Wzrokiem ogarniał ją  całą.

W ym knęła się z jego objęć. Szybko ubrała 
jedw abny szlafroczek.

— Chora jestem , — prosiła cicho. — Zostaw 
mnie chwilę w spokoju. Po dzisiejszych przej­
ściach muszę się trochę uspokoić. K ażdy nerw 
drga we mnie jeszcze.

W stał z krawędzi łóżka. W yprostował swoją 
olbrzymią postać, ucałował jej ręce. Wreszcie 
wolno, jakby  ociągając się, wyszedł z pokoju. 
W  progu odwrócił się jeszcze i spytał z nie­
pokojem:

— Luizo, wróci szczęście pod nasz dach?
— Wróci, — odpowiedziała bez przekonania 

i starała się uśmiechnąć.
Nie wróciło jednak. W  dwa dni potem  baron 

Teitelberg już nie żył.
Obrazy niedawnej przeszłości przebiegały ta k  

wyraźnie, jak  taśm a film u przed jej oczami. 
W spomnienia te  musiały wywołać dziwnie m e­
ndle uczucie, bo wstrząsnęła się i otuliła szczel­
niej futrzaną peleryną.

Zapadał już zmrok. K ontury  przedmiotów 
w pokoju zaczęły być coraz mniej wyraźne, 
jedynie jasny dywan na ziemi i złocone poręcze 
fotelików oświetlone były jeszcze światłem dnia.



Spojrzała na zegarek, była p iąta , — o szóstej 
miał przyjść Strogow. Postanowili wykorzy­
stać śnieg, k tóry  spadł obficie wr mieście i wy­
brać się sankam i na  daleki spacer. Strogow od 
jednego ze znajomych miał wypożyczyć parę 
wspaniałych rysaków.

—  Przypom ną mi się czasy petersburgskick 
tró jek  i „lichaczy“ , — mówił, zachęcając ją  do 
jazdy. Popędzimy daleko wzdłuż kanału  Span- 
dawskiego w pola. Musimy znaleźć się w miejscu, 
gdzie niema ani kamienic, ani naw et ludzi. Tam  
wysiądziemy na chwilę, sam i pod czarnym  stro­
pem  wieczornego nieba, na  k tórym  błyszczą 
gwiazdy jak  wspaniałe, złote gwoździe. Od 
czasu do czasu, m am  tak ą  chęć wyrwać się 
z m iasta, z wypełnionej dymem sali klubu i za­
nurzyć się w przyrodzie. Takie sam  na sam  
człowieka z Bogiem, to  najwznioślejsza chwila 
życia! Ale ty , Luizo tego nie rozumiesz, jesteś 
człowiekiem zach o d u .. .

Lubiła, gdy wypadał w trans swoich marzeń. 
W tedy jego piękne oczy tkw iły zwykle nieru­
chomo na jakim ś przedmiocie, jakby  na  nim  
ja k  na ekranie, widział te  czarowne obrazy, 
o których szeptały jego wilgotne, nabrzmiałe 
od jej pocałunków usta. Ale on szybko orjen- 
tow ał się, że go obserwuje. W tedy milkł, a z si­
wych oczu schodziła mgła rozmarzenia.



— Proszę cię, nie obserwuj mnie ja k  sędzia 
śledczy, — prosił z uśmiechem i zaraz wracał 
do spraw bieżących, mówił o swoich i jej intere­
sach, które stara ł się szybko uregulować, aby 
oboje mogli jaknajrychlej wyjechać z Berlina.

Światło dnia zgasło już zupełnie. Do pokoju 
wkradały się tylko refleksy la ta rń  ulicznych 
i świetlnych reklam  sklepowych. W stała z oto­
m any, aby zapalić światło gdy rozległo się ciche 
pukanie do drzwi. Sądziła, że to  L otti, a możli­
we, że Strogow przyspieszył czas wycieczki.

— Proszę wejść, — powiedziała zadowolona, że 
o tej wieczornej godzinie nie będzie osamotniona.

Drzwi otw arły się szeroko i w ciemnościach 
zobaczyła sylwetkę jakiegoś olbrzymiego czło­
wieka, k tóry  tarasow ał sobą całe wejście. W  ciszy 
usłyszała chrapliwy, przerywany oddech astm a­
tyka. Olbrzym wcisnął się do pokoju. Przez 
jej mózg, ja k  oślepiająca błyskawica przeleciała 
myśl, że to  jej mąż wstał z alabastrowej urny 
w kaplicy krem atorjum , aby rzucić na nią prze­
kleństwo. Przerażona zatoczyła się kilka kro­
ków w ty ł, uderzając głową o ścianę. Przez za­
ciśnięte strachem  gardło wyrwał się jej spazm a­
tyczny krzyk.

Jezus! To ty  A d o lf...
Rozległ się stłumiony, przerywany krótkim  od­

dechem śmiech, k tóry  przypom inał rżenie konia. 
Resztką przytomności nacisnęła taster lam py.

*
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Z olbrzymiego pająka buchnął promień ja­
snego światła i zalał cały pokój.

W  drzwiach stał uprzejmie uśmiechnięty b a­
ron Joe Teitelberg, b ra t zamordowanego.

Długą chwilę pani Luiza nie mogła ochłonąć 
z przestrachu. Obu rękam i przyciskała skronie, 
o które uderzała krew, ja k  rozhukany młot.

— Nie przypuszczałem Luizo, że ta k  bardzo 
przerazisz się moją obecnością, — mówił gość 
stara jąc się opanować zbyt szybki oddech. 
Przerażeniem swoim, sprawiłaś mi jednak przy­
jem ność. Widzę, że bardzo muszę być podobny 
do Adolfa, jeśli rodzona żona, mogła mnie 
wziąść za zmarłego b ra ta .

W skazała mu krzesło. Usiadł ostrożnie, aby 
ciężarem olbrzymiego cielska nie rozgnieść zło­
conego cacka.

— Przyjechałem  na jeden dzień z Augsburga 
do - erlina aby załatwić kilka ważnych spraw. 
Możliwe naw et, że zmuszony będę zatrzym ać 
się tu  nieco dłużej. Adolf zm arł ta k  gwałtownie, 
że nie zdołał zlikwidować kilku niesłychanie 
ważnych spraw politycznych i społecznych. 
Dobrze przynajm niej, że w porządku pozostawił 
swoje stosunki rodzinne i majątkowe. Obawiam 
się teraz, czy ludzie, z którym i związany był 
interesam i politycznemu, zdołają rozwikłać kilka 
ważnych zagadnień. Wezwano mnie do pomocy, 
ale niestety i ja  nie we wszystko byłem wtaje-
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nmiczony. Doprawdy, dalsza zwłoka w likwi­
dacji niektórych interesów b ra ta  może spowo­
dować niesłychane komplikacje. Nie myśl je ­
dnak Luizo, że mówię o jakichś nieczystych 
interesach. Zmarły takich interesów nigdy nie 
prow adził.. .

— Ależ nie potrzebujesz mnie przekonywać 
— przerwała z uśmiechem, — Adolf i ty  mu­
sieliście być ludźmi o kryształowych charakte­
rach, jeśli obu was obdarzono w czasie wojny 
jako dostawców dla arm ji, ty tu łem  baronow- 
skim i zaszczytem „Geheim ratów.“

Popatrzył na nią badawczo, nie mógł się 
zorjentować, czy kpi czy mówi poważnie. Ale 
oczy pani Luizy spoczywały obojętnie na  jego 
tw arzy. Przyglądała się ciekaw e m ałym  oczom 
szwagra, olbrzymiej dolnej szczęce i podziw 
w niej budziło bliźniacze podobieństwo Joego 
do Adolfa. Joc był tylko jakby  z grubszej cio­
sany bryły.

Chwilę kłopotliwego milczenia przerwał Ge- 
heim rat Teitelberg:

—  Dziwię się bardzo Luizo, że mieszkasz 
jeszcze w hotelu Adlon. Sądziłem, że gdy tylko 
minie niemiłe w ażen ie  po śmierci mego b ra ta  
t po morderstwie Haunera, sprowodzisz się z po­
wrotem pod dach człowieka z k tórym  żyłaś tyle 
la t i k tórem u winnaś tyle w dzięczności.. .

— Wdzięczności? —spytała szczerze zdziwiona.
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—  No tak , wdzięczności. Przecież w te s ta ­
mencie pam iętał o tobie, zostawił ci piękny m a­
ją tek  ziemski w Prusach W schodnich, zostawił 
ci wartościową willę na Grunewaldzie. . .  Czy 
za to  wszystko nie należy m u się wdzięczność? 
A niestety  słyszę, ta k  mi bowiem donosi Kanncr 
do Augsburga, że szybko gaśnic w tw ojem  sercu 
pam ięć o zm arłym . Podobno ktoś inny prze­
słania ci wspomnienie ta k  dobrego męża jakim  
był A d o lf.. .

—  Przepraszam  cię, — przerwała m u s ta ­
nowczo. —  W  tem  miejscu pragnę, aby nie było 
między nam i niedomówień. Wiesz chyba do­
brze, że dziesięć la t tem u po śmierci mego ojca, 
mąż mój uzyskał bardzo poważną ilość franków 
szwajcarskich, k tóre były podstawą jego m a­
ją tk u . Sądzę, że dwieście tysięcy franków, to  
sum a o wiele wyższa, aniżeli wartość spadku...

— Widzę Luizo, że zaczynasz się zajmować 
interesam i, o których przed tem  nie miałaś po­
jęcia. Widocznie znalazłaś dobrego doradcę 
w sprawach m ają tk o w y ch ...

—  Tak, znalazłam  doradcę. Nie wiem czy 
jes t dobry, ale wiem, że jest uczciwy. A to  n a j­
ważniejsze przy rozplątywaniu interesów z ro­
dziną Teitelbergów .. .

Brwi Geheim rata ściągnęły się nad  czołem, 
usta wykrzywiły się w złośliwym uśmiechu.
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-— Widocznie nie zdajesz sobie sprawy z tego, 
co mówisz. Twoje w yrzuty pod adresem  naszej 
rodziny są chyba zupełnie bezpodstawne. W y­
baczam  ci jednak  ironję, bo nieszczęścia, jakie 
w ostatn ich  tygodniach spadły na ciebie, mogły 
wywołać te n  rozstrój nerw ow y.. .

— Masz rację. Jestem  zdenerwowana i nie­
szczęściem i nietaktem , jak i przed chwilą wobec 
mnie popełniłeś. Adolf nie wszczynał nigdy 
rozmowy na ten  tem at i za to  doprawdy byłam  
mu wdzięczna. . .  Sądzę, Joe, że i m y zupełnie 
niepotrzebnie zeszliśmy na drażliwy tem at. Ty 
wywołałeś tę  d y sk u s ję ...

Twarz olbrzym a ułożyła się z powrotem  
w fałdy uprzejmego uśmiechu. P atrzał na końce 
swoich olbrzymich, ja k  łodzie, lakierówr i s tara ł 
się mówić z łagodną persw azją:

—  Widzę Luizo, że po śmierci Adolfa masz 
zam iar odgraniczyć się od naszej rodziny. Oczy­
wiście nie mogę mieć nic przeciw tem u. Jesteś 
panią swej woli, m aterjalnie niezależną od nikogo 
więc możesz kierować się kaprysam i. Nie s ta ­
ram  się naw et wpłynąć na ciebie, abyś zmieniła 
plany. Jeśli wszcząłem drażliwą dyskusję, to  
jedynie dlatego, że Adolf ma córkę, której jestem  
opiekunem. Zależy mi więc na tem  z jak ą  opinją 
baronówna E rika Teitelberg wejdzie w św iat. 
P ragnąłbym  uniknąć tego, aby  skutk i nierozsąd­
nych kroków m atki zaciężyły na  b ra ta n ic y .. .



Zagryzła wargi. Cios był dobrze rzucony, tak , 
że oszołomił ją  na chwilę. Gorączkowo stara ła 
się zebrać myśli, aby uniknąć porażki. Joe 
Teitelberg z obojętną m iną obserwował ciągle 
swoje olbrzymie la k ie ry .. .

Ale pani Luiza odzyskała szybko równowagę.
— Doprawdy zapomniałam, — mówiła już 

spokojnie, — jak  wielki i ciężki obowiązek 
przyjąłeś dobrowolnie na siebie. Nie przeczę, 
że los Eriki musi cię interesować. J a k  wiesz, 
córka moja bawi w tej chwili w m ajątku  swoich 
przyjaciół, hrabiów  Graebe von Bauernburg. 
Nie wątpię, że pod dachem  ty ch  ludzi czuje się 
przynajm niej ta k  dobrze, jak b y  czuła się wśród 
rodziny Teitelbergów. W yjeżdżając z Berlina 
uproszę moich przyjaciół, aby  nadal wzięli 
część opieki nad  E riką na swoje barki. Z pe­
wnością nie odmówią mi tej wielkiej przysługi, 
bo na pogrzebie Adolfa, s ta ry  hr. Graebe von 
B auernburg sam  ofiarował się z pomocą. Uwa­
żam, że propozycję powinieneś przyjąć z en­
tuzjazm em . . .  Zresztą odrzucenie prośby ta k  
wpływowego człowieka mogłoby być naw et 
niebezpieczne dla twoich interesów. Widzisz 
więc, że i ja  myślałam  o Erice i równocześnie 
starałam  się ulżyć tobie w ponoszeniu zbyt wiel­
kich ciężarów opiekuna. . .

Wiadomość tę  połknął Joe Teitelberg na  po­
zór obojętnie, tylko w jego oczach m igotały



jakieś złe błyski. K ontrola m agnata Bauerń- 
burga, k tó ry  miał olbrzymi wpływ w państw ie, 
nie były zbyt na rękę Gelieimrathowi. S tarał 
się jednak  ukryć swoje niezadowolenie.

— Rzeczywiście Luizo, jesteś niezwykle tro ­
skliwą m atką i dobrą bratow ą. Dlatego też ża­
łuję, że w ta k  ważnej chwili zamierzasz opuścić 
Berlin. Czy mogę przynajm niej zapytać się, do­
kąd  wyjeżdżasz?

— Udaję się daleko na południe. Możliwe, 
że do Tunisu, jeszcze za życia Adolfa podróż ta  
była planowana ze względu na silnie rozwija­
jącą się u  mnie chorobę nerwową. N iestety 
tragiczna śmierć pokrzyżowała plany. Dziś, po 
uporządkowaniu swoich stosunków m ajątko­
wych, nie m am  powodu do odraczania planów 
wyjazdu, tern więcej, że i lekarze nastają  na 
mnie, abym  bezwłocznie opuściła B e rlin .. .

— Przypuszczam, że w ta k  daleką drogę nie 
wybierasz się sam a. Byłoby to  zbyt niebez­
pieczne dla chorej nerwowo kob iety . . .

Opuściła oczy zmieszana uwagą. Zrozumiała 
natychm iast do czego szwagier zmierza.

— Biorę z sobą L o tti . . .  — powiedziała po 
chwili wahania.

— Sądzisz, że pomoc pokojówki będzie tak  
skuteczna ? . . .

Nie zdążyła odpowiedzieć, bo rozległo się 
ciche pukanie do drzwi. Baronowa Teitełbcrg



stara ła  się ukryć tw arz, na której rozlał się nie­
dyskretny rumieniec. Joe Teitelberg patrzy ł 
badawczo na nią, nic mogąc zrozumieć powodu 
zmieszania.

— Proszę wejść! — rzuciła z udaną obojęt­
nością.

Wszedł książę Strogow, otulony w ciepłe fu­
tro . Widocznie mróz i w iatr nie szczędziły jego 
smagłej tw arzy, bo na gęstycłi brwiach widniał 
srebrny pył szronu, kołnierz fu tra  był zupełnie 
ścięty mrozem. Oczy Strogowa błyszczały za­
dowoleniem.

— Luizo są konie, —• mówił podniecony ra ­
dością. —  Pogoda wspaniała, mróz ze lża ł.. .

Nagle urwał. Spostrzegł gościa. W oczach 
Strogowa zgasły wesołe iskry, brw i ściągnęły 
się nad  czołem. Na tw arzy odmalował się gry­
mas niezadowolenia.

— Mój szwagier, baron Joe Teitelberg, — 
książę Strogow, — przedstawiła obu panów, 
zmieszana gospodyni.

Strogow złożył chłodny ukłon i obrzucił nie­
chętnym  spojrzeniem ociężałą postać Geheim- 
ra ta .

— Widocznie pokrzyżowałem państw u jakieś 
plany, —  usprawiedliwiał się baron Teitelberg.

— T ak jest, — przytaknął zanadto skwapli­
wie Strogow, nie starając się ukryć niechęci. — 
Planowaliśmy wycieczkę saniami wzdłuż kanału



Spandawskiego. Nie wątpię jednak, że pani 
baronowa nie da się odwieść od te j milej prze­
jażdżki, tem bardziej, że dziś doprawdy jest wy­
jątkow a pogoda, jak  rzadko w Berlinie.

—  N iestety książę, doprawdy nie mogę do­
pełnić obietnicy. Baron Joe Teitelberg przy­
jechał z Augsburga i cbce koniecznie pomówić 
kilka słów ze mną o interesach. Zatrzym uje się 
bardzo krótko w Berlinie. Ale nie wątpię, że 
książę zechce wypić z nam i szklankę herbaty...

Prosiła go oczami aby został. Zrozumiał na­
tychm iast. Wszedł do pokoju, zdjął kosztowne 
futro i zadzwonił na służącego.

— Proszę odprawić konie, — rozkazał Stro- 
gow. —  Proszę powiedzieć, że dziś nie mogę 
wyjechać do Spandau. Hrabiego Witzingerode 
przeproszę osobiście za zaw ó d .. .

Swoboda, z jaką  książę poruszał się w apar­
tam entach baronowej, onieśmieliła gościa z 
Augsburga. Geheimrat Teitelberg starał się 
być dowcipny. Opowiadał o swoich wrażeniach, 
jakie odnosi w Berlinie, zachwycał się prze­
mysłem m etalowym Augsburga, rzucał prze­
starzałe dowcipy polityczne, poczem niespo­
dzianie zaczął mówić o tragicznej śmierci b ra ta . 
W  zachowaniu jego znać było, że stara  się po­
topem  słów pokryć swoje zmieszanie.

Strogow nie stara ł się ułatw ić baronom  jego 
niemiłego położenia. Przeciwnie, milczał i pa-



trzał uporczyw e w twarz niesympatycznego 
gościa. Gospodyni starała się ratow ać sytuację. 
Rozmowa biegła nerwowo, przeskakiwała z te ­
m atu  na tem at, potem  milkła jak  wbita w zie­
mię, by  znów rozpocząć się jakoś nieśmiało 
i niezręcznie. Chwilę milczenia były coraz 
dłuższe i bardziej kłopotliwe. Teitelberg jednak 
nie odchodził, widoczne było, że ma jeszcze coś 
do powiedzenia, tylko obecność Strogowa krę­
puje go i onieśmiela. Spojrzał wreszcie na ze­
garek.

— W ybacz Luizo, ale o godzinie ósmej um ó­
wiłem się w restauracji Karpynskego. K ilku 
przyjaciół i interesantów będzie mnie tam  ocze­
kiwać. Zanim wyjdę, chciałbym prosić cię 
o jedną przysługę. Otóż nie wątpię, że E rika 
znakomicie czuje się u  Bauernburgów, chciał­
bym  jednak, aby przynajm niej na jeden dzień 
przyjechała do Berlina, jeśli możliwe nawet 
j u t r o . . .  Obejmuję w jej imieniu, jako głównej 
spadkobierczyni, szereg niezwykle ciężkich i t ru ­
dnych interesów. W  kilku sprawach chciałbym 
zasięgnąć jej opinji, a ponadto konieczne jest 
aby podpisała kilka pełnom ocnictw .. .

— Ależ owszem, uważam, że Erikę koniecznie 
trzeba sprowadzić do Berlina — zgodziła się 
pani Luiza. —  M ajątek Bauernburgów oddalony 
jes t stąd  zaledwie o sto pięćdziesiąt kilometrów. 
Dziś jeszcze szofer może wyjechać i ju tro  o go-
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dżinie dziesiątej rano Erika może być na miejscll. 
Uważam jednak, i e  należałoby wpierw do niej 
zatelefonować, aby przygotowała się do drogi. 
Stąd, z hotelu Adlon, można otrzym ać połą­
czenie. Mam naw et wynotowany gdzieś num er 
telefonu Bauemburgów.

Teraz dopiero książę Strogow wmieszał się do 
rozmowy. Na twarzy jego przebijało się dziwne 
ożywienie.

— Uważam, pani baronowo, że wzywanie 
panny Eriki jest nieco przedwczesne. Młoda 
dziewczyna nie orjcntuje się zupełnie w in tere­
sach, o których naw et pan Teitelberg mówi, że 
są trudne i skom plikow ane.. .  Córka pani może 
być więc tylko manekinem przy wyrażaniu swej 
zgody na jakiejś propozycje. Nie wątpię, że pan 
Geheimrat jes t bardzo życzliwie usposobiony 
dla swej bratanicy i jako ustawowy opiekun 
będzie gorliwym obrońcą jej praw. Ale i opiekun 
w wielu wypadkach może omylić s ię . . .  Twier­
dzę, że najlepiej byłoby przed zawezwaniem 
panny Eriki do Berlina wybrać zdolnego i uczci­
wego adw okata, k tó ry  byłby doradcą i opiekuna 
i pupilki. W  ten  sposób można uniknąć wielu 
fałszywych kroków i niebezpiecznych konsek­
wencji . . .

— Niestety, książę, — przerwał baron Teitel- 
berg, — jako  opiekun nie mogę zgodzić się na 
niepotrzebny wydat ek opłacania adw okata ber-



lińskiego, kiedy i ja  sam  jestem  finansistą i to 
zdaje się nie głupim, a oprócz tego w Augsburgu 
m am  swojego doradcę prawnego, człowieka nie­
zwykle zdolnego, którego opinji w każdej chwili 
mogę zasięgnąć. Koszta honorarjum  adw okata 
berlińskiego byłyby zbyt poważne i nie widzę 
najmniejszej potrzeby obciążania m m i spadku.

— Jeśli tak i drobiazg, ma stanąć na prze­
szkodzie, —  mówił Strogow, — to  uważam, że 
pani baronowa, jako współopiekunka, podejmie 
się chętnie opłacenia adw okata, naprzykład 
Blumwego, k tóry  słynie tu  w Berlinie z uczci­
wości i wielkiej erudycji prawniczej.

—Ależ naturalnie, chętnie poniosę ten  wydatek 
— przytakiw ała skwapliwie baronowa Teitelberg.

—  Jeśli tak , — mówił książę, —  to  ju tro  już 
udzieli pani pełnomocnictwa tem u adw okatom . 
Ma pani zupełne do tego prawo jako współ­
opiekunka córki.

— Jeśli odpada kwcstja honorarjum , — po­
wiedział Geheimrat Teitelberg, — w którego 
m ałych oczach tliły  się błyski gniewu, — to  
pozostaje kw estja mojego czasu. Rozumiesz 
chyba, źe nie mogę wieki siedzieć w Berlinie.
W  Augsburgu oczekuje mnie szereg pilnych
i ważnych spraw. Najpóźniej ju tro  wieczór ^  
muszę wracać do domu, nie jestem  bowiem tak  
szczęśliwy, aby jedynem  mojem zajęciem było 
przesiadywanie w klubach arystokratycznych.



— Nie wątpię naw et, że w H ubach pan nie 
bywa, — odciął spokojnie Strogow. Uważam 
jednak, że jako dobry opiekun powinien pan 
ofiarować swój czas bratanicy.

— Ależ szwagier napewno zrobi to  ustępstwo,
•— w trąciła gospodyni obawiając się aby dy­
skusja nie przeszła na zbyt ostre tory .

Baron Teitelberg i Strogow skrzyżowali spoj­
rzenia. W oczach Geheim rata przebijała wście­
kłość i nienawiść, szare oczy księcia wyrażały 
zupełną obojętność.

—  Książę zwyH siedzieć na dwóch krzesłach ? 
—  rzucił niespodzianie Geheimrat. — In tere­
suje się bowiem równocześnie interesam i szwa- 
growej i b ra ta n ic y .. .

— ZwyHe siedzę na jednym , ale z gwaran­
cją, że go nie rozduszę nicociosaną figurą, — 
odpowiedział ostro Strogow.

Tymczasem L otti przyniosła zastawę do ker-' 
baty . Niemiłe spięcie zostało zażegnane.

Baron Teitelberg udawał naw et dobry humor. 
Opowiadał na jak i wspaniały wynalazek wpadł 
on i b ra t jego w czasie wojny, gdy dostawa her­
b a ty  do Niemiec wskutek blokady Anglji 
i Ameryki została wstrzymana. Wszyscy pili 
nam iastkę, naw et dwór panujący i zachwycali 
się zapachem i aromatem . Sam genjalny W il­
helm  chwalił nadzwyczajny sm ak nowego im ­
portu  z Chin. Gdyby jednak wiedział, że her-



b a ta  tu  jest „m ade in Berlin4* z fabryki Teitcl* 
berga, byłby z pewnością wielkorządca Niemieo 
odsunął szklankę. . .

Tylko sam  autor wybuchał co chwila śmiechem 
przy opowiadaniu tej zabawnej historji.

Nagle książę spoważniał, uczynił gwałtowny 
ruch  ręką jak b y  prosił obecnych o chwilę spo­
koju. Umilkli nie wiedząc co to  ma znaczyć. 
Chwilę trw ała denerwująca cisza.

Z ulicy dochodził jakiś dziwny zgiełk i woła­
nia chłopców reklam ujących nadzwyczajne wy­
dania pism berlińskich. W  głosach kolporterów 
przebijała trwoga, — okrzyki ulicy były jakieś 
niesamowite. Wszyscy troje starali się pochwy­
cić treść nawoływań Książę Strogow przybladł 
i zerwał się z krzesła.

— Przepraszam  państwa. W yjdę na chwilę, ahy 
kupić nadzwyczajny dodatek. Przypuszczam, 
że zdarzyło się jakieś wielkie nieszczęście.

N ikt nie odpowiedział. Patrzyli niemo na 
Strogowa, k tó ry  cicho wysunął się do przed­
pokoju. Nastała grobowa cisza. Nawet L otti 
stała blada w kącie, jakby  pod wpływem pa­
nicznego lęku.

K rzyk z ulicy stawał się coraz wyraźniejszy, 
zgiełk i gwar głosów ludzkich przybierał odgłos 
rozhukanej wody, k tó ra przerwała tam y. Szklan­
ka, k tó rą baron Teitelberg podniósł do ust 
drgała w jego olbrzymich rękach,
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Po chwilach przygnębiającego oczekiwania, 
w których m inuty  zdawały się wiecznością, 
usłyszano szmer w przedpokoju. Książę Stro- 
gow stanął w progu. W  ręce trzym ał arkusz za­
drukowanego papieru, na k tórym  widniały ol­
brzymie, krzykliwe ty tu ły . Książę był blady, 
a przez jego spokojną zwykle tw arz przebiegały 
nerwowe drgania.

— Co się stało? — spytała wylękniona go­
spodyni.

Strogow nie odpowiedział. Milcząco podał jej 
nadzwyczajny dodatek „Berliner T ageblattu11. 
Teitelberg zerwał się szybko z krzesła i stanął 
za plecami szwagrowej. Przebiegali oboje oczyma 
po zadrukowanym  papierze.

„Berliner T ageblatt“  podawał pod nagłów­
kiem : „W  y b u c h t a j e m n i c z e j  z a r a z y  
w B e r l i n i  e “, szereg oderwanych wiadomości, 
które wiązały się z sobą w straszną całość. Znać 
było nerwową pracę redakcyjną, spowodowaną 
nieoczekiwanym wypadkiem. Gazeta donosiła:

„Przed miesiącem zachorował przy Hohen- 
zolldamm rzemieślnik, niejaki K urt Sellner, 
wśród objawów zatrucia. Przy ogólnem wy­
czerpaniu organizmu, przewieziono chorego 
do szpitala św. G ertrudy przy Moelken- 
strasse. Djagnoza chorego nie ustaliła ani 
przyczyn, ani nazwy choroby. Tymczasem
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Sellner tracił coraz bardziej wzrok i władzę 
w rękach i nogach, a po kilku dniach zupełnie 
ociemniał. Paraliż posuwał się dalej i objął 
naw et szczękę chorego. Sellner zm arł wśród 
strasznych męczarni głodu. W  czasie choroby, 
wskutek niemożności djagnozy, przewieziono 
go do specjalnego oddziału w celu dokładnej 
obserwacji. Po kilku jednak  dniach zachoro­
wała wśród ty  cli samych objawów siostra 
miłosierdzia Anna Benkc. Teraz dopiero le­
karze zrozumieli, że choroba Sellnera była 
epidemiczna. Chorą pielęgniarkę umieszczo­
no na oddziele zam kniętym . Po śmierci Sell­
nera przeprowadzona sekcja i analizy wy­
kazały, że w kręgosłupie zmarłego i w mózgu 
znajdowały się mikroby w postaci pręcików, 
zbliżone wyglądem do „Lissu.“  W śród tych  
sam ych objawów zm arła i Anna Benke. Ta­
jem nicza choroba zdawała się być jednak wy­
padkiem  odosobnionym, ponieważ w ciągu 
czterech tygodni nie spotkano się już z jej 
przejawami. P rasy nie uwiadomiono zupełuie 
o wypadku.

Dopiero wczoraj w południe dowiedzieliśmy 
się, że na berlińskiej klinice chirurgicznej od 
tygodnia zauważono już dalsze wypadki tej 
choroby. W  karygodny sposób władze kli­
niki utrzym ywały wiadomość tę  w tajem nicy. 
E pidem ja na klinice rozszerzała się przez



„W  tej chwili dowiadujemy się, że tajem ni­
czej chorobie uległ znany i zasłużony bakter- 
jolog profesor dr. Ude, k tó ry  przez kilka dni 
pracował w klinice chirurgicznej, chcąc zbadać 
przyczynę epidemji. Dr. Ude leży w swojem 
pryw atne m mieszkaniu i stracił władzę w 
członkach. Przy łożu chorego profesora czu­
w ają największe powagi lekarsk ie .. .

Donoszą nam , że w Lichtenberg zanoto­
wano kilka wypadków tej samej epidemji. 
Przeprowadzone dochodzenia ustaliły, że cho­
rzy z tej dzielnicy odwiedzali w ostatnich 
dniach swoich krewnych na klinice chirur­
gicznej. Widocznie więc ulegli infekcji.44 

*
*

„Godzina 20-ta min. 15 zanotowano do­
tychczas trzysta  czterdzieści dwa wypadków 
zasłabnięć w mieście. W  miarę jednak skła­
dania naszego dodatku nadzwyczajnego, zgła­
szają do nas telefonicznie coraz większą ilość 
zasłabnięć. Można przypuścić, że epidemja 
wybuchła nagminnie. Z polecenia władz oto­
czono klinikę chirurgiczną kordonem Reichs-

T a j tm n ic f t  D r . H iw i.

sześć dni z zastraszającą szybkością, obecnie 
ogarnęła prawie wszystkich chorych i personel 
szpitalny. Dziś w klinice chirurgicznej przeszło 
dwieście osób objętych jest epidem ją“ .



wchry, tak, żc wszelka komunikacja z tem 
źródłem zarazy jest na szczęście uniemożli­
wiona. Na dworcach kolejowych i na rogat­
kach pełni służbę „Scliupo“ , która nie dozwa­
la wjazdu obcym do miasta.

O godzinie 16-tej wydano polecenie, aby po­
ciągi osobowe przeprowadzać przez boczne tory 
i nie zatrzymywać ich na dworcach berlińskich. 
Wśród przyjeżdżających do Berlina wybuchła 
panika i dzieją się nieopisane sceny. Ludzi 
stale zamieszkałych w Berlinie nic chcą władze 
bezpieczeństwa z dworca kolejowego wpusz­
czać do miasta. Taką ostrożność uważamy 
za zbyt przesadną, tembardziej, jeśli uwzględ­
nimy z jaką nieoględnością działały nasze wła­
dze zdrowia w ciągu ostatnich tygodni, dopusz­
czając do niesłychanego rozrostu cpidcmji.“

*  *
*

„Donoszą nam z miasta, że profesor dr. 
Udc zmarł wśród objawów szału.“

*  *
*

„W  tej chwili wyszło zarządzenie władz 
wojskowych cwakuowama budynku koszar 
b. dragonów gwardji cesarskiej. Automobile 
szpitalne mają tam  przewieźć chorych z mia­
sta. Władze sanitarne rozlepiają po mieście 
wskazówki dla ludności miasta Berlina. . .  “



„Dowiadujemy się, że z lotniska w Paryżu 
wystartował dziś aeroplan sanitarny z Insty­
tu tu  Pasteura, który lada godzina przybędzie 
do nas wraz z kilku uczonymi francuskimi 
i z serum leczniczym.41

*  *
*

„W redakcji naszej utrzymywane są stale 
dyżury, tak, że co godzinę wydawać będziemy 
komunikat o stanie epidemji.41

*  *
*

Zadrukowany arkusz wypadł z rąk barono­
wej. Gebeimrat błądził nieprzytomnym wzro­
kiem po pokoju, jego czerwona zwykle twarz 
była teraz żółta, jak  brudna, nieforemna gąbka. 
Z pobladłych ust baronowej padło trwożliwe 
pytanie:

— Co to wszystko znaczy?
Książę Strogow zaśmiał się jakimś nieswoim 

śmiechem.
— Może pan Gebeimrat nam to wytłuma­

c z y ...  — odpowiedział, walcząc ze spazma­
tycznie zaciśniętą krtanią.

A baron Joe Teitelberg drżał na całem ciele, 
z czoła jego spływały na twarz lśniące, cienkie 
nitki potu.



Mi ROZDZIAŁ I I .

POLA ŚMIERCI.

B e rlin  zamierał.
Ulice m iasta przypominały kamienne łożysko 

wysychającej rzeki, z którego wyłaniają się po­
k ry te  szlamem gałęzie i pnie, wznosząc się ku 
niebu jak  wyschłe ręce ludzkie na rozwalonym 
cm entarzysku. Na napęczniałych dawniej ży­
ciem arterjach  panowała teraz złowroga cisza. 
Rzadcy przechodnie biegli szybko, jakby za­
lęknieni stukiem  własnych podeszew o asfal­
towe p łyty . N iektórzy z nich szli m acając laską 
przed sobą. W ymijano ich bojaźliwie, bo do ich 
mózgu w kradł się już przeklęty bakcyl zarazy, 
i spiesznie wysysał z nich życie. Twarze ludzkie 
ożywiały się jedynie na dźwięk trąbki autom o­
bilowej.

Znano dobrze ten  sygnał. Na jego dźwięk 
pobladłe u sta  szeptały z obłędnym strachem : 
„Zum  Totenfeld!14 — na pole śmierci!

W  Chailottenburgu ustawiono na polach żół­
te , ciągnące się jakby  w nieskończoność baraki.
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2 których wyjścia broniły gęste patrole wojskowe. 
Jeden  krok poza d ru ty  kolczaste karany  był 
kulą. S tam tąd  nie było już  ■wyjścia, chyba 
w pola, gdzie znaczyły się nieskończone rzędy 
małych, obmokłych w śniegu i deszczu krzyży.

K aretk i sanitarne przecinały jak  czarne tru ­
m ny ulice Berlina, wyrywając z domów coraz 
to  nowe ofiary ludzkie, aby nieść je  tam  na pole 
śmierci Charlottenburga.

— Bóg przeklął miasto! — szeptano z obłę­
dnym  strachem  w oczach.

A we wnętrzach domów przez okna podawano 
sobie wiadomość, że w barakach śmierci lekarze 
dzień i noc pełnią służbę, słaniając się na nogach 
ze zmęczenia. Nie zdejm ują oni zupełnie heł­
mów ochronnych i szczelnych gumowych p ła­
szczy. Opowiadano, że pachołcy hakam i ciągną 
ciała zmarłych do wspólnego grobu. Podawano 
sobie z ust do ust wiadomość, że wczoraj tłum  
oślepłych szaleńców przerwał kordon wojskowy 
i z wyciem radości szedł w kierunku m iasta. 
Dopiero patrole „Schupo“ ogniem karabinów 
maszynowych zlikwidowały ten  złowieszczy po­
chód ludzki, k tóry  chciał roznieść zarazę.

Ktoś, kto  uciekał przed myślą o śmierci rzucał 
w dum  wystraszonych wiadomość, że jeden 
z japońskich lekarzy wynalazł środek, k tóry  
w ciągu kilku dni potrafi stłumić epidemję. Ma 
to  być „Caisit“ , k tóry  w strzyknięty w żyły czło-



wieka pożera pręciki choroby. Wiadomość 
o wynalazku „Caisitu“  przebiegała jak  płomień 
z dom u do domu, zapalając nadzieję. Opowia­
dano, że oddziały sanitarne, które rano prowian­
tu ją  ulice, wmieszały już do chleba i m leka 
zbawczy preparat, i że ludzie, którzy sto ją przed 
progiem śmierci powracają już do życia.

Ale po kliku dniach, gdy fala zarazy ze zdwo­
joną siłą i złośliwością uderzała znów w bram y 
domów i mieszkań ludzkich, — milkły pogłoski 
o „Caisicie“ , aby po kilku godzinach prze­
rodzić się w wiadomość o innym  zbawczym 
wynalazku.

Rozszerzone przedśm iertnym  strachem  oczy 
szukały kruchej deski r a tu n k u . . .

Ale płom yk nadzieji pełgał krótko i gasł. 
Epidem ja przedostała się przez kordony sani­
ta rn e  i wojskowe i zaczęła swym  ohydnym  języ­
kiem lizać miasteczka położone koło Berlina. 
Eberwald zagrożony był już z a ra z ą .. .

Pism a zagraniczne, podając mrożące krew 
w żyłach opisy strasznej epidemji, przestały już 
nazywać Berlin m iastem  śmierci, — nazywano 
już Niemcy krajem  śmierci.

W obawie przed pochodem epidemji odgrani­
czyły się państw a sąsiednie pasem ochronnym. 
Przedostanie się przez pas było niemożliwością. 
Tylko w imię międzynarodowej solidarności, 
wysyłano ekspedycje sanitarne do Niemiec, na
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czele których stali sławni lekarze i bakterjo- 
lodzy. Telegramy zapowiedziały naw et przy­
jazd  sanitarnej misji z za oceanu.

Misje pełniły bohatersko swe prace, ale nie­
ste ty  wyniki były nikłe. Kilka razy dziennie 
radjotelegram y donosiły, że epidemja nie słab­
nie w sile i zaciekłości. Czasem sta ty sty k a  ofiar 
była mniejsza, ale trwało to  krótko. Na drugi 
już dzień liczba zasłabnięć i śmierci, o których 
donosiła berlińska radjostacja, wzmagały się 
wielokrotnie.

Przebąkiwano coś w prasie zagranicznej, że 
Niemcy jak  skorpjon same sobie zadały śmier­
telny cios. „P e tit Parisien“  ogłosił sensacyjną 
wiadomość, że z olbrzymich fabryk chemicznych 
w Luckenwalde pod Berlinem przewożono w 
zbiornikach gaz tru jący, przeznaczony dla celów 
wojennych, k tóry  z powrodu nieprzewidzianego 
wypadku, wydostał się z mosiężnych re tort, 
siejąc śmierć i zniszczenie. Ciężki gaz miał się 
rozejść na wielkiej przestrzeni, wniknąć do 
mieszkań ludzkich i niszczyć powoli wszystkie 
żyjące organizmy. Dziennik paryski podawał 
dalej wiadomość, że Niemcy nie znają środka 
przeciwdziałającego tej strasznej broni, k tórą 
same wyprodukowały. Rząd zaś berliński, chcąc 
uniknąć odpowiedzialności, rozszerza wiadomość 
o wybuchu epidemji.
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Sensacyjne informacje „P e tit Parisien“ prze­
drukowały inne dzienniki zagraniczne, podkre­
ślając, że już drugi raz ludność niemiecka pada 
ofiarą zbrodniczego militaryzmu.

A Berlin o wieczornej godzinie wyglądał rze­
czywiście jak  miasto, nad  którem  unosi się 
śmiercionośna mgła. Na opustoszałych ulicach 
zapalano wieczorem olbrzymie piece, z których 
wydostawał się żółty, duszący gaz. Palono 
siarkę, aby niszczyć zarazki chorobotwórcze 
w powietrzu.

Jedynie w olbrzymim gmachu hotelu Adlon 
pulsowało jeszcze jakieś życie. Tam  rozlokowały 
się wszystkie zagraniczne misje sanitarne. Na 
m urach tego olbrzymiego hotelu rozlepiano 
biuletyny, wewnątrz rozmawiano przez aparaty  
Hughesa i mikrofony ze światem  naukowym 
zagranicy. Jeśli jakaś pomoc miała się zjawić, 
to  tylko z tego budynku, k tóry  do niedawna 
rozbrzmiewał wesołą m uzyką, a dziś stanowił 
twierdzę obronną przeciw pochodowi zarazy.

Obok pokoju baronowej Teitelberg zamie­
szkał doktór Hiwi.

Pani Luiza poznała go niedawno. Widziała, 
że z uczonym rozmawiał w hallu książę Strogow, 
zbliżyła się do nich i Strogow przedstawił jej 
lekarza japońskiego. Był to  mały człowiek, 
którego la t nie można było w żaden sposób 
określić. Duże, mądre oczy przesłaniały ciemne



szkła, na wąskich wargach strzępiły się rzadkie 
wąsy. Dr. Hiwi spędził większą część swego 
życia w Europie w laboratorjach chemicznych. 
Gdy pytano go o Paryż, to  znał z niego jedynie 
In s ty tu t Pasteurowski i pracownie bakterjolo- 
giczne, zaledwie słyszał coś o operze czy lasku 
bułońskim. Londyn i inne centra ku ltu ry  euro­
pejskiej znał tylko z ich laboratorjów  i wedle 
tej skali oceniał kulturę narodów i m iast. A opo­
wiadał wszystko z uśmiechem nieśmiałości i za­
wstydzenia na ustach, że ta k  mało widział i wie.

Nieszczęście i trwoga skupiają ludzi, łączą 
ich węzłami solidarności. Nie dziw więc, że mię­
dzy baronową Teitelberg, Strogowem i leka­
rzem japońskim  szybko zawiązały się nici przy­
jaźni. Dr. Hiwi był bardzo pożądanym  doradcą 
w czasie epidemji. Z niezwykłą starannością 
pilnował, aby służba w pokojach baronowej roz­
pylała kilka razy dziennie jakiś płyn desyn- 
fekcyjny, przez niego spreparowany i aby jego 
przyjaciele stosowali zabiegi, które uodporniają 
organizm przeciw śmiertelnemu działaniu bak ­
cyli.

Jednego dnia baronowa skarżyła się na silny 
ból głowy i osłabienie. Dr. Hiwi był ta k  po­
ważnie zaniepokojony je j stanem , jakby  nie­
bezpieczeństwo groziło komuś z jego najbliż­
szych. Telefonicznie wezwał dwóch lekarzy 
i przy ich pomocy postawił djagnozę. Na szczę-
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ście o objawach epidemji nic było mowy. W y­
padki jednak ostatnich tygodni odbijały się 
coraz fatalniej na organizmie pani Luizy. Mu­
siała kilka dni przeleżeć w łóżku.

Wieczorem, gdy dr. Hiwi wracał z baraków 
do hotelu, wstępował do apartam entów  baro­
nowej, gdzie spotykał już Strogowa. We tró jkę 
siadali o wieczornej godzinie, omawiając pro­
jek ty  wyjazdu z Niemiec.

Dr. Hiwi doradzał swoim przyjaciołom, aby 
możliwie jaknajszybciej opuścili kraj zagrożony 
epidemją. Nie było to  łatwe. Czechosłowacja, 
Belgja, Francja i Włochy wydały ostre zarzą­
dzenia, nie zezwalające na przyjazd z Niemiec na 
swoje terytorjum . Nawet posyłek pocztowych 
nie przyjmowano w obaw ę przedarcia się epi­
demji. Jedyna możliwość wyjazdu była tylko do 
A ustrji i do Polski, gdzie obowiązywały tylko 
ostre przepisy kontum acyjne. Należało się jednak 
spieszyć, bo i te  dwa państwa mogły zmienić 
zarządzenia.

Książę Strogow obiecywał przez swoje wpływy 
w konsulacie polskim w Berlinie, wydostać 
paszporty. Baronowa Tcitelberg była jednak 
ciągle niezdecydowana. Jednego dnia pod wpły­
wem perswazji przyjaciół godziła się opuścić 
Berlin, na drugi jednak dzień cofała przyrze­
czenie zasłaniając się koniecznością załatwienia 
niektórych jeszcze interesów^. Decyzja jej była-



l>y się z pewnością przeciągała jeszcze kilka 
tygodni, gdyby nie list, k tóry  otrzym ała od 
córki.

E rika donosiła, że Bauernburgowie opuszcza­
ją  swój m ajątek  i wyjeżdżają do krewnych do 
"Wiednia. Równocześnie proponują jej by  wy­
jechała z nim i. E rika nie chce jednak  dać s ta ­
nowczej odpowiedzi, dopóki nie porozumie się 
z m atką.

Baronowa Teitelberg poleciła Strogowowi bez­
zwłocznie telegrafować do Eriki, aby skorzy­
stała ze sposobności i wyjechała z Niemiec, pod 
żadnym  zaś pozorem aby nie starała się prze­
dostać do Berlina.

List córki przełam ał upór m atki. Teraz spra­
wa wyjazdu była już poważnie omawiana. Lotti 
i Johann  otrzym ali od swej pani rozkaz zabez­
pieczenia mebli w willi na Grunewaldzie przed 
zniszczeniem, potem  prowadzono długie narady 
nad koniecznością zabrania większych bagaży.

Strogow likwidował również spiesznie swoje 
interesy i starał się o rychłe wy dostanie pasz­
portów.

Myśl o wyjeździć wprawiała wszystkich w do­
skonały hum or. Wieczorem, gdy dr. Hiwi od­
łożył swój mikroskop, a Strogow ukończył 
bieganinę po mieście, zbierali się jak  zawsze 
w apartam entach pani Luizy.



Nie domyślasz się, kogo w działem  dziś
w ministerstw ie spraw zagranicznych, — po­
wiedział Strogow.

— Rzeczywiście nie domyślam się, — od­
powiedziała z uśmiechem.

— W idziałem Blindowa. Biedaczysko po­
starzał się, stracił dawną energję, wygląda jak  
cień.

— Rozmawiałeś z nim ?
—  T ak rozmawiałem. Opowiadał mi o swo­

ich przeżyciach. Przed dziesięciu dniam i stra ­
cił syna na „śm iertelnych polach.“  Nie do­
puszczono naw et starego, aby pożegnał się 
z dzieckiem. Zmarłego pochowano w jakim ś 
wspólnym grobie. Blindow żalił się przedemną 
i nie mógł opanować płaczu. Syna kochał b a r­
dzo, za rok miał on ukończyć wydział prawniczy. 
Córki i żona na kilka dni przed wybuchem epi- 
demji wyjechały do Gdańska. S tary żąda, aby 
pozostały u  krewnych, dopóki epidemja nie wy­
gaśnie. N iestety samotność jego trw a zbyt długo 
i teraz  Blindow chciałby wyjechać do wolnego 
m iasta.

— Biedny człowiek, — powiedziała z współ­
czuciem.

— Władze gdańskie, czynią jednak starem u 
trudności. Był w m inisterstwie spraw zagra­
nicznych prosić o poparcie. Na pewno nie od­
mówią mu. Ale zapomniałem, mówiąc o nie-
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szczęściu Blindowa, powiedzieć ci o radosnej 
nowinie: ju tro  rano wydadzą mi paszporty. 
Jeśli zeclicesz, wieczorem możemy już opuścić 
to  przeklęte miasto. Zbadałem dokładnie drogę, 
którą pojedziemy. W ybrałem teren  wprawdzie 
niedogodny, ale najmniej zagrożony epidemją. 
Z Berlina wyjedziemy automobilem do Swine- 
mtinde, a stam tąd  okrętem  do Gdyni. Gdyby 
nie było okrętu pasażerskiego, to  jak  się dowie­
działem, codziennie idą stam tąd  holowniki na 
polskie wybrzeże. Droga morska jest najbar­
dziej bezpieczna. Jeśli wydostaniemy się szczę­
śliwie sto kilometrów po za Berlin, to  gwaran­
tu ję , że cało i zdrowo znajdziemy się w Gdyni. 
Nic wątpię, że wiadomość o szybkim wyjeździć 
sprawi ci prawdziwą p rzy jem ność ...

Spojrzała na niego z wdzięcznością, potem  
utkwiła wzrok w tw arzy japończyka. Strogow 
zrozumiał to  spojrzenie.

— Ach ro zu m iem ... żal ci, że doktor zo­
staje.

— Doprawdy, żal mi, —  powiedziała z wes­
tchnieniem . —  Był ta k  dobrym  przyjacielem 
w czasie ty lu  ciężkich i strasznych d n i. . .

Doktór Hiwi uśmiechnął się z zadowolenia.
—- Nie przypuszczałem, że drobne moje s ta ­

ran ia wzbudzą aż ty le wdzięczności u  pani. 
Ale i ja  już wkrótce opuszczę to  m iasto. Kończę 
pracę. Nieszczęśliwym ofiarom epidemji dałem
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co mogłem. Możliwe, że ostatn i mój środek 
przyczyni się do przełam ania nieszczęścia. Tak 
bardzo pragnąłbym  wyrwać miasto ze szponów 
śm ie rc i... Dość już bolesnych o f ia r . . .

— Rzeczywiście, podziwiam, — mówiła b a­
ronowa, — niezwykłą procowitość kochanego 
profesora. Po nocach, przez cienką ścianę, słyszę 
jak  pan  pracuje aż do ś w itu . . .  Doprawdy, 
dziwię się, że nie opada pan z sił. W  nocy praca 
n ad  m ikroskopam i, w dzień praca w tych  s tra ­
sznych barakach w C harlottenburgu. K iedy 
właściwie doktór odpoczywa?
♦ Japończyk uśm iechnął się, na tw arz jego 
w ystąpił rumieniec zawstydzenia.

— Z byt pochlebny jes t pani sąd o mojej pracy. 
Praca je s t jedyną moją przyjemnością. Chciał­
bym  aby  przyjem ność ta  mogła być rozłożona 
przynajm niej na trzydzieści godzin na dobę. 
N iestety, na tak i wynalazek n ik t nie wpadł 
i nie wpadnie. I  ja  odpoczywam. Po południu 
sypiam  całe dwie godziny. To mi zupełnie 
w ystarcza dla podtrzym ania organizm u. . .

— Niemcy zaciągną wobec pana niespłacalny 
dług wdzięczności, — powiedział Strogow, — 
i nagle urwał, bo usłyszeli z daleka silny trzask, 
jak b y  przelatującej eskadry lotniczej.

W arkot motorów staw ał się coraz głośniejszy, 
coraz bardziej przeraźliwy, uderzał grubym  
łoskotem w kory ta opustoszałych ulic, odbijał
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się, w nich stokrotnem  echem. Podbiegli do 
okna. Przez chwilę zdawało się, że gmach ho­
telu  Adlon nie wytrzym a tego drgania powietrza 
i w proch się rozsypie. Szklanki na  stole za­
częły kołysać się miarowo, wydając drżąco- 
trwożliwy brzęk.

— Na miłość Boską, co się dzieje? — spy­
ta ła  pani Luiza, przerażona do najwyższego 
stopnia.

-— Eskadra lotnicza przelatuje nad  m iastem , 
—•- odpowiedział japończyk, siląc się podnieść 
głos, ta k  aby doszedł do uszu towarzyszy i pod­
biegł szybko do okna, bacznie obserwując ruchy' 
aeroplanów, k tórym  jaskraw e języki reflekto­
rów wskazywały drogę.

W świetle reflektorów wojskowych coraz wy­
raźniej rysowały się błyszczące ciała „Junkcr- 
sów,“  które przelatywały tuż  nad dachami 
domów, dotykając niemal kołami o wiązania 
dachówr. Niektóre z nich posuwały się tak  
wolno, że zdawało się, iż stoją w powietrzu. 
Reflektory pracowrały coraz intensywniej, oświe­
tla jąc  aeroplanom niebezpieczną podróż nad 
dachami.

Z „Junkcrsów “ sypano jakiś biały proszek, 
ta k  lekki, że wirował jak  pył w powietrzu, lekko 
opadał na  dół, potem  podnosił się ku górze i w 
poświacie lam p ulicznych luienił się raz srebrną, 
to  znów złotą barwą.



Japończyk sta ł i pilnie przypatryw ał się 
żmudnej i niebezpiecznej pracy. Po kilku m i­
nutach  rozsypany pył był już ta k  gęsty, że 
tw orzył firankę mgły, k tóra nicruclionio stała 
w powietrzu. Światło reflektorów coraz trudniej 
przedzierało się przez tę  grubą zasłonę. Potem  
aeroplany zmieniły widocznie manewr, bo łoskot 
oddalał się coraz bardzej, jakby  przechodził 
w inne dzielnice m iasta.

Długo nie mogli opanować wrażenia. Pod 
wpływem huku brzm iał w ich uszach szum, 
w głowie czuli silny ucisk. Pierwsza opano­
wała się baronowa Teitelberg i bezpośrednio 
zaczęła krzyczeć wprost do ucha doktora H iw i:

— Cóż to  znów za m anewry w tej sm utnej 
chwili?

—  Dlaczego pani podnosi głos? — spytał 
zdziwiony japończyk.

— Mam wrażenie, że ogłuchłam zupełnie, że 
bębenki popękały mi w u sz a c h ...  To był 
eksperym ent jakiegoś sza leń ca ... Założę się, 
że kilka aeroplanów nie wróci już do han ­
garu . . .  W  pierwszej chwili sądziłem, że to  
nieprzyjacielska eskadra chciała do reszty do­
konać dzieła zniszczenia B erlina. . .

— K tóżby się znęcał nad  chorem m ias tem .. .  
— przerwał łagodnie doktór Hiwi. — Czy sły­
szała pani, aby mordowano chorego, k tóry  
bezsilny leży w łóżku? W czasie wojny cży-



talem wprawdzie opisy, że Niemcy bom bardo­
wali szpitale, ale uważałem  to  za przesadę i po- 
tw arz. Nie wierzyłem nigdy w podobne niskie 
in stynk ta  człowieka cywilizowanego__

Baronowa i Strogow wymienili znaczące 
spojrzenia. Nie mogli zorjentować się, czy 
lekarz japoński mówi poważnie, czy też roz­
myślnie w ta k  delikatny sposób chce pod­
kreślić fak t bombardowania szpitali polowych 
w Lille i Ypres prez arm aty  niemieckie. Ale 
z m iny Japończyka nie można było nic w y­
czytać. Uśmiechnął się i mówił dalej z tą  samą 
łagodnością:

— T aki eksperym ent, k tó ry  państwo przed 
chwilą oglądali, może być i niebezpieczny, ale 
co znaczy jeden, lub drugi zabity  pilot, czy 
spalony dom, gdy chodzi o ratowanie od śmierci 
miljona ludzi? Eskadra rozpylała „Caisit.“

— Więc „Caisit“  rzeczywiście istnieje? — 
spytała zdziwiona.

— Istnieje. Szukałem go w czasie długich, bez­
sennych nocy. Czasem, gdy znużenie brało górę, 
ogarniało mnie zniechęcenie. W tedy zdawało 
mi się, że mózg mój jest zbyt słaby dla prze­
bicia tajem nicy strasznej epidemji, że prepa­
ra tu , k tó ry  byłby antidotum , nie zdołam  nigdy 
stworzyć. Ale po bezsennej nocy, gdy wcho­
dziłem do baraków w Charłottenburgu, gdy 
widniałem okropną śmierć głodową i sparali-

Tajemnic.-? Dr. Hiwi. 4



żowane członki tysięcy ofiar, w tedy odzyski­
wałem energję i chęć do dalszych badań. Dziś 
tw ierdzę, źe japońskie przysłowie jes t nie- 
om ylnem .. .

—  Jakie przysłowie?
— Tłumacząc na  wa6z język, przysłowie to  

brzm i: „Miłosierdzie jes t ta k  wielką bronią, 
— że przy jej uderzeniu pęka oręż sza ta n a ...* 4

— Ale o czem pan  mówi? — spytała zdzi­
wiona baronowa Teitelberg.

D októr Hiwi umilkł, jak b y  zbyt daleko za­
pędził się w rozmowie. Przez czarne szkła po­
łyskiwały jego małe błyszczące oczy, a na po­
bladłą tw arz w ystąpił gorączkowy rumieniec. 
Tylko na wąskich ustach  japończyka błąkał się 
wiecznie zagadkowy uśmiech. Zam iast odpowie­
dzieć na py tan ia, tłum aczył sposób walki z bak- 
terjam i tajem niczej choroby, k tó ra przez blisko 
miesiąc dusiła ja k  zmora olbrzymie m iasto.

Z u s t doktora Hiwi padały nazwy naukowe 
i  związki chemiczne, k tórych  Strogow i baro­
nowa nie rozumieli. Słuchali jednak  z zapar­
ty m  oddechem, zdając sobie sprawę z tego, 
ja k  wielki i potężny był wysiłek tego drobnego 

, i  niepozornego człowieka dla ratow ania miljo- 
nów istnień ludzkich. Bezwiednie pochylili 
głowę przed uczonym.

—  A może doktór wytłum aczy nam , dla­
czego dopiero dziś rozpylono „Caisit**, jeśli od



kilku dni preparat ten dzięki panu był gotów 
W berlińskich zakładach chemicznych — spytała.

— Całkiem proste. Musieliśmy czekać na 
ciszę w powietrzu. W iatr, albo opady atmo­
sferyczne byłyby zniszczyły drogi preparat, 
dla którego produkcji niestety brak w Niem­
czech surowca. Dzisiaj w powietrzu panuje 
cisza, tak , że przekonany jestem, iż mgła, którą 
państwo widzicie, dotrwa do rana. Wystarczy 
zaś kilka godzin, aby „Caisit“ zniszczył bakcyle. 
Ale przestańmy mówić o „Caisicie“ , pomówmy 
raczej o podróży państwa poza granice nie­
szczęśliwego kraju.

— Ależ doktorze, — przerwała nerwowo 
baronowa Teitelberg. — Pocóż mamy opuszczać 
Berlin, skoro wszystko jest na najlepszej drodze 
do usunięcia niebezpieczeństwa.. .

— A jeśli moje doświadczenia okażą się w 
praktyce mylne? — zapytał z powagą doktór 
Hiwi. — Musi pani liczyć się z tern, że między 
mikroskopem a życiem djametralne nieraz za­
chodzą różnice. Uważam, że jeśli macie pasz­
porty, to ani jednego dnia nie powinniście zwle­
kać z w yjazdem .. .

—■ Luizo, ty  nie zdajesz sobie 6prawy z tego, 
ja k  bardzo podupadłaś na zdrowiu — wtrącił za­
niepokojony naglą zmianą jej decyzji Strogow. 
W ostatnich dwóch miesiącach zmieniłaś się 
poważnie. Nieraz trudno mi doszukać w tobie



te j samej kobiety, pełnej życia, energji i p re­
tensji, k tó rą  poznałem  przed pół ro k iem .. .  
Zmizernialaś, przybladłaś, kilka tygodni w tych  
w arunkach może doprowadzić twoje zdrowie 
do zupełnej ru in y . . .

Strogow uderzył w najczulszą stronę jej 
myśli i niepokoju. Zdawała sobie sprawę z tego 
że za dwa la ta  zacznie czterdziesty rok życia, 
wiek, k tó ry  lubi odbierać kobiecie urok i blask 
jej młodości. A teraz właśnie chciała być młodą, 
gdy czuła, że kocha i jes t kochaną. Gdy L otti 
ondulowała jej włosy, pani Luiza patrzyła 
z niepokojem w lustro, rozmyślnie m rużyła 
powieki, aby przekonać się, czy sieć zmarszczek 
nie u trw ala się koło jej oczu i czoła. Z niepo­
kojem  patrzy ła na szyję, badając każdy fałd 
skóry. Na szczęście wygodne życie, zdała od 
tro sk  i kłopotów, odraczało niszczycielską pracę 
la t. W  ostatn ich  jednak  tygodniach u sta­
wiczny lęk o zdrowie własne i ukochanego czło­
wieka mogły przyspieszyć dzieło zniszczenia. . .  
Z trw ogą spojrzała w oczy Strogowa, chciała 
w nich wyczytać odpowiedź na męczące ją  usta­
wicznie pytanie, W oczach przyjaciela wyczy­
ta ła  jednak  ty le  miłości i przywiązania, że ode­
tchnęła z ulgą.

—' W yjedziemy ju tro , — zgodziła się cicho. 
Strogow chwycił je j ręce i wyciskał na nich 

gorące pocałunki. D októr Hiwi odwrócił się
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do okna, nie chcąc być świadkiem czulej sceny, 
potem  spojrzał na  zegarek: dochodziła dzie­
siąta, godzina, w której zwykle rozpoczynał 
już pracę w swojem zaimprowizowanem labo- 
ra to rjum  hotelowem. W stał z fotelu i chciał 
się pożegnać.

—  Niech doktór zaczeka, wyjdziemy razem, 
— prosił Strogow.

— Jak to , nie zostaje pan u  baronowej? 
Przecież nie jest jeszcze p ó ź n o ...  —  spytał 
zdziwiony japończyk.

— Nie mogę. Przygotowania do ju trze j­
szego w yjazdu pochłoną mi dużo czasu.

Gdy wyszli na korytarz hotelowy, pożegnali 
się długim, serdecznym uściskiem ręki.

— Do ju tra , — rzucił z uśmiechem japoń­
czyk, znikając w drzwiach swego pokoju.

— Do ju tra , — odpowiedział Strogow z w y­
raźną n u tą  wdzięczności w głosie.

Baronowa Teitelberg siedziała w fotelu nie­
ruchomo. Przed ju trzejszą podróżą czuła dzi­
wny lęk. Bała się w yjazdu do Polski, k ra ju , 
k tó ry  znała jedynie z opowiadania męża. W 
ustach G eheim rata, Polska nie przedstawiała 
się zachęcająco. K raj, k tó ry  skonfiskował fa­
bryki należące do E rik i, państw o, w którem  
codziennie obowiązywały nowe przepisy i u sta ­
wy, zależnie od rządu, jak i chwilowo chw ytał



ster władzy, przedstaw iał się w jej m yllach jako 
obszar zupełnego chaosu. Jako  Szwajcarka za­
miłowana w ładzie i porządku, bała się niespo­
dzianek. Miała ich zresztą doić w ostatnich 
la tach  w N iem czech.. .  Teraz żałowała, że 
pod wpływem chwilowej depresji ta k  szybko 
zgodziła się na wyjazd. Czy nie lepiej było n a­
mówić Strogowa, aby udał się do W iednia, gdzie 
mogła złączyć się z Bauernburgam i i córką? 
W iedeń znała doskonale, był dla niej o wiele 
sym patyczniejszy od Berlina. W arszawy oba­
wiała się panicznie. Pod wpływem sam otnolci 
w rozgorączkowanych m yllach pani Luizy pań­
stw o polskie przedstawiało się jej w coraz po­
tw orniejszych barwach.

— Ju tro  rano połączę się telefonicznie z Dy­
m itrem  i wpłynę na niego, aby jeszcze zmienił 
postanowienie, —  m yllała. Je lli już koniecznie 
m am y uciekać z Berlina, wyjedziemy przy­
najm niej do A ustrji, skąd łatwiej będzie można 
przedostać się na zachód.

Z przyjemnością m yllała, że po opanowa­
niu  epidemji w Niemczech, przepisy ochronne 
państw  zachodnich muszą być cofnięte i w tedy 
wyjedzie z D ym itrem  na Riwierę francuską. 
Przed oczami jej zaczęła grać tysiącem  iskier 
rozgrzana w słońcu ta fla  lazurowego morza, 
białe, jak b y  wtłoczone w  gąszcz zieleni luksu­
sowe wille. W  wyobraźni widziała już siebie

54



i D ym itra przytulonych razem  do siebie na 
prom enadzie angielskiej, a wieczorem na pięk­
nym  tarasie  hotelu „M ajestic“ .

Myśli o jasnym  brzegu rozm arzały ją  coraz 
bardziej. W sunęła się głębiej w fotel, uczuła 
m iły przypływ  ciepła i znużenie. Powoli za­
częła ją  ogarniać senność. Nie zauważyła naw et, 
gdy pokojówka weszła do pokoju. Dopiero, 
gdy L otti dotknęła lekko jej ręki, otworzyła 
powieki.

— Ach, ja k  dobrze, że jesteś, — mówiła 
pani Luiza, uśm iechając się sennie.

— Spóźniłam się proszę pani, — usprawie­
dliwiała się dziewczyna, ale doprawdy na ulicy 
trudno  oddychać. Rozpylili w powietrzu jakiś 
biały proszek, k tó ry  dławi i dusi gorzej od siarki, 
k tó rą palili jeszcze wczoraj. Proszek wgryza 
się ta k  w oczy, że trudno p a trzeć . . .  Szofer 
tw ierdzi, że naw et reflektory automobilowe 
nie są w stanie przebić gęstej mgły. Jechaliśm y 
z Grunewaldu krok za krokiem. Ale proszę 
pani na Grunewaldzie •wszystko spakowane, 
meble i obrazy pokryte są pokrow cam i...

— Doskonale, ju tro  w y jeżdżam y...
— Pani baronowa wyjeżdża? — spytała 

dziewczyna z trw ogą w głosie.
—  W yjeżdżam . Ale chyba i ty  wyjedziesz 

ze m n ą . . .  Przecież ciotka nie będzie cię za­
trzym ywała.



Dziewczyna sm utnie zwiesiła głowę. W  oczach 
jej błysły łzy.

— Zanim  pani baronowa wyjedzie, chciała­
bym  przyznać się przed panią do jednej spra­
w y . . .  Napewno po tem  przyznaniu pani nie 
zechce mnie wziąść ze sobą.

— Ależ, mów L otti, — zachęcała ją  pani 
Luiza, i zdziwiona była niezmiernie, że ręce 
dziewczyny, k tóre zaczęły rozczesywać jej włosy 
drżą jakoś silnie.

Ręce L o tti drżały coraz bardziej, wreszcie 
grzebień wypadł z jej palców. Przesłoniła oczy 
i wybuchła płaczem.

— L otti, co się z tobą dzieje? — spytała b a­
ronowa, coraz bardziej zdum iona dziwnem za­
chowaniem się pokojówki.

— Pani mnie w ypędzi. . .  — wykrztusiła 
wśród łez. Zanim  jednak  pani wyjedzie p rzy­
siągłem opowiedzieć wszystko... Wiem, że ciężko 
zaw in iłam .. .

— Ależ na miłość Boską, powiedz wreszcie, 
o co chodzi?

— Pam ięta pani, jeszcze tam  na Grunewał- 
d z ie . . .  Ten list — mówiła, zanosząc się od 
płaczu. W tedy pani zemdlała i pan Geheim- 
ra t  wszedł do p o k o ju .. .  Było to  na trzy  dni 
przed jego śm ierc ią .. .

Baronowa Teitelberg zerwała się z fotela, 
przypomniała sobie ten  dzień, w k tórym  po-
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dwójny cios w nią uderzył: pierwsza utarczka 
z mężem o Strogowa, a potem  bezczelne żą­
danie pienieędzy.

— Pam iętam . Mów d a le j .— rozkazała sucho.
— Ten list ja  w ysła łam .. .
— L otti!!
— T ak ja , — powtórzyła szybko, chcąc 

jaknajprędzej zrzucić ciężar ze swego sumienia. 
— Teraz, gdy pani wyjeżdża, powiem wszystko... 
J a  wysłałam list, ja  wiedziałam naw et, kto  go 
pisał.

Pani Luiza opadła bezsilnie w fotel, tw arz 
jej była tak  blada, że zdawało się, iż kropla 
krw i nie krąży pod skórą. Rozszerzonemi z prze­
rażenia źrenicami patrzyła w tw arz dziewczyny.

— I  ty  byłaś zdolna popełnić tak ą  podłość?
— Tak.
—  Ty sam a?
— Nie, byłam  bezwolnem narzędziem w rę ­

kach złych lu d z i . . .  Dziś mi już wszystko jedno... 
Proszę mnie tylko wysłuchać, a potem  zrobi 
pani ze m ną, co zechce. . .  Pan Hauner, u s ta ­
wicznie prześladował mnie swoją miłością, 
mimo, iż miałam  narzeczonego, Hauner po­
dobał mi się bardzo  W ym ykałam  się z nim
do kina i na  zawody sportowe, w których brał 
u d z ia ł .. .  P aństw a ta k  często nie było w domu... 
Pan H auner wzywał mnie do swego pokoju 
i tam  rozmawiał ze m ną serdecznie, i ta k



dziwnie, ze w jego obecności traciłam  głowę* 
Johann  podejrzywał nas jednak. Baliśmy się, 
że doniesie o wszystkiem panu Geheimratowi. 
Ułożyliśmy się więc, że około godziny siódmej 
wieczorem, pan  H auner wyjdzie z biura i Jo ­
han  otworzy mu drzwi. Potem  ja  schodziłam 
do gościnnych pokoi, odsuwałam z zasuwy okno 
i wpuszczałam z powrotem pana H aunera do 
pokoju. Tam  spotykaliśm y się zawsze. Czasem 
rozstaw aliśm y się dopiero nad  ra n e m .. .P a n  
H auner obiecywał, że się ze m ną ożeni. Oby­
dwoje jednak nie mieliśmy pieniędzy na urzą­
dzenie mieszkania. Jednego dnia Hauner wy­
nają ł u  mojej ciotki m ały pokój, w k tórym  
często sypiał, a częściej jeszcze bawił się i pił 
z kolegami. Gdy w niedzielę przychodziłam 
do ciotki na Stralau, coraz częściej zastawałam  
go w sklepie. Ustawicznie naradzał się nad 
czemś z ciotką. Jednej niedzieli otrzym ałam  
od pani urlop na całą dobę, aż do poniedziałku 
rano. Wieczorem zastałam  ich obydwoje w skle­
pie. Konferowali o czemś zawzięcie i zamilkli, 
gdy weszłam. H auner był bardzo zdenerwowany 
i przygnębiony .. .

Urwała nagle, jakby  zabrakło jej tchu  do 
dalszego opowiadania. W  pokoju zapanowała 
przygnębiająca cisza, przerywana ty lko  przy­
spieszonym oddechem obu kobiet.

— Mów dalej, — przerwała ciszę baronowa.



—  Tego wieczora wciągnął mnie Itaunef 
do siebie do pokoju i zupełnie poważnie oświad­
czył mi, że wszystkie jego projekty  małżeństwa 
obracają się w niwecz, bo nie otrzym ał od swo­
jej rodziny tych  pieniędzy, k tóre mu obiecano. 
W iadomością tą  byłam  przybita. Nagle Hauner 
zmienił wobec mnie tak tykę. Ze zgnębionego 
s ta ł się nagle wesoły. Wreszcie oświadczył, że 
za jednym  zamachem  moglibyśmy rozplątać 
wszystkie trudności i za miesiąc wziąść ślub. 
Gdy zdziwiona, spytałam  go, w jak i sposób 
wszystko ta k  nagłe zmienić może, — odpowie­
dział mi z przykrym  uśmiechem:

— „Powiedz mi, gdzie twoja pani schodzi 
się ze Strogowcm?“ Nie podejrzywałam  nic 
złego. W ymieniłam mieszkanie, k tóre wynajął 
pan  Strogow dla pani. Nagle H auner wydostał 
arkusz papieru i zaczął na nim  kreślić jakiś list. 
Spytałam  go, co to  znaczy. W ytłum aczył mi 
wszystko. Gdy chciałam  wyrwać mu i zniszczyć 
ten  nieszczęsny papier, w tedy odtrącił mnie z 
tak ą  siłą, że potoczyłam  się na ścianę. W  ty m  mo­
mencie poznałam  go dopiero dokładnie. Zrozu­
m iałam. że H auner jes t szubrawcem. Ale byłam  
już bezbronna, bałam  się, że ło tr naszą ta jem ­
nicę zdradzi narzeczonemu. Nie mogłam się 
opierać. Od tej chwili stałam  się ślepem na­
rzędziem w jego rękach i rękach ciotki.

L o tti zam ilkła, jakby  mocowała się z sobą.
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*— T co dalej? — spytała stanowczym tonom 
pani Luiza.

—  Potem  ja  własnoręcznie nadałam  do pani 
list. Wiem, że H auner podjął jakieś pieniądze 
i podzielił się z nimi z m oją ciotką. W  dwa dni 
po śmierci pana Gełieiinrata, Hauner próbo­
wał drugi list wysłać do pani za mojem pośre­
dnictwem. Na szczęście policja przerwała mu 
tę  pracę. Niedokończony jego list dostał się 
w ręce radcy  Blindowa. H auner uciekł tajnem  
wyjściem przez sklep ciotki, a ja  w obecności 
narzeczonego musiałam  do końca odgrywać 
rolę, aby dedektyw nie połapał się, że jestem  
wspólniczką zbrodni i kochanką Haunera. 
A p o te m .. .  Potem  pani baronowa wie już 
wszystko. Ten ło tr Hauner chciał ukraść pie­
niądze z kasy i przypłacił to  życiem. Nasza 
tajem nica nie ukryła się tylko przed jednym  
człowiekiem—

— Przed kim  ? — spytała nerwowo baronowa.
— Przed panem  Strogowem. Widocznie 

z niedokończonego lis tu  H aunera dorozumiał 
się wszystkiego, gdyż rano tu  w hotelu „Adlon“  
zmusił mnie do wyznania całej prawdy. Po­
wiedziałam mu wszystko. Wiem, że pojechał 
niezwłocznie do S tralau i tam  rozmawiał z cio­
tk ą . . .

Opowiadanie L otti ogłuszyło zupełnie panią 
Luizę. Myśli tłuk ły  się w jej głowie, jakby



przypuszczały a tak  na skronie. Podniosła ręce 
do rozpalonego czoła, aby uśmierzyć tętno.

Tymczasem L otti stała w kącie i patrzyła 
z obłędnym strachem  w oczy swojej pani. Ale 
pani Luiza nie zm acała  uwagi na przerażoną 
dziewczynę. Przebiegała szybko pokój, nie 
mogąc nadążyć myślom. Cisza przedłużała 
się w nieskończonność. Wreszcie baronowa 
Teitelberg ocknęła się.

—  Możesz odejść — rzuciła szorstko. — 
Jedź na Grunewald, a ju tro  wcześnie przyjdź 
tu ta j.  Powiem ci co postanow iłam ...

Dziewczyna poru szyła się jak  au tom at zgasiła 
żyrandol, zapaliła nocną lam pkę i w poczuciu 
wielkiej winy ze schyloną głową wysunęła się 
z pokoju.

W  samotności myśli baronowej zaczęły się 
układać w pewien porządek. W yznanie dziew­
czyny wstrząsnęło nią głęboko. Jeśli praw dą 
jest, —  myślała, że L o tti oknem wpuszczała 
H auncra, to  niewątpliwie tylko ten  mógł być 
mordercą jej męża. Widocznie walizka, k tó rą  
Adolf ta k  starannie przechowywał, zawierała 
jakąś tajem nicę, k tó rą H auner chciał spie­
niężyć . . .  Zresztą Hauner nie musiał sam  po­
pełnić zbrodni, — mógł mieć w spólników ... 
Mógł zagadywać w jednym  z pokoi dziewczynę, 
a tym czasem  jego wspólnik mógł przekraść się 
do gościnnego pokoju i przez otwór kom inka



przedostać się do gabinetu, aby ta m  przytrza­
snąć jej męża w stalowej s z a f ie .. .  — Ale 
dlaczego zamordowano H aunera? — pytała 
sam a siebie, w padając nagle w wątpliwość co 
do prawdopodobieństwa poprzedniego swego 
rozumowania. W  każdym  razie pani Luiza ro­
zum iała, że wyznanie L o tti rzucało teraz inne 
światło na tragiczną sprawę. A paru Luiza ta k  
bardzo pragnęła, aby przed jej wyjazdem za­
gadka została rozwiązana, Zdawało się je j, że 
przychwycenie mordercy przyniesie jej moralny 
spokój i u lgę. . .  Przekonana była, że L o tti ani 
słowem nie wspomniała policji o tajem nicy po­
kojów gościnnych, nie chcąc siebie narażać na 
aresztowanie. Obecnie jej zeznanie mogło być 
isto tne i decydujące dla sprawy. Dlatego mimo 
późnej pory postanowiła telefonicznie połączyć się 
z prezydjum  policji i wezwać do siebie Blindowa.

W stała z fotela i skierowała się do telefonu. 
Długi czas jednak  nie mogła uzyskać połącze­
nia. W reszcie otrzym ała żądany num er, ale 
w dyrekcji policji oświadczono, że radcy Blin­
dowa od dwóch dni nie było w biurze.

— Może i on uległ epidem ji? — myślała z nie­
pokojem . Równocześnie jednak  przypom niała 
sobie, że Strogow opowiadał, iż dziś spotkał się 
z radcą policji w m inisterstw ie spraw zagra­
nicznych. Postanowiła więc sprawę odłożyć do 
dnia następnego. — Wcześnie rano wezwę Blin-



dowa do siebie, —  myślała, —- opowiem mu 
w-szystko, a równocześnie będę go prosiła, aby 
Lotti nie pociągnięto do odpowiedzialności.

To postanowienie uspokoiło ją  nieco. Za­
sunęła sam a w oknach żaluzje i ciężkie welu* 
rowe portjery  i zaczęła wolno układać się do 
snu. Sen jednak  nie nadchodził. Pobudzona 
opowiadaniem L otti fantazja zaczęła praco­
wać gorączkowo. W  półśnie widziała Ilaunera, 
k tó ry  ja k  ko t zakrada się za olbrzym ią syl­
wetką jej męża. Hauner trzym ał w rękach 
rewolwer i już zamierzał strzelić, gdy nagle 
ona chwyciła go za rękę i rozpoczęło się śmier­
telne szamotanie. Baron Teitelberg zam iast 
jednak  rzucić się na  swego mordercę, zaczął 
ściskać jej szyję, aż traciła oddech. Nagle 
uścisk zwolnił się, pani Luiza chwyciła oddech 
i zdziwiona spostrzegła, że przed nią stoi tylko 
doktór Hiwi, uśm iecha się zagadkowo i wręcza 
jej wiązankę pąsowych róż. Chwyciła gorącz­
kowo kw iaty, pokryte świeżą rosą i przyciskała 
je  do rozpalonych skroni. A doktór Hiwi za­
czął wyznawać jej swoją miłość. Mówił ta k  
cicho, że nie mogła słyszeć jego słów. Obrazy 
zaczęły wreszcie kołować przed nią, mieszać 
się ze sobą, wzajemnie popychać i rozrywać, 
wreszcie przed jej oczyma obracało się jakieś 
olbrzymie, błyszczące kolisko, pełne nieregu­
larnych, ekscentrycznych linji.
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— Boże! Chyba jestem  chora, — szepnęła 
zaniepokojona.

Dźwignęła się z pościeli i zaczęła wsłuchiwać 
się w ciszę nocy. Ale w jej apartam entach pa­
nował zupełny spokój, tylko z pokoju doktora 
Hiwi dochodził brzęk jakichś re to rt i probówek.

Zgasiła lam pę.
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ROZDZIAŁ I I I .

WA2NE PRZYRZECZENIE.

L o t t i  wyjątkowo wcześnie przyszła tego dnia do 
hotelu, aby, zgodnie z wczoraj szem poleceniem, 
obudzić swoją panią o godzinie dziewiątej. W  ho­
te lu  zastała już  Strogowa. Siedział w hallu w głę­
bokim  fotelu i zawzięcie studjował mapę.

Cisza panowała o tej godzinie w ty m  wspa­
niałym  westybulu holetowym, k tóry  niedawno 
jeszcze wypełniała od świtu do nocy p stra  masa 
ludzka, porozumiewająca się językam i całego 
świata. Kioski z gazetami, kantory  wymiany, 
restauracja były  zamknięte, tylko w okienku 
oddziału informacyjnigo tkw ił blady, wycień­
czony boy, jedyny teraz reprezentant infor­
macji hotelowej.

Kroki młodej dziewczyny wrzynały się w ciszę 
1 miały w sobie coś ta k  niesamowitego, ja k  echo 
stąpania żywego człowieka w grobowcu. Zdu­
miony boy podniósł głowę i patrzył obojętnie na 
wczesnego gościa. Strogow oderwał oczy z nad  
mapy, zobaczył L otti i przywołał ją  ruchem  ręki.

Tajcirmici* Dr, H$wi. 5



— Zbudzisz bezzwłocznie panią i doręczysz 
jej tę  depeszę. Powiesz, że ja  tu  czekam i proszę, 
aby pani mnie przyjęła, — rozkazał krótko.

Dziewczyna wzięła telegram  do ręki, stała 
kilka sekund, jakby  chciała coś powiedzieć; ale 
Strogow spojrzeniem odepchnął ją  od siebie. 
Słowa zam arły dziewczynie na ustach. Szybko 
wbiegła na schody. Weszła cicho do sypialni 
baronowej, odsunęła portjery , podniosła ża­
luzje. Promienie zimowTego słońca wtargnęły 
przez szyby do pokoju, wyzłociły ką ty  i wesoło 
zaczęły igrać na różowych tapetach . Potem  
przeniosły się na olbrzym ie barokowe łóżko 
i drażniły tw arz śpiącej. Pani Luiza skrzywiła się 
niezadowolona, że coś mąci jej sen. L o tti zbli­
żyła się do łóżka, nachyliła się nad  swoją panią:

— Przyszedł telegram.
Baronowa otworzyła oczy, uśmiechnęła się 

do pokojówki, ale widocznie przypomniała sobie 
przeżycia wczorajszego wieczoru, bo uśmiech 
odleciał natychm iast z jej tw arzy. Wyciągnęła 
rękę po blankiet, rozerwała szybko pieczęcie.

E rika donosiła, że jes t zupełnie zdrowa i wy­
jeżdża z Bauernburgam i w kierunku granicy 
austrjackiej. — „Jedziem y silnym wrozem — 
pisała E rika  — tak , że spodziewamy się na­
stępnego dnia w. południe minąć granicę nie­
miecką. W szystko jes t przygotowane, nie spo­
dziewamy się żadnych trudności przy wjeździe.“



Równocześnie Erika prosi m atkę, aby możliwie 
jaknajszybciej opuściła Niemcy, gdyż wiado­
mości, k tóre nadchodzą z Berlina, są silnie 
niepokojące.

Pani Luiza odłożyła telegram i odetchnęła 
z uczuciem wielkiej ulgi. A wiec jej córka, dzięki 
uprzejmości przyjaciół znajduje się już bez­
pieczna poza kordonem epidemicznym... Spoj­
rzała jeszcze raz na telegram . N adany był po­
przedniego dnia rano, czyli E rika znajdowała 
się blisko granicy.

Wiadomość o wyjeżdzie córki wprawiły ją  
w dobry humor. Ju ż  chciała odezwać się do 
pokojówki, gdy przypom niała sobie wczorajsze 
wyznanie. Dobre słowa zam arły pani Luizie 
na ustach. L o tti zameldowała nieśmiało:

— Książę Strogow czeka na dole i prosi uprzej­
mie, aby pani baronowa przyjęła go niezwłocznie.

— Czy książę mówił, w jakiej sprawie chce 
się ze m ną porozumieć?

— Nie mówił, przeglądał tylko mapę, kazał 
mi wręczyć telegram  i powiedzieć, że m a ważny 
in te re s . . .

Pani Luiza wstała szybko z łóżka, ubrała 
w fjołkowy szlafrok i podeszła do lustra. Prze­
raziła się bladym  wyglądem swej tw arzy. Oczy 
jej podkrążone były głęboko, na powiekach 
snuły się niebieskawe cienie. Nawet L o tti 7/wró- 
ciła uwagę na jej niezwykłą bladość.



— Po tem , coś mi wczoraj wyznała, nie 
przypuszczasz chyba, abym  mogła wyglądać 
inaczej. . .  — rzuciła niechętnie.

Dziewczyna milcząco pomagała swojej pani 
w uzupełnieniu rannej toalety . Za chwilę pani 
Luiza wysłała ją  do Strogowa z zawiadomię* 
niem, że go oczekuje.

Zaledwie Strogow wszedł, wydał okrzyk prze­
rażenia :

—  Bój się Boga, Luizo! — Ja k  ty  wyglądasz? 
Jak  po ciężkiej chorobie .. .  Czy może Erika 
przysłała jakąś przykrą w iadom ość.. .  ?

—  Przeciwnie, E rika dziś jeszcze minie granicę 
niemiecką i przypuszczam, że ju tro  już  będzie 
w W iedniu.

—  Więc na Boga, powiedz co się stało?
Nie odpowiedziała, tylko uczyniła oczami zna­

czący gest w kierunku L otti. Zaledwie dziew­
czyna opuściła pokój, pani Luiza nie mogła 
opanować zdenerwowania. W ybuchła spazm a­
tycznym  płaczem.

—  Nie wiesz o czem dowiedziałam się wczo­
ra j. Prawdopodobnie nie będę mogła wyjechać 
z Berlina. L o tti ujawniła przedemną wczoraj 
tak ie  szczegóły, k tóre rzucą nowe światło na 
morderstwo mojego męża.

— Cóż ci ona powiedziała?
— Przyznała się do swego stosunku z Hau- 

n e re m .. .  Ona otworzyła to  nieszczęsne okno,



przez k tóre wszedł morderca. Chcę właśnie 
telefonować do Blindowa, aby opowiedzieć mu 
o ty ch  szczegółach.. .  A potem , pam iętasz tych  
dziesięć tysięcy marek, k tóre na kilka dni przed 
śmiercią męża pożyczyłeś m i . . .  Obiecałam ci 
je  zwrócić. . .

—  Ależ Luizo, nie potrzebujesz się tą  sum ą . 
denerwować, oddawna mam ją  już z powrotem 
w kieszeni.

— Jak to ?  K to ci oddał? — spytała ner­
wowo.

— Odebrałem pieniądze od bandy szanta­
żystów, którzy chcieli wymusić pieniądze na 
tobie. . .  Wyszły więc z mojej kieszeni i wróciły 
do mojej kieszeni, niepotrzebnie sprawiając 
ci ty le przykrości. Byłabyś uniknęła wszyst­
kiego, gdybyś w tedy wyznała mi, na co pie­
niądze są ci potrzebne. N iestety, nie miałaś do 
mnie zaufania__

— D ym itr, nie mów t a k . . .  Do ciebie mam 
bezgraniczne zau fan ie .. .  T y ani słowem nie 
wspomniałeś mi o tem , źe domyśliłeś się prawdy. 
Nie mówiłeś nic, że od L otti wydobyłeś ważno 
zeznania, i o to  m am  do ciebie głęboki ż a l . . .

— Żartujesz Luizo. Wziąłem na swoje barki 
obowiązek rozprawienia się w twojem  imieniu 
ze zgrają wyzyskiwaczy. Nie chciałem, abyś 
zetknęła się z lud im i najgorszego gatunku. 
Rozumiesz chyba, że najłatwiej mi było skie-
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rować sprawę do policji śledczej, nie mogłem 
jednak  tego uczynić, tylko ze względu na ciebie. 
Sam  musiałem się bawić w detektyw a i sam  
wyrwać pieniądze z rąk  szan tażystów .. .  Gdy­
by  bowiem wiadomość o szantażu przedostała 
się do wiadomości władz i prasy, byłby wybuchł 
skandal towarzyski, który' nie oszczędziłby' ani 
mnie ani c ieb ie ... '

Przyznała mu rację. Zrozumiała, że donie­
sienie policyjne mogło pociągnąć za sobą przy­
kre konsekwencje. Mogło grozić jej skandalem, 
w k tó ry  byłaby wmieszana ona, Strogow. 
a może nawet i E rik a . . .

— W ytłum acz mi jednak D ym itr, — prosiła, 
ochłonąwszy ze zdenerwowania — jak  wpadłeś 
na ślad tego, że osaczona jestem  szantażystam i 
i że L o tti należy do ich spółki. Tak bardzo do­
wierzałam te j dziewczynie...

— Nie było to  ta k  trudne, jak  przypuszczasz, 
mówił z lekkim uśmiechem. Gdy' wszedłem 
jako  stały  gość i przyjaciel pod dach twego 
domu, zastanawiałem  się nad  wszystkiem, co 
należy do twego otoczenia. N iestety, widziałem 
ty lu  złych ludzi wśród których musiałaś ży ć . . .

— Czy' H auncra uważałeś zawsze za ło tra?
— Och, nietylko H aunera, to  był mały czło­

wiek.. .
— Kogo jeszcze? — spytała mocno zacie­

kawiona.



Nie odpowiedział, patrzy ł gdzieś w k ą t po­
koju, jakby  myślał nad  czemś. Potem  mówił 
wolno:

— Pozwól, że odpowiem najpierw  na po­
przednie pytanie. Gdy prosiłaś mnie o pożyczkę, 
byłem  zdumiony. Wiedziałem, że nie masz 
żadnych utajonych przed mężem wydatków, 
Wiedziałem doskonale, że nie zajmujesz się 
interesam i. Suma dziesięć tysięcy m arek była 
pow ażna. . .  Oczywiście pieniądze wręczyłem 
ci, naw et bez słowa zapytania, na co są ci po­
trzebne. Niemniej jednak bacznie śledziłem 
jak  je  użyjesz. Raz widziałem, że w przystępie 
silnego zdenerwowania chowałaś przedemną 
kopertę pieniężną. Dorozumiałem się, że pie­
niądze zamierzasz gdzieś wysłać. Obserwowałem 
dalej i spostrzegłem, że L otti odniosła kopertę 
na pocztę. Od te j chwili rozpocząłem badania 
na własną rękę. Doprowadziły' mnie one do 
zdumiewających rezultatów . Już w ciągu je ­
dnego dnia dowiedziałem się, że tw oja poko­
jówka utrzym uje bliższe stosunki z Haunerem , 
człowiekiem żonatym , k tó ry  nie cieszył się 
najlepszą opinją wśród swoich kolegów. Idąc 
po dalszych śladach, doszedłem do piekarni 
na Stralau. Ciągle jeszcze nie miałem żadnych 
danych, że to  ta  spółka pisała do ciebie list 
z żądaniem  pieniędzy. Potem  nastąp ił gwał­
tow ny cios: tragiczna śmierć Geheimrata. Gdy
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wróciłem do Berlina, nie zajmowałem się oczy­
wiście szajką szantażystów , pochłonięty wów­
czas myślą o tobie. Jednego wieczorem przyszedł 
na Granewald Blindow. Zrobił na mnie jak- 
najłepsze wrażenie. Pokazał ci list, k tóry  zna­
lazł w pokoju H aunera. P y ta ł, czy znasz pismo. 
Zbladłaś, nie mogłaś kartk i papieru utrzym ać 
w drżących palcach. Odebrałem ten  Ust z twoich 
rąk  i przeczytałem  kilka zdań. Domyśliłem 
się zaraz, że to  była zaczęta, ale na szczęście 
nie skończona nowa próba wyłudzenia od cie­
bie pieniędzy. Po pół godzinie znaleźliśmy H au­
nera w gabinecie twego męża z śm iertelną raną 
na szyji. Ponieważ nie mogłem już  rozprawić 
się z szantażystą, postanowiłem pomówić z jego 
wspólnikami. Postanowiłem rozpocząć od naj­
mniej wprawnego w łajdactw ach człowieka: 
— od L otti. Tu na dole, w hotelu „Adlon“  
przyparłem  ją  do m u ru . . .  Zagroziłem jej wię­
zieniem. Przyznała się do wszystkiego. Bez­
zwłocznie pojechałem do Stralau i odebrałem 
część pieniędzy. Reszty musiałem długo szukać. 
Hauner miał w Berlinie najm niej cztery miesz­
kania. Nie wiedziałem, w którym  z nich mie­
szka wraz z żoną. Ale i to udało mi się wy­
badać. Od żony otrzym ałem  resztę pieniędzy. 
W ydała mi je  chętnie, bo i ona nie miała w tej 
sprawie czystego su m ien ia .. .

— I dlaczego ani słowa nie mówiłeś mi o tem ?
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—  Nie chciałem drażnić twoich i tak  obo­
lałych nerwów. Pragnąłem  oszczędzać ciebie. 
Wiedziałem zresztą, że sam  poradzę sobie do­
skonale__

Spojrzała na niego z podziwem, że tak  łatwo 
potrafi rozwikłać sprawę, k tó ra dla niej była 
ta k  tajem nicza i niedostępna.

— Doprawdy Dym itrze, imponujesz mi ener- 
gją i dom yślnośc ią ... Ale poradź teraz, co 
zrobić z zeznaniami L otti. Widzę, że przy­
czyniłyby się niewątpliwie do wykrycia zbro­
dni. Mam skrupuły zataić je  wobec policji.

Strogow nerwowo obracał w palcach złotą 
papierośnicę, potem  spojrzał w jej oczy z ja ­
kimś sm utkiem  i zamyśleniem. Wreszcie spy­
ta ł talc cicho, że ledwie dosłyszała:

— Czy bardzo zależy ci, by pomścić śmierć 
m ęża?

— Zależy mi — odparła prawie szeptem. 
Mam wrażenie, że w tedy odzyskałabym pełny 
spokój i równowagę. W tedy dopiero rozpoczęła­
bym  nowy żyw ot. . .

— Więc tkw i w tobie jeszcze sentym ent dla 
zmarłego ?

— O nie —  zaprzeczyła gwałtownie — zro­
zum  jednak, że ty le  la t wspólnego życia 
przywiązuje jednak  ludzi do s ieb ie .. .  Prawo 
zem sty, k tóre przestrzegali Teutoni leży i w na­
turze dzisiejszego, cywilizowanego człow ieka.. .



Coś w tem  jest. Zdaje mi się, że gdybym  wie­
działa, że morderca nie uszedł karzącej spra­
wiedliwości Adolf odpuściłby mi grzech, k tóry  
wobec niego popełn iłam .. .

Słowa pani Luizy boleśnie raniły duszę St.ro- 
gowa. Patrzy ł z -wyrazem bólu na swoją ko­
chankę, zagryzł usta  aż do krwi. W  jego oczach 
błysły łzy. Szybko opuścił głowę, aby pani 
Luiza nie spostrzegła tej chwili jego słabości. 
Ale ona zauważyła jego cierpienie. Podbiegła 
szybko do kochanka. Chwyciła jego rękę w swoje 
miękkie dłonie:

— D ym itr, co ci je s t?  — spytała przerażona.
Milczał. Zmagał się sam  ze sobą, a potem

powiedział stanowczo:
— Mogę ci przysiądz, że spełnię tw oje ży­

czenie. Znajdę tego, którego chcesz oddać 
w ręce sprawiedliwości, ale wzajemnie musisz 
mi przyrzec, że spełnisz m oją prośbę.

— Spełnię.
— W  mojej obecności nie wymienisz nigdy 

im ienia tego, k tó ry  sta ł na przeszkodzie na­
szemu szczęściu i nieraz jeszcze zacięży nad 
n a m i . . .



ROZDZIAŁ IV .

OSTATNI WIECZÓR NA GRUNE- 
WALDZIE.

B aronow a Teitelberg po raz ostatn i rzucała 
wzrokiem na ta k  dobrze znane jej, k ą ty  willi 
na  Grunewaldzie. Była dziwnie podniecona 
ty m  aktem  pożegnania. Kazała zapalić wszy­
stkie lam py, tak , że okna jaśniały  od zewnątrz 
ja k  rozrzucone wśród nagich drzew japońskie 
lam piony. Lotti i Johann  nakrywali kufry 
> walizy impregnowanymi pokrowcami.

Książę Strogow kontrolował w garażu ol­
brzym ią limuzynę, k tó ra miała odejść w da­
leką podróż. Szofer co chwila zapalał m agnet, 
a książę skrupulatnie badał oddech potężnej 
maszyny, k tó ry  wstrząsał całym garażem.

— Idzie ja k  cacko! — zachwycał się szofer 
starając się przekrzyczeć łoskot motoru.

K siążę skinął głową na znak uznania. Potem  
zbliżył się do szofera i kazał pokazać rezerwowe 
opony, w ulkanizatory, każdy niemal przyrząd 
potrzebny w drodze.

•
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Szofer był zadowolony z tej kontroli, lubiał 
pochwalić się starannością, wprost pietyzmem, 
jak im  otaczał autom obile baronowej. Gdy 
Strogow ukończył już badanie reflektorów, 
odszedł w k ą t garażu, gdzie stała niska, dhiga 
„L ancia". P atrzy ł na wóz z dziwnem rozczu­
leniem. W  ty m  wozie ty le razy towarzyszył 
Luizie za życia jej męża, w drodze do teatrów , 
na  rau ty , koncerty i spacery. Tyle pięknych 
chwil zawdzięczał te j, lśniącej, jakim ś ciepłym 
połyskiem karoserji. Pieszczotliwie dotknął ręką 
m otoru, jak b y  żywej istocie chciał podziękować 
za dobrą i wierną służbę. Nagle cofnął rękę.

— Ale też jestem  m arzycielem .. .  — szepnął 
z w yrzutem  do siebie. Gotów jestem  całować 
się n aw et. . .  z motorem.

Niezadowolony z przypływ u sentym entu od­
wrócił się od „L anci" i podszedł znów do szo­
fera.

—  Ja k  myślicie R obert, ile będziemy mogli 
jechać na godzinę.

— Do stu . Gościńce są suche, nie m a obawy 
o ślizganie się wozu, ale pani baronowa nie lubi 
zbyt szybkiej ja z d y . . .

— Sądzę, że szybkość tak a  jes t niepotrze­
bna. Czy wystudjowaliście dobrze mapę?

— Znam  ją  na pam ięć, — przechwalał się 
szofer. Mimo, iż książę oznaczył ta k  skompli­
kowaną tu rę , mogę wyliczyć każdą wieś między



Berlinem—Neukóln—Landsberg i polską gra* 
nicą. Znam  już naw et na pamięć wszystkie 
nazwy polskich miasteczek, aż do Poznania. 
Dobrze jednak, że książę poniechał planu jazdy 
przez Szczecin do Sw inem tinde.. .

— Dlaczego?
•— Bałem się dla pani baronowej jazdy  mo­

rzem. W prawdzie mrozów niema, ale te  prze­
klęte przeciągi i w ia try .. .  A pani baronowa 
tak a  delikatna i tak  bardzo zmizemiała w osta­
tn ich  czasach.

Strogow przyjacielsko położył szoferowi rękę 
n a  ram ieniu.

—  Widocznie dbasz o swoją panią, —  po­
wiedział z uznaniem.

— Pani by ła zawsze dla mnie dobra, — mó­
wił R obert. Łagodziła każdą przykrość, jak ą  
mi pan  Geheimrat w y rząd za ł...

—  No dobrze. Pam iętaj jednak  Robert, że 
za dwie godziny wyjeżdżamy. Sam musisz 
przypilnować, abyśm y nie zapóżnili godziny 
wyjazdu. Rano chcę już  być poza Branden- 
burgją.

— Spełnię wszystko wedle rozkazu! —  służ- 
biście rzucił szofer.

Strogow wyszedł z garażu, kierując się ku 
willi. Zdziwiły go jasno oświetlone okna.

— R zęsistą ilum inacją żegnasz, Luizo, Gru- 
newald, — powiedział wesoło.



— Trudno, tyło la t tu  spędziłam, więc chcę 
uroczyście pożegnać się z każdym  kątem , —• 
mówiła zawstydzona swoim sentym entem . 
Strogow objął ją  wpół, przycisnął do siebie 
i długo patrzył w drobną bladą tw arz kochanki 
i silnie podkrążone oczy. Potem  ręką pieszczo­
tliw ie gładził jej miękkie włosy.

— Kocham  cię za twój sentym ent. Tak 
bardzo jesteśm y podobnie do s ie b ie ... Zmizcr- 
niałaś biedactw o. . .  Na twoich skroniach zna­
czą się teraz tak ie  dziwne, niebieskie żyłki. 
Odżyjesz mi jednak tam  w kraju , k tó ry  o wiele 
jes t piękniejszy i szczęśliwszy od murowanych 
i betonowanych N iem iec ...

P rzytuliła się pieszczotliwie do niego. Stro­
gow całował jej czoło, oczy, tw arz, ale nie jak  
kochanek, — ja k  najtroskliwszy ojciec lub 
opiekun.

— Chciałam cię prosić o wielką przysługę 
mówiła poważnie, wysuwając się z jego objęć. 
— Chcę pożegnać wszystkie ką ty  tego domu, 
naw et ten  tragiczny pokój na g ó rze .. .  Nie m am  
odwagi sam a uchylić drzwi, pragnę wejść tam  
z tobą.

Zgodził się. Weszli przez hall na schody. 
Pani Luiza zatrzym ała się przez chwilę wzro­
kiem  na miejscu, gdzie przed kilku miesiącami 
s ta ł czarny katafalk , potem  skierowała się
szybko do gabinetu. Strogow widział, żc przy-
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bladła, gdy ręce jej dotknęły niklowej klamki. 
Zdołała się jednak  opanować, weszła do gabi­
netu , usiadła w skórzanym  fotelu. Oczy jej 
ślizgały się po wszystkich kątach, po każdym  
meblu, zatrzym ały się wreszcie na olbrzymiej 
stalowej szafie, przewróconej grzbietem do góry. 
P atrzy ła  w wykrojony otwór jak  w poszarpaną 
ranę. Na twarzy jej malował się jednak chłód 
i spokój.

Strogow rozumiał, że po raz ostatn i żegna 
się z ty m  nieszczęsnem miejscem i że od tąd 
wspomnienia jej przeszłości będą uwięziono już 
tylko w ty ch  czterech ścianach i nie powędrują 
w daleki świat. In tu ic ją  odgadł, że wspomnień 
ty ch  ona sam a już  nie pragnie wywieźć poza 
rnury willi na Grunewaldzie.

Długi czas trw ali w milczeniu. Ani słowem nie 
stara ł się przerwać jej skupienia. Wreszcie wstała.

— Chodźmy już stąd , D ym itr, — powiedziała 
cicho i poważnie, ja k  mówi się na cmentarzu, 
a na twarzy' jej malował się kam ienny spokój.

—  Chodźmy — powtórzył cicho.
Zgasili światło, zakręcili kluczem drzwi, za 

którem i rozegrały się dwie krwawe tragedje 
ludzkie. Oparła się na ram ieniu kochanka a na 
u sta  jej wystąpił lekki uśmiech.

— Zrzuciłaś wielki ciężar z serca. . .  — po­
wiedział Strogow'.

Skinęła głową.



W  jadaln i pani Luiza odzyskała dobry hu­
mor, zaczęła naw et żartować.

Strogow zaś przypom niał sobie, że w czasio 
dzisiejszej gorączkowej bieganiny za intere­
sam i, nie miał czasu zjeść obiadu. W idok na­
krytego stołu wzniecał w nim  głód. Nagle 
spostrzegł trzy  nakrycia.

— Dla kogo trzecie nakrycie ? — spytał zdzi­
wiony.

— Trzecie nakrycie je s t sym boliczne.. .  — 
tłum aczyła trochę zmieszana. —  Kazałam  je 
postawić dla Eriki. Opowiadałam ci już o ty m  
zabobonie naszego ludu w kantonie Zurych- 
skim : ■— jeśli k toś chce się szybko z kimś nie­
obecnym  spotkać, to  należy przy każdym  po­
siłku staw iać dla niego symboliczny talerz, 
■wtedy zjawi się w ciągu kilku dni, choćby był 
o tysiąc mil od leg ły .. .

— Sądzę, że telegram  wysłany pojutrze 
z W arszawy do W iednia pod adresem  Bauern- 
burgów, przyspieszy przybycie Eriki na równi 
z symbolicznym ta le rzem .. .

— Proszę cię, nie kpij — powiedziała, udając 
obrażoną.

— Ależ Bóg mi świadkiem, nie k p ię . . .  
Jestem  ta k  głodny, że o niczem innem  nie 
mogę myśleć, jak  tylko o je d z e n iu ...

— Jeśli uważasz, że teraz zaspokoisz głód, 
to jesteś w b łęd z ie .. ,  Dziś znowu nie dowie-



zion.0 jio Berlina aprowizacji. Z wielkim tru- 
dem  po kilkugodzinnej bieganinie, Johann  zdo­
był przez znajomych trochę sterylizowanego 
mleka, jarzyn i kawałek mięsa. Mięso kazałam  
przygotow ać na d ro g ę ...  Musisz poćcie.

— Rozpacz — westchnął z ta k  nieszczęśliwą 
miną, że roześmiała się serdecznie.

— Trudno, mój drogi. Miesiąc tem u za ja­
dałeś majonezy z ryb  i raków, hom ary, pu- 
lardy i paszte ty  z drobiu, teraz możesz trochę 
pościć...

— Nie mów, nie wspominaj tych  błogosła­
wionych czasów, bo oszaleję, — mówił zroz­
paczony. Miesiąc już oddycham  siarką i „cai- 
sitem “  naszego kochanego przyjaciela, odży­
wiam sic sterylizowanem mlekiem i marchewką 
i m am  wrażenie, że cały jestem  już wysterylizo- 
wany. Za kawałek kiełbasy sprzedałbym sa­
mego s ieb ie ...

Zamierzali usiąść do stołu, gdy w hallu roz­
legł się ostry głos dzwonka.

— Ciekawa jestem , co za gość o tak  spóźnio­
nej porze — spytała zdziwiona.

— Nie m am  pojęcia, komu chciało się. 
przyjść do nas na G runew ald .. .

Za chwilę rozległo się lekkie stukanie do 
drzwi jadalni. Bez zameldowania wszedł do 
pokoju doktór Hiwi. Był dziwnie uroczysty, 
ty lko na tw arzy uczonego błąkał się zagadkowy
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uśmiech. W  rękach trzym ał doktór wiązankę 
pięknych, pąsowych róż, na których mieniły 
się krople świeżej rosy.

— Ach, kochany doktór! — powitali go ze 
szczerą radością.

—  Ponieważ zapomnieliście pożegnać się ze 
m ną, więc musiałem przyjechać, aż na Grune- 
wald, aby uścisnąć wasze rę c e . . .

— Kochany doktór, — mówiła pani Luiza, 
przyciskając do tw arzy piękne, chłodne kw iaty 
z dziecinną radością. Dziś w nocy we śnie, 
widziałam pana z takiem  naręczem pięknych 
ró ż__

— Zaczynam  być zazdrosny o naszego przy­
jaciela, — powiedział żartobliwie Strogow. 
D októr ukazuje się tobie we śnie, potem  s ta ­
wiasz symboliczne dla niego nakrycie, a tw ier­
dzisz, że to  dla E riki... W szystko wydaje mi się 
mocno podejrzane... Ale gdzie doktór wyszukał 
w Berlinie te  piękne róże? T ak dziwny kontrast 
tw orzą one z tern  opustoszałem m iastem .. .

— Tajem nicy nie mogę zdradzić. Róż szu­
kałem  wytrwale, chciałem pożegnać was kwia­
tam i: — symbolem szczęścia i radości.

Byli wzruszeni dobrocią i życzliwością egzo­
tycznego przyjaciela, którego los postawił nie­
spodzianie na drodze ich życia w ta k  ponurych 
dniach. Ściskali serdecznie jego ręce, w oczach 
baronowej błysły nawet łzy wzruszenia.



— Niech mnie pani nie opłakuje jeszcze, 
nie m am  zam iaru umierać w Berlinie, prze­
ciwnie, najpóźniej w ciągu dwóch tygodni 
będę w Warszawie, gdy tylko przekonam  się
0 wynikach mojego „Caisitu“ . . .

Usiedli we tró jkę przy stole. D októr Hiwi 
z ciekawością wypytywał się, jak ą  drogą jad ą  
do Polski. Japończyk znał dokładnie W ar­
szawę, spędził w stolicy Polski w roku 1920 
kilka miesięcy, w czasie, kiedy Polska prze­
żywała chwile najazdu bolszewickiego. O Pol­
sce, wyrażał się doktór H im  z wielką życzli­
wością i uznaniem, zbijał wszystkie wątpliwości
1 obawy baronowej, k tó ra lękała się podróży 
do tego nieznanego jej kraju.

— Wczoraj Luiza nie chciała mi wierzyć, że 
Polacy po bankiecie nie zjadają świec z kandela­
brów, ani w czasie dyskusji nie rzucają w siebie 
talerzam i i półm iskami, — żartow ał Strogow.

Japończyka ża rt ten  ubawił serdecznie. Czas 
upływał im  szybko. Nie spostrzegli naw et, 
kiedy szofer zawiadomił, że autom obil czeka 
już w garażu gotowy do drogi. Baronowa k a­
zała przygotować fu tra  podróżne. Żegnali się 
długo i serdecznie. Ciężko im było rozplątać 
te  nici sym patji i przyjaźni, jakie oplotły ich 
w- dniach trwogi i niebezpieczeństwa.

—  Nie wiem doprawdy, jak  dziękować dok­
torowi za tę  opiekę i starania, jakiem i otaczał



nas pan w hotelu „Adlon“ , Na całe życie za* 
ciągnęliśmy wobec pana niespłacalne zobowią­
z a n ie . . .  —  mówiła pani Luiza, ściskając ser­
decznie drobną dłoń japończyka.

—  W  W arszawie pomówimy o wdzięczności, 
tam  tło  będzie nieco weselsze. . .  — odpowie­
dział doktór Hiwi.

Nagle Strogow przypom niał sobie jakąś wa­
żną sprawę, bo szybko zwrócił się do lekarza 
i odciągnął go w k ą t sali. Rozmawiali długo 
i przyciszonym głosem, Do uszu pani Luizy 
dobiegało tylko od czasu do czasu nazwisko 
Blindowa. D októr Hiwi skrzętnie zapisywał 
coś w notatn iku.

Gdy szofer przypomniał o porze odjazdu, 
w tedy pożegnali się raz jeszcze serdecznie i wyszli 
przed garaż.

Noc była piękna. Przez konary i gałęzie 
drzew przeglądała tarcza księżyca. N a c żar­
nem  tle nieba, jakby  ktoś rozsypał garściami 
złoty pył piasku. Cisza panowała w powietrzu.

— Wieczór jak  stworzony dla podróży po­
ślubnej, — rzucił żartobliwie doktór Hiwi.

Otulili się w fu tra , szofer przytrzasnął drzwi­
czki, za cliwilię głuchy warkot m otoru unosił 
panią Luizę i Strogowa w kierunku Neukóln.

Gdy automobil znikł na zakręcie, doktór 
Hiwi stał jeszcze chwilę na ulicy, patrzał ,,ak 
w jasno oświetlonych oknach migały cicpie



służby, porządkującej pokoje po wyjeździć 
państw a. Światła w oknach zaczęły jednak 
wolno gasnąć i w tedy jakiś żal ścisnął serce 
doktora Hiwi. Japończyk czuł się nagle opu­
szczony jak  palec w dużem  mieście.

— No, długo nie pobędę w ty m  kam iennym  
grobowcu! — rzucił tak  głośno w czeluść ulicy, 
że aż sam  przeląkł się swego głosu.

Potem  wolno podszedł do ta x i i kazał się wieźć 
do m iasta.

Na rogu Brandenbuigertor doktór Hiwi za­
trzym ał auto, zapłacił należność i wysiadł. Pie­
chotą kierował się na ulicę „U nter den Linden“  
do hotelu.

Na dawno nieczyszczonych ulicach Berlina 
potworzyły się olbrzymie zwały brudnego, lep­
kiego błota, w których tkw iły strzępy papieru, 
słoma, śmieci i niedopałki papierosów. Wszę­
dzie panował brud, nieład i zaniedbanie. W  po­
świacie la tarń  ulicznych snuli się wylęknicni 
przechodnie jak  psy bezdomne, k tóre nie mogą 
trafić do swoich bram.

— Chyba nigdy jeszcze Berlin nie był tak  
zaniedbany, jak  teraz, — m ruknął japończyk 
niezadowolony, przypominając sobie miły wie­
czór na  Grunewaldzie.

Spojrzał na wnęk jakiegoś domu. W yglądał 
ja k  cyrkowy arlekin, którego strój rozpadł się 
w nędzne, pstre łachm any. Po obu stronach



bramy, zwieszały się płachty podartych kolo­
rowych afiszów i reklam. Zgaszone przed bra­
mą żarówki układały się w martwy dziś napis: 
„Mascotte“ . Doktór Hiwi przypomniał sobie, 
jak z tych żarówek niedawno jeszcze wylewał 
się strumień jaskrawego światła, rwał oczy 
przechodniów, barwił różnokolorowym świa­
tłem chodniki i jezdnie. W bramie stał olbrzymi 
wąż ludzki, elastyczny we wszystkich kręgach, 
cisnął się do okien kasy i oglądał fotograf je 
modnych bożyszcz tańca. Z wnętrza zaś biły 
w ulicę dźwięki jazz-bandu namiętne i kuszące.

Dziś wszystko zamarło__
Doktór Hiwi szedł dalej, starał się stąpać 

cicho i ostrożnie, jakby się bał urazić śmiertel­
nie chorego człowieka.

W bramie hotelu „Adlon“ japończyk otrzą­
snął się z niemiłego wrażenia jakby przepłynął 
gęstą brudną, wodę.

— Kiedy to miasto odżyje po śmiertelnym 
ciosie? — rozmyślał uczony japoński, kierując 
się ku schodom.

W hallu przystąpił do niego boy hotelowy, 
trzymając jakiś list w ręce.

— O pana doktora pytał się jakiś pan, wy­
soki, chudy, w szkłach, — mówił wolno, jakby 
sennie. Był tu najmniej cztery razy, wreszcie 
napisał list i prosił, abym koniecznie dziś go 
doręczył. Wróci tu po odpowiedź. . .
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Doktór Hiwi spojrzał na Wadą tw arz chłopca, 
na jego przygasłe, w głąb cofnięte oczy.

— Nie jesteś chory? — spytał.
— Nie panie.
— A dlaczego wyglądasz, jak  w dwa dni po 

własnej śm ierc i.. .  ?
— Jestem  głodny. Dziś znowu nie dowie­

ziono aprowizacji do B e rlin a ...  Ju ż  trzeci raz 
w ty m  tygodniu . . .

D októr Hiwi sięgnął spiesznie do kieszeni, 
wyjął dziesięciomarkowy banknot i wcisnął go 
chłopcu do chudych palców. Boy sta ra ł się 
uśmiechnąć, ale skrzywił się tylko boleśnie, po­
kazał białe, anemiczne dziąsła.

— Dziękuję panu. Ale co dziś po pienią­
dzach. . .  Chleba nie kupi, choćby za dziesięć 
m a re k .. .  Ze strachu nie dowożą, a wyjechać 
po prow ianty nie p o zw o lą ... Doprawdy, nie 
wiem, czy lepiej ludziom chorym  tam  w bara­
kach na C harlottenburgu, czy nam  zdrowym 
w B erlin ie .. .

— Nie gadaj głupstw! — przerwał m u szorstko 
doktór Hiwi i szybko przedarł kopertę.

N a bilecie wizytowym skreślonych było tych  
kilka słów:

„Szanowny Panie Doktorze! Dzięki poparciu 
księcia D ym itra Strogowa ośmielam się prosić 
o wyznaczenie mi chwili rozmowy, w której



mógłbym przedstawić Panu prośbę. Chcę wy­
jechać z Berlina do Gdańska i w żaden sposób 
nie mogę otrzym ać zezwolenia na przyjazd od 
władz wolnego m iasta. Dzięki poparciu Pana 
mógłbym pozwolenie tak ie  otrzymać. Książę 
zapewniał mnie, że Pan w swojej uprzejmości 
nie odmówi mi swego poparcia.

K. B lindow — radca policji “ .

Doktór Iłiw i patrzył na bilet, obracał go w 
drobnych palcach, a na jego wąskich ustach 
w ystąpił zagadkowy uśmiech, wreszcie przywołał 
chłopca:

— Powiedz tem u panu, że jestem bardzo 
zajęty  i przyjąć go nie m o g ę .. .

Potem  doktór Iłiw i skierował się po schodach 
na pierwsze piętro. Przed drzwiami aparta­
m entu baronowej japończyk przystanął na 
chwilę, wreszcie nerwowym ruchem  odwrócił 
się i wszedł energicznie do swego pokoju.

Porozstaw iane na prowizorycznych stołach 
próbówki, mikroskopy przypomniały Dr. Hiwi, 
że ju tro  ma odczyt w Centralnem  low arzy - 
stw ie Lekarskim , k tó ry  ma się stać zw rotnym  
m om entem  w walce z szalejącą epideipją.

Szybko zdjął futro i ubrał w płaszcz ,aborato- 
ry jny . W yciągnął z szuflady biurka pliki p a ­
pierów i zapisków. Prawdopodobnie dla ostro­
żności, aby nikt nie przeszkodził mu v pracy,
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opuścił żaluzje w oknach i starannie przekręcił 
klucz w drzwiach. Potem  z powrotem usiadł 
i głęboko pochylił się nad pracą.

P raca jednak  szła mu wyjątkowo opornie. 
Na skrawkach papieru zapisanego gęsto zna­
kam i chemicznemi i liczbami przesuwały mu 
się ciągle obrazy dzisiejszego wieczoru: ten  
miły, ciepły nastrój na Gruncwaldzie, te  szczere, 
gorące uściski przyjaciół. W yraźnie widział 
łzy baronowej, gdy tu liła  do tw arzy wiązkę 
chłodnych róż. W  końcu ta  noc i gwiazdy roz­
siane jak  srebrny żwir po n ieb ie .. .  Obrazy za­
częły coraz wolniej przesuwać się przed jego 
oczyma. Ogarniała go senność. Usiłował ją  
przezwyciężyć. W stał, zdjął czarne okulary, 
k tóre przesłaniały jego oczy, skupił całą enor- 
gję i usiadł z powrotem do pracy.

Zegar na Frauenkirche wydzwonił godzinę 
drugą nad  ranem , gdy doktor Hiwi nerwowo 
odsunął mikroskop i przym knął na chwilę zmę­
czone oczy. W  głowie czuł szum, oczy piekły 
go nieznośnie. W stał od stołu, zmoczył ręcznik 
w zimnej wodzie i położył go na rozgorączko­
wanej głtwie.

— Jeszcze tylko dwie godziny -  szepnął do siebie
Potem  nerwowo zaczął rozglądać się po po­

koju, czy ktoś nie śledzi jego ruchów. Jeszcze 
raz skontrolował drzwi i żaluzje i cichym, jak  
kot, krok em podszedł do olbrzymiego kufra.



Silnym  ruchem  odsunął go, potem  ukląkł na 
podłodze i starannie zaczął dłutem  podważać 
dębową płytę parkietu. P ły ta  za chwilę u s tą ­
piła. Lekarz japoński ubrał gumowe rękawiczki, 
na tw arz nasunął chełm ochronny. W  końcu 
zanurzył ręce w otworze i wydobył pocięte 
strzępy jakiejś małej walizki, na której widniały 
resztki monogramu „P . Z.“  Ostremi nożyczka­
mi odciął kaw ał tek tu ry , poczem starannie 
owinął resztę w płótno i ukrył znów w tajem ni­
czym  otworze.

P raca ta  musiała silnie wyczerpywać jego ner­
wy, bo chwiejnym  z osłabienia krokiem  podszedł 
do stołu i położył kaw ał uciętej tek tu ry  na gru- 
bej płycie szklanej. Potem  zbliżył się do błysz­
czącego pudła telefonu, zdjął słuchawkę, odsunął 
m askę z tw arzy  i zażądał połączenia. Po chwili 
szeptał przyciszonym głosem do mikrofonu, i

— To ty  Ommy. T ak? Doskonale. Dziś 
o godzinie 6 te j rano czekam  cię w umówionem 
miejscu. Musisz być jednak podwójnie ostrożny... 
Czeka cię nielada trud ... Do widzenia za cztery 
godziny.

Zaledwie doktór Hiwri zawiesił słuchawkę, 
zaśmiał się nerwowym śmiechem, śmiech przy­
pom inał ciche szczekanie psa.

Zdawało się, że ten  niesamowity śmiech obija 
się długo wśród ścian zacisznego apartam entu  
hotelowego.



ROZDZIAŁ Y.

W POLSCE.

O d  strony Nowego M eklenburga i Krzyża 
ku  granicy polskiej jechała pełnym  gazem ol­
brzym ia limuzyna, oblepiona grubą warstwą 
błota. W  szarej poświacie dnia wyglądała, jak  
popielata bryła, posuwająca się z szybkością 
lawiny po krętej linji gościńca. Szofer zgasił 
reflektory i zwolnił pęd. Wedle otrzym anych 
od miejscowej ludności informacji o kilka kilo­
m etrów stąd  znajdowały się już graniczne po­
sterunki polskie. O te j wczesnej porze oko­
liczne wsie budziły się już z głębokiego snu. 
Rozpoczynała się pierwsza praca ludzi jeszcze 
rozleniwionych i zaspanych.

Szofer zapukał w szybę i wskazał ręką na 
horyzont. Baronowa Teitelberg pobiegła ocza­
mi w wskazanym kierunku, ale nie mogła nic 
dojrzeć. Horyzont otulony był niebieskim dy­
mem mgły.

—  D ym itr, co on pokazuje? — spytała z nie­
pokojem.
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— W skazuje na posterunki polskie. —- spo- 
kojnie odpowiedział Strogow.

— Nie widzę ich zupełnie,
— Gdy miniemy zakręt, zobaczysz je  wy­

raźniej . . .
Za zakrętem  rzeczywiście zobaczyła poru­

szające się drobne punkciki, k tóre w szerokim 
odstępie posuwały się wolno naprzód. Cofnęła 
się w ty ł, przym knęła oczy, a z ust jej wyszedł 
ta k  cichy szept, jak b y  mówiła sam a do siebie:

— Boże, jak  się lękam . . .
Strogow ujął jej drobną rękę i silnie uścisnął.
— Luizo, jestem  przy to b ie . . .  Nic złego 

nie może cię spotkać. Nie wierzysz chyba w to, 
abym  tw oją kochaną głowę chciał narazić na 
jakiekolwiek niebezpieczeństw o.. .

— A jeśli zam kną nas w barakach epidemi­
cznych zamiast wpuścić do k ra ju?  — pytała  
z rosnącym  niepokojem.

Roześmiał się serdecznie, miłośnie objął ją  
ramieniem.

— Polegaj na mnie, — prosił. Nie jedziemy 
przecież do zrewolucjonizowanych Chin, tylko 
do Polski, k ra ju  ta k  samo cywilizowanego jak  
N iem cy ... Zmęczona jesteś długą i uciążliwą 
drogą, egzaltujesz więc trochę nicbiczpieczeń- 
stwo.

Tymczasem graniczne posterunki polskie 
zaczęły być coraz wyraźniejsze. Zdołała już
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odróżnić sylwetki poszczególnych żołnierzy, 
otulonych w grube płaszcze koloni „khaki“ 
i kwadratowe czapki. Serce jej biło ta k  silnie, 
jak b y  poruszał się olbrzymi kam ień i uderzał 
z głuchym  im petem  o je j k latkę piersiową.

Auto minęło jeszcze jeden zakręt i znaleźli 
się o kilka kroków od patroli. Jeden z żołnierzy 
podniósł rękę do góry. Automobil zatrzym ał 
się. Żołnierze zbliżali się wolno do wozu. Po­
czątkowo starali się porozumieć z szoferem. 
Strogow jednak uprzedził odpowiedź i mimo 
ciężkiego fu tra  wyskoczył szybko z limuzyny, 
wyciągnął dokum enty i papiery i milcząco 
podał je  żołnierzom. Dowódca patroli z uwagą 
oglądał paszporty, wreszcie z uprzejm ym  uśmie­
chem zwrócił je  księciu.

—  Chciałbym pomówić koniecznie z ofi­
cerem granicznym, — prosił Strogow.

—  Oficer w tej chwili właśnie wstaje, — in­
formował uprzejmnie żołnierz. Mieszka s tąd  o 
kilkadziesiąt kroków w tym  białym  domu. Tam  
jes t również kancelarja. Zaprowadzimy pana...

Strogow otworzył drzwiczki autom obilu i 
zwrócił się do swej towarzyszki:

— Luizo, wyjdź z tego dusznego pudła. 
Powietrze jes t ta k  czyste, że dobrze będzie 
przejść się ty ch  kilka kroków. R obert ty m ­
czasem podjedzie, a my rozprostujem y zmę­
czone członki.



W yszła otulając się szczelnie futrem . Z usta* 
wicznym niepokojem patrzyła na twarze żoł­
nierzy. Ale z pod długich, okutych daszków 
patrzy ły  na nią dobre, niebieskie oczy z dziwną 
życzliwością. W yraz tych  oczu uspokoił ją  
nieco. Do jej zmęczonych płuc przedostawały 
się teraz strugi chłodnego, czystego powietrza, 
lekki w iatr głaskał jej czoło i zmęczone bez­
sennością oczy. Na powietrzu czuła się lepiej, 
do duszy powracał spokój.

— Zmęczyła cię bardzo ta  eskapada? — 
spy ta ł troskliwie Strogow.

— O tak , czuję się bardzo zmęczoną. Po­
winniśmy byli odpocząć w drodze, ale ta k  n a­
gliłeś. . .

— Nie bez racji. Uważałem, że bezpieczniej 
będzie, gdy nie opuścimy lim uzyny na terenie 
Niemiec. Chciałem, abyśmy zdrowo i cało 
przyjechali do Polski, balem  się niepewnych 
kw ater i epidemji.

Szli w kierunku domu oficera. Strogow 
szedł naprzód i rozmawiał z ożywieniem z do­
wódcą patrolu. Obok niej postępowało dwóch 
żołnierzy z najeżonemi na karabinach bagne­
tam i. W  czerwonych refleksach zorzy pochód 
ten  wydawał się jej tak  dziwny i niesamowity, 
a milczenie ta k  nieznośne, że postanowiła za­
gadnąć jednego z żołnierzy.

— Czy Polska wpuszcza uchodźców'z Niemiec?



■— Przed dwoma tygodniam i mieliśmy roz­
kaz wpuszczać tylko tych , którzy mieli wizy 
konsularne polskie, — odpowiedział uprzejmie 
żołnierz czystą niemczyzną. — Umieszczali­
śmy ich jednak w barakach, gdzie czternaście 
dni musieli spędzić na kw arantannie. Od 
dwóch tygodni jednak m am y ostry rozkaz, 
nie wpuszczania nikogo. Przypuszczam jednak, 
że państwo wpuszczą, bo ten  pan m a w yjąt­
kowo dobre papiery, — powiedział, wskazując 
na Strogowa.

— A czy dużo ludzi s tara  się z Niemiec prze­
dostać do Polski?

— O, bardzo dużo . . .  Przed dwoma tygo­
dniam i oblegali granicę tak , że nieraz obawia­
liśmy się, by  nie przerwali naszych kordonów 
granicznych. Gdy nie zdołali się przedrzeć, 
w tedy osiedlali się chwilowo w pogranicznych 
Wsiach niemieckich. N iestety pojawili się 
i chorzy, którzy roznieśli zarazę z Berlina. P a­
trole niemieckie odepchnęły ich od tych  wsi 
nieco w ty ł, gdzie są baraki epidemiczne.

Słuchała z zaciekawieniem opowiadania żoł­
nierza, k tó ry  w bardzo inteligentny sposób 
opisywał jej wstrząsające sceny błagań i próśb 
nieszczęśliwych uciekinierów niemieckich, aby 
przepuścić ich na tery to rjum  polskie. Padali 
do nóg, starali się przekupywać żołnierzy pol­
skich, niektórzy naw et w przystępie rozpaczy



chw ytali za broń i chcieli stoczyć z żołnierzami 
polskimi form alną bitwę. W  słowach żołnierza 
dźwięczała nu ta  sm utku i żalu.

— Czy żal panu tych  biedaków? — spytała 
żołnierza.

— O tak , Żal mi bardzo. Ten kto widział 
rozdzierające sceny, jakie tu  się działy na po­
graniczu, musiał litować się nad tym i nędza­
rzam i. N iestety, zrozumie pani, nie mogliśmy 
ulżyć ich doli. Obawialiśmy się, że zawleką 
epidcmję do naszego kraju . Robiliśmy co mogli. 
Dostarczaliśm y żywność, ponieważ okoliczne 
wsie nie mogły ty lu  tysięcy wyżywić.

Teraz z kolei żołnierze wypytywali ją  o wy­
padki berlińskie. Opowiadała im  o niespodzia­
nym  wybuchu epidemji, k tó ry  zaskoczył lu ­
dność m iasta, tak , że o zlokalizowaniu czy ewa­
kuacji nie mogło być mowy, mówiła o dzie­
siątkach, potem  tysiącach ofiar, które tworzą 
już  dziś olbrzymie cmentarzysko za jednym  
z najbardziej ożywionych przedmieść Berlina.

—  I  nie m a na to  ra tu n k u ?  — spytał jeden 
z żołnierzy.

— Przed kilku dopiero dniam i odkrył jeden 
z uczonych japońskich bakcyla tej choroby. 
Podobno znalazł jakiś środek zapobiegawczy... 
Ma być skuteczny —

— To dziwne, — w trącił żołnierz. — U nas 
w Polsce podobno teraz nic wiele robią sobie
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z tej choroby. Siedzimy tu  na krańcu świata, 
więc nie wiele wiemy, ale wojsko i straż celną 
tu  na pograniczu szczepiono już przed kilku 
dniam i, oprócz tego domy dezynfekowano „Cai- 
sitem “ .

—  „Caisitem “ ? — spytała mocno zdziwiona.
— T ak  „Caisitem “ , pam iętam  doskonale na­

zwę, przysłano to  do naszych oddziałów sani­
ta rn y ch  z W arszawy. Są to  paczki w czerwo- 
nem  opakowaniu z czarnym  dużym  napisem  
„Caisit ‘. Na własne oczy w idziałem .. .

Chciała jeszcze o coś spytać żołnierza, ale 
doszli do białego, murowanego domu, na  k tó ­
rym  wywieszone było godło państw a polskiego. 
T u mieściły się wojskowe oddziały pograniczne 
i straż celna.

Weszli do dużego, schludnego pokoju. Ude­
rzyła ją  czystość w każdym  kącie izby. Do­
latyw ał m iły zapach kawy, k tó ry  podniecał 
jej głód i drażnił nozdrza .

— G otują śniadanie, —  szepnęła cicho do 
Strogowa z wyrazem takiego łakom stwa na 
tw arzy, że aż się uśmiechnął.

— Widocznie i ty  napiłabyś się szlankę go­
rącej kawy.

Nie zdążyła odpowiedzieć, bo do pokoju 
Wszedł oficer, dowódca oddziału. Był to  młody 
wysoki mężczyzna o jasnych oczach i ciemnej,

Tajem nica Dr. Hiwi. 7 Cj"



krótko strzyżonej czuprynie. Przyw itał przy­
byszy wesołym uśmiechem. Zauważyła jego 
białe, zdrowe zęby, przypom inające młodego 
wilka. Uprzejmie wskazał jej miejsce na białej 
świeżo wym ytej ławce.

— Może państwo zdejm ą te  ciężkie fu tra?  
W  pokoju napalone.

Oficer mówił słabo po niemiecku, co chwila 
zacinał się, szukał wyrazów. Wobec tego Stro- 
gow nawiązał rozmowę w języku polskim. Po­
kazał oficerowi paszporty i dokum enty, a po­
tem  wszczął z nim  rozmowę, k tó ra od czasu 
do czasu przechodziła naw et w serdeczniejsze 
tony . Pani Luiza niewiele z niej rozumiała. 
W zrok jej ślizgał się po rozwieszonych na ścia­
nach portre tach  prezydentów i znaczniejszych 
generałów państw a polskiego. Niektóre twarze 
znała z ilustracji niemieckich. Oficer przy­
wołał jednego z żołnierzy i wydał mu jakieś 
krótkie dyspozycje, potem  oglądali ze Stro- 
gowem m apę i spierali się o coś zawzięcie. Ude­
rzał ją  przyjacielski ton , z jak im  obydwaj roz­
mawiali, niemniej dziwiło ją , żc Strogow, jako 
rosjanin, ta k  biegle włada językiem  polskim. 
Za chwilę żołnierz wniósł do pokoju biały obrus 
i bardzo prym ityw ne nakrycie do śniadania.

— P an  porucznik jes t na ty le  uprzejm y, — 
objaśniał Strogow, — że nie chce wypuścić nas 
s tąd  bez śniadania.



Skwapliwie przyjęła propozycję. Zapach 
ka^vy drażnił jej nozdrza, a świeże masło i wiej­
ski ckleb przykuwały oczy. Dawno nie widziała 
tego w Berlinie.

— Państw o po sterylizowanem mleku i su­
charkach berlińskich napewno chętnie wypiją 
polską kawę, — zapraszał uprzejm ie oficer, 
pokazując ciągle swoje białe, zdrowe zęby.

Podziękowała mu spojrzeniem. Oficer skwa­
pliwie wypytywał się o stosunki, jakie panują 
w Berlinie. Dziwił się niezmiernie, że naród 
niemiecki, k tó ry  m a wśród siebie ty lu  wielkich 
uczonych lekarzy i chemików, nie był w stanie 
w ciągu ta k  długiego czasu opanować epidemji. 
Cóż dopiero byłoby u  nas, gdzie ani nasza 
wiedza lekarska, ani chemja nie stoi ta k  wy­
soko, jak  w N iem czech ... — mówił z powa- 
żnem  zaniepokojeniem.

Strogow tłum aczył, że epidemja miała ta k  
zagadkowe przyczyny, iż trudno było rozpo­
cząć z nią racjonalną walkę. W ybuchła w miej­
scu, gdzie najm niej jej się spodziewano, — 
w klinice chirurgicznej. Potem  rozszerzała się 
jak  płomień po całem mieście, mowy wprost 
nie było o zlokalizowaniu strasznej choroby. 
Potem  Strogow opowiadał o strasznych sto ­
sunkach, jakie obecnie panują w całej niemal 
Brandenburgji,



W  opowiadaniu Strogowa dźwięczało jednak 
ty le  niedomówień i tajem niczych zwrotów żo 
oficer ze zdziwieniem patrzył na niego. W re­
szcie Strogow urwał swoje opowiadanie i prze­
szedł na tem at dalszej podróży. Dziś w połu­
dnie spodziewał się być w Poznaniu, gdzie za­
mierzał kilka dni odpocząć po uciążliwej p o ­
dróży. Oficer radził im  jechać przez Gniezno, 
którędy droga była dalsza, ale gościniec dla 
autom obili znacznie lepszy. Strogow zgodził 
się na tę  propozycję.

Gdy pierwsze promienie słońca uderzyły 
o szyby, zaczęli się żegnać z oficerem, dzięku­
jąc  m u serdecznie za gościnę.

Zaledwie wyszli na próg domu owionął ich 
m iły zapach budzącej się ze snu ziemi. P ro­
mienie słońca były jakieś cieplejsze, wlewały 
w duszę, spokój i otuchę.

—  Budzi się wiosna, — szepnął Strogow, 
wciągając zachłannie w nozdrza zapach ziemi.

—-  Czy jes t pan rolnikiem ? — spytał z uśmie­
chem oficer, patrząc, z jakiem  skupieniem twrarz 
Strogowa w ita pierwszy wiosenny podmuch.

— Byłem nim  kiedyś. N iestety od ty lu  już 
la t musiałem się przekształcić w mieszczucha.

— P atrz , już naw et o r z ą . . .  — powiedziała 
zachwycona baronowa Teitelberg. jĵ j

O kilkadziesiąt kroków od niej para kom 
ciągnęła m alutki pług, k tóry  jakiś stary  wie-
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śniak prowadził wprawną ręką. Oczy wszystkich 
tro jga długo śledziły każde poruszenie skiby.

•— Wiesz D ym itr, uważam  to  za dobry p ro ­
gnostyk na  przyszłość, — powiedziała, patrząc 
m u z ufnością w oczy.

— Takich prognostyków szczęścia spotkacie 
państwo po drodze więcej, — powiedział oficer, 
k tó ry  zrozum iał tych  kilka słów po niemiecku. 
Polska je s t krajem  rolniczym i gdzie spojrzysz 
ta m  pług. Zresztą już  połowa m a rc a .. .

Strogow wyciągnął zegarek. Była ósma, n a j­
wyższy czas odjazdu. Z trudem  przywołali szo­
fera, k tó ry  otoczony kilku żołnierzami popijał 
wojskową kawę i opowiadał swoje sm utne prze­
życia berlińskie. Słuchali go ze współczuciem.

Robert był w doskonałym humorze. Do­
kończył kawę, potem  nalał wody do chłodnika 
i zaczął krzątać się koło drobnych nuprawek 
w motorze. Twarz i każdy ruch szofera świad­
czyły o wewnętrznem zadowoleniu, aż Strogow 
zdziwiony był ty m  dobrym  hum orem  i spy tał:

•— Z czego się ta k  cieszysz, R obert?
— Cieszę się, bo to  szczery i dobrzy ludzie, 

— odpowiedział bez wuihania. Dali mi zjeść 
świeżego, ciepłego jeszcze chleba, którego ty le 
czasu na oczy nie widziałem wr Berlinie. A po­
tem  przyjem nie jest pomówić z ludźm i... U nas 
jeden ucieka przed drugim, boi się, czy niem a 
bakcyli w k ieszen iach ... Tu jakoś in a c z e j .. .



Strogow uśmiechnął się i patrzy} jak  szofer 
wycierał oliwę ze świec. W krótce przygoto­
wania do dalszej drogi były już ukończone. 
R obert zapalił motor. Pożegnali oficera uprzej­
m ym  uśmiechem i ruszyli w dalszą drogę.

Strogow uchylił w entylator w dachu lim u­
zyny. Powiew świeżego powietrza wdarł się 
do wnętrza autom obilu, chłodził twarz i płuca. 
Pani Luiza patrzyła przez okno z zaciekawie­
niem, obserwując pierwsze roboty polne, k tó ­
rym  błogosławiły promienie wiosennego słońca.

— Miło je s t tu ta j , —szepnęła, rozpinając futro.
— Pierwsze tchnienie wiosny, za dwa ty ­

godnie już W ielkanoc.. .
— Doprawdy, w Berlinie naw et nie myślałam

0 tem , nie zastanaw iałam  się nigdy, czy to  
zim a, czy lato . Zdawało mi się ciągle, że jeden 
ponury dzień podobny będzie do drugiego i źe 
ta k  będzie, aż do końca życia, —- westchnęła 
z żalem.

— Rozum iem  twój nastró j. W naszych oczach 
zamierało m iasto przez szereg tygodni. Twój 
apartam en t w  „Adlonie“  przypom inał już jakąś 
skrzynię iz o lac y jn ą ... Jedynie ten  ostatn i 
wieczór na Grunwaldzie, w izyta doktora Hiwi
1 ta  gwiaździsta noc były jakim ś jaśniejszym  
prom ykiem  w szarzyźnie ostatniego miesiąca. 
T ak  pragnąłem  wyrwać cię s ta m tą d . . .

— Czy byłbyś wy jechał bezem nie?



— Nic. Ale gdybyś była dalej ociągała się, 
byłbym cię uprowadził.

Zaczęła się śmiać, a potem spojrzała niedo­
wierzająco w oczy towarzysza. W oczach tych 
przebijała powaga.

-— W jaki sposób chciałeś to uczynić? —- 
spytała.

Nie potrzebuję teraz, gdy wyjechałaś, odsłaniać 
ci planu... Zapewniam cię jednak, że wszystko 
było przygotowane. Wyjechałaś jednak dobro­
wolnie i tom sprawiłaś mi tak  wielką radość.

Chciał ją  pocałować w usta, uchyliła się jednak 
zręcznie.

— Czekaj, musisz mi wytłumaczyć jeszcze 
niektóre rzeczy, których nie rozumiem, — 
mówiła z przekorną miną. — Powiedz mi, dla­
czego nie zatrzymano nas na pograniczu i nie 
umieszczono w barakach? Przecież takie za­
rządzenie byłoby nawet zrozumiałe dla bez­
pieczeństwa Polski.

— Liczyłem się z tą  możliwością. Dlatego 
wziąłem od przewodniczącego misji dla zwal­
czania epidemji w Niemczech poświadczenie, 
że jesteśmy zabezpieczeni od wszelkich za­
razków, albowiem wzięliśmy potrzebną ilość 
zastrzyknięć ochronnych. Takie samo po­
świadczenie otrzymałem od przedstawicielstwa 
polskiego w Berlinie z prośbą, aby' patrole gra­
niczne nie utrudniały nam wjazdu. Oprócz



tego napisałem przed kilku dniam i list do 
jednego z wyższych oficerów sztabowych w 
W arszawie z prośbą, aby interwenjowal u  władz 
w naszej sprawie. Oficer na granicy oświadczył 
mi, że przed dwoma dniam i otrzym ał już z W ar­
szawy polecenie ułatwienia nam  wjazdu do 
Polski. J ak  widzisz więc uczyniłem wszystko 
możliwe, aby tylko uchronić ciebie przed nie­
spodzianką . . .

— Więc te  zastrzyki, k tóre otrzym ałam  od 
doktora Hiwd, to  był „C aisit?“

— Tak.
— Dlaczego japończyk nie mówił mi tego?
— Nie wiem, może nie pytałaś go o t o . . .
— Pytałam . Dał mi jednak tak  niewyraźną 

odpowiedź. . .
—  Gdy będzie w W arszawie, pociągniesz go 

za to  do odpowiedzialności.
Pani Luiza milczała, widocznie niezadowolona 

z tak  niejasnej odpowiedzi. Potem  spytała znow u:
— Czy żołnierze na pograniczu, to  niemcy?
— Skądże znowu. Są to wyłącznie polacy. 

Żadne przecież państwo nie byłoby tak  lekko­
myślne, aby na pograniczu stawiać potrole 
obcej narodowości.

— A dlaczego w ładają tak  doskonale języ­
kiem  niemieckim?

— Pochodzą oni, z wyjątkiem  porucznika, 
k tó ry  jest obywatelem wschodnich kresów Polski,
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z dawnego zaboru pruskiego. Tu musieli się 
dawniej uczyć po niemiecku. Przed dwunastu 
jeszcze la ty  niebezpiecznie było przyznawać się 
tu  do polskości. Słowo „Polak“  wymawiało się 
z trwogą na ustach. Za nie katowano dzieci 
w szkole, za to  słowo odbierano rodzinom zie­
mię, k tó rą  od dziada pradziada p o siad a li.. .

— Przesadzasz.
— Zapewniam cię, że mówię szczerą prawdę.
I Strogow tłum aczył swojej towarzyszce bez­

praw ny fak t zaboru ziemi polskiej, opowiadał 
je j o strasznych czasach Fryderyka Wielkiego 
i polityki Bismarcka. „A usrotten,“  — było 
to  jedyne hasło, k tóre stosowano wobec pola­
ków na roli, w handlu i przemyśle. Ucisk ten  
by ł ta k  straszny, że piętnowały go wszystkie 
państw a cywilizowane na ziemi.

Słuchała z zainteresowaniem. Nie miała po­
jęcia, że naród niemiecki w czasie wielkiego 
rozwoju kultury , naw et w dwmdziestym wieku 
mógł drapieżność i zaborczość swfoją posunąć 
aż ta k  daleko i ubierać ją  jeszcze w formę le­
galnej ustawy. W  oczach jej zaczął naród, 
k tó ry  teraz spokojnie orał i siał swoje zagony 
w promieniach wiosennego słońca, nabierać 
n im bu jakiegoś męczeństwa i bohaterstw a. 
A Strogow opowiadał jej dalej o W rześni, o wo­
zie Drzym ały, o podziemnej pracy narodu pol­
skiego, k tó ry  nigdy nie tracił wiary w swoją
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wolność. Opisał jej wreszcie krwawe walki, 
jakie stoczyć musiał naród gnębiony, wyrzu­
cając ciemiężycieli z odwiecznych swoich ziem.

— Lepiej zrozumiesz to , gdy będziemy już
w P oznaniu   Tam  dopiero zobaczysz ślady
wielkiej pracy i ku ltu ry  narodu polskiego. Ale 
równocześnie zobaczysz tam  i kam ienne tw ier­
dze drapieżnej hydry, k tó ra nazywała się 
H .-K .-T. Dopiero w Poznaniu unaoczni ci 
się t a  straszna krzyw da i zbrodnia, jak ą  naród 
niemiecki popełnił na Polakach.

Opowiadanie Strogowa, którego słuchała z ta- 
kiem  zainteresowaniem, poruszyło ją  do głębi. 
Patrzy ła przez lustrzane szyby lim uzyny na 
małe, czyste wsie i m iasteczka i coraz -większą 
czuła dla nich sym patję.

Spojrzała ukradkiem  na towarzysza podróży, 
na tw arzy Strogowa malował się jakiś sm utek, 
skupienie i upór. Zrozumiała, że człowiek ten, 
choć obcy Polakom , jednak litował się nad 
tw ardą i krwawą dolą tego ludu. Dziwiła się 
niezmiernie, że żyła ta k  długo i tak  blisko tej 
ziemi, a nie wiedziała nic o haniebnej prze­
mocy i gw ałcie .. .

Siedzieli obok siebie wpatrzeni w jednostajną 
równinę, przeciętą białą lin ją  gościńca i milcząco 
przeżywali swoje wrażenia. Wreszcie Strogow 
ocknął się z zamyślenia...



— Nie jesteś zm ęczona? — spytał troskliwie.
— Nie.
— Całą noc nie spałaś.
— To nic, wyśpię się w Poznaniu . . .
Rozstawił przedni fotel, tak , aby swobodnie

mogła na nim  ułożyć nogi, potem  starannie 
otulił ją  futrem .

Cieple promienie słońca i m iły powiew w iatru 
rozm arzały ją  coraz bardziej. Niepokój, jak i 
czuła przed przekroczeniem granicy polskiej 
rozwiał się teraz zupełnie, nerwy jej rozprężyły 
się. Było jej ciepło i ta k  dobrze, że bała się po­
ruszyć. K rajobraz zaczął coraz bardziej prze­
mieniać się w jej oczach w jednostajną taśm ę 
pól, przeplataną białemi plam am i .domków. 
Wreszcie powieki zaczęły ciężyć, postanowiła 
przym knąć je  tylko na chwilę. Z trudem  pod­
niosła je  raz jeszcze i zobaczyła błękitną taflę 
jeziora. Potem  sen ją  zmorzył.

Automobił piął się ku górze.
Milczenie i równy oddech towarzyszki za­

częły działać usypiająco na Strogowa. Ale on 
bronił się zawzięcie przed snem. 'Wyjął papierosa, 
zapalił go i patrzy ł jak  przez niedom kniętą szybę 
p rąd  powietrza rozganiał niebieskie smugi dymu 
i gwałtownie wypędzał je  w pola.

Spojrzał na zegary i tachom etr automobilowy. 
Szybkość przekraczała dziewięćdziesiąt kilo­
metrów'.



— Dzielny cliłop z tego R oberta — pomyślał. 
—  Szesnaście godzin bez przerwy siedzi przy 
kierow nicy .. .

W ytrwałość szofera zaczęła m u imponować. 
Z zadowoleniem patrzył na jego szerokie bary , 
przykry te grubym  włosem fu tra  i na spokojny 
ruch rąk  na kole kierownicy.

Nagle R obert wyłączył gaz i wóz zaczął cicho 
opuszczać się w dół gościńca. Strogow zobaczył 
olbrzymie wieżyce tum u  gnieźnieńskiego, które 
wyłaniały się z niebieskiej mgły, jak  dwa po­
tężne ram iona, wyciągające się błagalnie ku  Bogu.

Spojrzał na zegarek: dochodziła pierwsza. 
Zdjął z haczyka mikrofon i zawołał przyci­
szonym głosem, aby nie zbudzić baronowej:

— Hallo, R obert!! W ystarczy ci benzyny do 
Poznania ?

Szofer usłyszał pytanie, odpowiedział twier- 
dzącem skinieniem głowy.

—- A wody w chłodniku zmieniać nie po­
trzebujesz?

Szofer zaprzeczył ruchem  głowy i gestem 
ręki. W tedy Strogow wydał krótkie polecenie:

— Nie zatrzym uj się w Gnieźnie, jed i prosto 
do Poznania. Tam  odpoczniemy doskonale.

Gdy m ijali ulice Gniezna i przejeżdżali obok 
tum u , Strogow odsłonił głowę, uczynił znak 
krzyża i z rozrzewnieniem patrzył na stare mury 
świątyni, pokrytej patyną wieków\
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Za Gnieznem, Strogow wyciągnął się na wy­
godnych poduszkach automobilu i próbował 
usnąć. Ale sen nie nadchodził, bo czarne łuki 
jego brwi ściągały się od czasu do czasu ner­
wowo nad czołem. My śli jego zdawały się pra­
cować gorączkowo.

Słońce zachodziło już za chmury, gdy- opony 
automobilowe uderzyły o nierówne kostki bruku 
przedmieścia poznańskiego. Strogow otworzył 
oczy i spostrzegł, że są na Chwaliszewie. Ujął 
mikrofon i zaczął dokładnie szoferowi wskazy­
wać kierunek jazdy. Teraz automobil posuwał 
się wolno jak  żółw, przeciskając się z trudem  
wśród wąskich ulic przedmieścia.

Wolny ruch automobilu obudził baronową. 
Otworzyła oczy i patrzyła ze zdziwieniem na 
niskie, gęsto rozsiane domki.

— Gdzie jesteśmy, — spytała zaniepokojona.
— W Poznaniu, Luizo.
— Tak prędko.
— Spałaś całą drogę, — mówił, uśmiechając 

się. Przyjechaliśmy do Poznania o dwie go­
dziny później, niż planowałem. Ponieważ jednak 
nie mamy żadnego terminowego interesu, więc 
te dwie godziny możemy Robertowi darować.

Z ciekawością patrzyła przez szybę auto- • 
mobilu, widziała jak  małe domki zaczynają się 
przemieniać w wysokie kamienice, a ciasne 
uliczki rozszerzać w coraz szersze i ruchliwsze



arterjo  m iasta. Słuchała z zaciekawieniem, gdy 
Strogow tłum aczył jej pochodzenie niektórych 
przedmieść, historyczną rozbudowę m iasta od 
starego do nowego Poznania.

— T ak dawno nie widziałam już ożywionego 
ruchu na ulicy, — mówiła, nie mogąc ukryć 
zadowolenia. Doprawdy, że teraz błogosławię 
chwilę, w której wyjechałam  z Berlina. W  m ro­
wisku ludzkim  czuje się człowiek zawsze pewniej 
i lepiej. Pam iętasz jak  dobrze czułam się w 
hotelu „Adlon“  tego dnia, w k tórym  wywiozłeś 
mnie z Grunewraldu?

Nagle Strogow zatrzym ał autom obil przed ol­
brzym im  białym  gmachem, k tó ry  wyglądał jak  
m onum entalna budowla na tle olbrzymiego placu, 
odgraniczonego kw adratem  pięknych kamienic.

—  A gdzie teraz jesteśm y? — spytała.
— Na razie u  krańca podróży. Tu jes t hotel 

„B azar.“  W  Poznaniu zatrzym am y się przy­
najm niej trzy  dni.

Służba otworzyła drzwiczki autom obilu, po­
mogła im  wysiąść. Teraz dopiero baronowa 
Teitelberg czuła, jak  bardzo zmęczyła ją  po­
dróż. Nogi je j były bezwładne, każdy krok 
sprawiał jej niebywałą trudność. W  uszach 
słyszała monotonny i dokuczliwry trzask  mo­
toru . Na tw arz w ystąpiły gorączkowe rumieńce.

—  Cała jestem  oszołomiona tą  jazdą, — 
skarżyła się swemu towarzyszowi.



Strogow ujął ją  delikatnie pod ramię i wprowa­
dził do olbrzymiego hallu  hotelowego. Usiadła 
jak  bezwolne dziecko w wygodnym fotelu i cze­
kała, aż Strogow załatwi formalności z por- 
tjerem .

Załatwienie formalności nie trwało widocznie 
długo, ho po kilku już m inutach Strogow wrócił 
do hallu.

— W ynająłem  dla ciebie mały, ale miły 
apartam ent, — mówił z radością. Nie będzie 
to  wprawdzie luksus hotelu Adlon, ale gwa­
ran tu ję , że odpoczniesz p o rząd n ie .. .

Perspektyw a odpoczynku wydała się pani 
Luizie ta k  ponętną, że odzyskała siły i nie 
czekając na Strogowa, kazała się zaprowadzić 
do pokoju. Z zadowoleniem patrzyła na białe 
fale pościeli, k tóre służba hotelowa układała 
n a  wygodnem łóżku. Za chwilę R obert przy 
pomocy kilku boyów wniósł skórzane walizy. 
Kazała pokojówce przygotować kąpiel i w 
oczekiwaniu na Strogowa podeszła do okna.

N a P lacu Wolności kłębiły się tłum y publi­
czności. Ruch i ożywienie znać było na każdym  
kroku. Patrzy ła na ten  ruchliwy plac z praw ­
dziwą radością. Nie spostrzegła nawet, że służba 
wysunęła się cicho z pokoju, a tuż  obok niej 
s ta ł Strogow ta k  cicho, jak b y  bał się prze­
rywać jej zamyślenie.

'



— Dziękuję ci Dym itr, żc sprowadziłeś muie 
tu  między ludzi. Nie czuję się tak  opuszczona 
i bezsilna, — mówiła, a w oczach jej jaśniały 
błyski szczęścia.

—  Wdzięczność swoją musisz mi jednak 
Luizo w jakiś sposób udowodnić czynem, — 
mówił żartobliwie. Za wszystkie moje starania 
i trudy  żądam  pewnej z a p ła ty .. . .

—  Byleby nie była za w y so k a .. .  — uśmie­
chnęła się przekornie.

—-  Zrób mi tę łaskę i dzisiejszego wieczoru, 
nim  zejdziemy do sali restauracyjnej, zmień 
czarną żałobną suknię. . .

— Dlaczego zależy ci na tem ? spytała 
zaciekawiona.

— Pragnę, aby wszystkie przykre wspom­
nienia zostały tam  w 'willi na Grunewałdzie, jak  
w żałobnem mauzoleum.

Prosząco patrzył jej w oczy. Potem  ucałował 
jej ręce z radością, jakby  z góry wiedział, że 
nie odmówi prośbie.
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R O Z D Z IA Ł  V I.

NIEOCZEKIWANE SPOTKANIE.

B e r l in  w racał pow oli do życia. N a opustosza­
ły ch  niedaw no ulicach, rozpoczynał się ruch , 
początkow o n ieśm iały , zalękniony. Ludzie w y­
chodzili ze sw ych dom ów, jeszcze lękliw ie, ja k b y  
ty lk o  d la  spraw dzenia , że m iasto  nie w ym arło  
zupełn ie  i że n ie ty lk o  oni zdołali ocalić swe 
życie.

O d dw óch dn i zaczęły ju ż  naw et wychodzić 
do d a tk i nadzw yczajne p ism  z radosną  w iado­
m ością, że ep idem ja w ygasa, a w ypadki śm ier­
te lności w m ieście są  coraz m niejsze. R ów no­
cześnie z pocieszającą s ta ty s ty k ą , p ism a b e r­
lińsk ie  nie m ogły znaleźć dość słów zachw ytu  
i uw ielbienia, d la  m isji japońsk ie j, k tó ra  nie 
zw ażając n a  niebezpieczeństw a, poświęciła cały 
swój tru d  i w ysiłek d la  ocalenia N iem iec. Słowa 
serdecznej wdzięczności p ad a ły  szczególnie pod  
adresem  szefa te j m isji, dok to ra  H iw i, k tó ry  
w  szeregu bezsennych nocy  poszukiw ał środ­
ków , k tó reb y  zniszczyły śm iercionośne bakcyle.

T a jem n ica  D r. H iw i. 8



N a u licy  n ie  m ówiono o niczem  innem , ja k  
ty lk o  o ,,Caisicie“  i gen ja lnym  w ynalazcy tego 
zbawczego środka. P rzed  ho te lem  „A d lo n “  u s ta ­
w iały  się gęste tłu m y  ludzi, k tó re  wzniosły 
okrzyki na  cześć uczonego. M anifestacje te  
dosięgły p u n k tu  kulm inacyjnego , gdy w  ga­
zetach  berlińsk ich  pojaw iła się w iadom ość, że 
d o k tó r H iwi, po spełnieniu  swej h u m an ita rn e j 
m isji, zam ierza opuścić stolicę Niem iec. W szyscy 
chcieli choć zdaleka ujrzeć swojego zbawcę, 
chcieli zam anifestow ać sw oją wdzięczność.

Ale d ok tó r H iw i, ja k b y  un ikał słów podzięki 
i uznan ia . R ano w yjeżdżał do baraków  w Char- 
lo tten b u rg u , gdzie za ję ty  by ł o s ta tn im  e tapem  
swej zaw ziętej w alki z ep idem ją i dopiero 
późnym  w ieczorem  w racał do ho te lu . L ekarz  
jap o ń sk i odm ów ił naw et korespondentom  pism  
w yw iadu i usilnie prosił, ab y  nie um ieszczano 
w  gazetach  jego podobizny. T łum aczono to  
w rodzoną skrom nością uczonego.

„Z baw ca N iem iec“  opuścił ta k  cicho B erlin , 
że gaze ty  dopiero na  drugi dzień zdołały do­
nieść o jego w yjeździe.

Mimo iż życie B erlina w racało wolno w n o r­
m alne łożysko, rad ca  policji B lindow  nic roz­
s taw ał się z m yślą opuszczenia B erlina, choćby 
na  jak iś  d łuższy  okres czasu.

W  sercu starego  detek ty w a zrodziła  się 
dziw na nienaw iść do m iasta , k tó re  zabrało  m u



syna. O d m iesiąca u n ik a ł ludzi i p rze traw iał 
ból i rozpacz w  czterech ścianach  swojego po­
ko ju . P lecy  B lindow a pochyliły  się głęboko, 
chód s ta ł się ciężki, oczy, k tó re  daw niej tliły  
n iesam ow itym  b lask iem  życia , ja k b y  spełzły 
i zm atow iały . W yglądał ja k  m echanizm , w 
k tó ry m  rozprzęgły  się w szystkie ś ru b y  i kółka.

O d czasu do czasu, przychodził B lindow  
jeszcze do swego pokoju  w p rezy d ju m  policji. 
A le te ra z , w zrok starego  u rzędn ika  ślizgał się 
obojętn ie  po stosie a k t i now ych doniesień, 
ja k b y  n ie  ty czy ły  się one p racy , w  k tó re j do 
n iedaw na ta k  b y ł zam iłow any. N ieraz całem i 
godzinam i siedział w skórzanym  fo telu  i w idać 
było , że odnaw ia ty lk o  daw ne w spom nienia 
i p ragn ie  z n ich  zaczerpnąć now ą energję do 
życia.

I  dziś B lindow  przyszedł niezw ykle wcześnie 
do swego gab inetu . O dsunął obojętn ie ko­
respondencję, gdy nagle w padła  m u do rą k  
duża k o p erta  z nieudolnie n ap isanym  jego 
adresem . Szybko rozerw ał kopertę , B ył to  
dokum ent w ystaw iony przez W olne M iasto 
G dańsk, zezw alający na  p rzy jazd  jego do m iasta . 
Obok tego doku m en tu  um ieszczony by ł k ró tk i 
lis t nap isan y  n iezby t popraw ną niem czyzną.

B lindow  szybko przebiegł oczym a treść  p ism a.
P isał d r. H iwi. U czony japońsk i donosił, że 

spełn ia  polecenie księcia S trogow a i w ysyła
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obiecany  dokum ent, zezw alający n a  p o b y t w 
G dańsku . R ów nocześnie dok tó r H iw i prosi, 
ab y  s ta ry  d e tek ty w  zechciał odwiedzić go w 
G dańsku  p rzy  Langgasse N r. 10.

L is t i dokum en t ucieszył radcę policji. Po 
k ilk u  m iesiącach sam otności, k tó re  w ydaw ały  
m u się wiecznością, uzyskał wreszcie możność 
zobaczenia żony i dzieci. P ostanow ił nie od­
w lekać an i chw ili w yjazdu  i zaraz zgłosić się 
u  p rezy d en ta  policji z p rośbą  o urlop.

Szybko w sta ł z fo te la  i zaw ołał woźnego.
—  Czy p a n  p rezy d en t H au k en  w b iu rze?
—  W  te j chw ili p rzy jechał au tom obilem , —  

odpow iedział służący zdziw iony nagłem  oży­
w ieniem  n a  tw arzy  radcy .

N a tę  w iadom ość B łindow  z gorączkowem i 
w ypiekam i n a  tw arzy  biegł przez k rę te  k o ry ­
ta rze , k ie ru jąc  się do g ab ine tu  H aukena. W  
p rzedpokoju  zaw ahał się jed n ak  chwilę.

—  A m oże n ie  udzieli m i u rlo p u ?  —  po­
m yślał.

W ątpliw ości jed n ak  szybko przem ógł i kazał 
w oźnem u zam eldow ać się u  szefa.

D októr H auken  zdziwił się niem ało w idokiem  
swego podw ładnego.

—  Cóż radcę sprow adza do m nie?  —  sp y ta ł 
p rezy d en t, w ita jąc  go serdecznie. N ie daw niej 
ja k  wczoraj zastanaw iałem  się n a d  tern , że 
obydw aj ju ż  będziem y m usieli przejść n a  em ery-



tu rę  z pow odu starości, bo los n ie  szczędzi 
nas w  ciągu o sta tn ich  ty g o d n i. . .  ale te raz  
widzę p an a , ja k b y  od m ło d zo n eg o .. .

—  O dm łodziła m nie nadzie ja , p an ie  p rezy­
dencie, —  odpow iedział szybko Blindow .

—  N adzie ja?
—  T ak . N adzieja lepszej p rzy sz ło śc i.. .
P rezy d en t H auken  opuścił nag le  głowę

i szepnął bezdźw ięcznym , m atow ym  głosem :
—  D la m nie ona zgasła na  z a w sz e .. .
B lindow  spojrzał uw ażnie n a  p rezyden ta .

T eraz  dopiero spostrzegł, że ry sy  tw arzy  H au- 
kena  w yostrzy ły  się, n ab ra ły  cech, ja k b y  d ra ­
pieżności, czerstw e daw niej policzki zapad ły  
się głęboko, a skóra p rzypom inała  rozlany  
wosk. Ze w spółczuciem  spojrzał B lindow  na  
pobielałe skronie przełożonego.

—  P ra w d a   J a  ty lk o  syna, a p a n  p rezy ­
d en t b ra ta  i dw oje d z ie c i . . .

Pow ieki H aukena  drgnęły  niespokojnie, p o ­
te m  6zybko otw orzyły  się, odsłan iając pow ięk­
szone strachem  źrenice.

—  T ak , dw oje dzieci i b ra ta , —  pow tórzy ł 
ja k  echo. —  Ale co p an  życzy  sobie odem nie? —

—  P rzyszedłem  z p rośbą  o tygodniow y urlop . 
P ragnę  w yjechać do G dańska, gdzie przebyw a 
m oja żona i dzieci. W obec stłum ien ia  epidem ji 
chcę ich  przewieźć z pow rotem  do B erlina i p rze­
rw ać tę  n ieznośną sam otność n a  s ta re  l a t a . .  .



Pozw olenie w yjazdu  do G dańska ju ż  m a m . . .  
W szystko  zależy ty lk o  od u rlopu , —  mówił 
szybko, podsuw ając p rezyden tow i pism o se­
n a tu  gdańskiego.

H auken  spojrzał obojętn ie na  pap ier, au to m a­
ty czn y m  ruchem  odsunął szufladę b iu rk a , w yjął 
z niej b lan k ie t u rlopu  i wolno zaczął go -wypeł­
niać. B lindow  zauw ażył, że oczy p rezy d en ta  
b y ły  ja k b y  n ieprzy tom ne i przesłonięte m głą.

—  N iepotrzebnie  p rzypom niałem  m u tę  b o ­
lesną s tra tę , —  czynił sobie B lindow  gorzkie 
w yrzu ty .

H au k en  podpisał u rlop , w ycisnął na  b lan ­
kiecie o lb rzym ią pieczęć urzędow ą i podał doku­
m ent detektyw ow i.

—  U dzielam  p a n u  czternaście dn i u rlopu . 
R ów nocześnie jed n ak  chcę p an a  pożegnać i po­
dziękow ać za ta k  niezw ykle gorliw ą w spół­
p racę , ja k ą  m i p a n  daw ał. . .  ,

—  Ależ p an ie  p re z y d e n c ie .. .  .
—  T ak, p an ie  B lin d o w .. podałem  się już  

n a  em ery tu rę , o s ta tn i m iesiąc zrobił zę m nie 
osiem dziesięcioletniego sta rca . U w ażam , że s ta ­
now isko m oje w p rezy d ju m  policji muszę od­
dać bardziej energicznem u człowiekowi. J a  
ju ż  je s tem  ła c h m a n e m .. .

B lindow  chciał uścisnąć serdecznie rękę (Swego 
przełożonego i podziękow ać m u za urlop , ale 
d łoń H aukena b y ła  ta k  zim na, że w ypuścił ją
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szybko, m iał w rażenie, że d o tk n ą ł b ry ły  lodu. 
P o tem  odw rócił się k u  drzw iom , ale H auken  
za trzy m ał go jeszcze ruchem  ręki.

—  W ięc na  starość  nie będzie p a n  ta k  sa ­
m o tn y  ja k  ja , m a p an  żonę i d z ie c i? . . .

—  T ak , p an ie  prezydencie.
G łowa H aukena  opadła  bezw ładnie n a  zim ne 

dłonie. B lindow  usłyszał p rze jm u jący  szloch. 
Szybko zam knął drzw i za sobą i w ybiegł na  
k o ry ta rz .

—  B iedny człowiek, rzeczyw iście łach m an  
lu d z k i. . .  N iepotrzebnie  w yrw ałem  się z ty m  
b ra te m  i dziećm i, —  czynił sobie gorzkie w y­
mówki.

Zaledw ie rad ca  policji wszedł do swego po­
k o ju , połączył się z b iu rem  H ernera  i prosił 
o przyw ołanie  do te lefonu  agen ta  G lasgiera.

—  P an ie  G lasgier, —  m ów ił z pośpiechem  
do m ikrofonu. Dziś o trzym ałem  od  sen a tu  
gdańskiego pozw olenie n a  p rzy jazd . Zaw dzię­
czam  to  znajom ościom , jak ie  poczyniłem  w willi 
T eite łberga na  G runew aldzic. W  kieszeni m am  
czternasto-dniow y urlop , podp isany  przez H au ­
kena . Za trz y  godziny opuszczam  Berlin. P an u  
pow ierzam  opiekę n ad  m ojem  m ieszkaniem . 
K lucz zostaw iam  u  stróżow ej. Proszę zajrzeć 
ta m  cc dziennie i skontrolow ać, czy złodzieje nie 
w ynoszą m oich m ebli. W  im ię ty lo łe tn ie j w spół­
p racy  z panem , proszę o tę  d robną  przysługę.
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P o tem  k ilk u  cieplejszem i słow am i pożegnał 
B lindow  ag en ta  i szybko w ybiegł z gm achu 
p rezy d ju m  policji.

Za godzinę o lbrzym i, p op ie la ty  au tom obil 
służbow y unosił starego de tek ty w a  w k ie runku  
dw orca kolejowego.

R uch  na  dw orcu b y ł jeszcze słaby. W  ol­
b rzym ich  poczekalniach i w ha llu  w idniały ijak  
krw aw e ra n y  znak i „Czerwonego k rzyża“  i p la ­
k a ty  z p rzestrogam i i w skazów kam i dla po­
dróżnych, ja k  chronić się przed  ep idem ją. M dły, 
duszący  zapach  „C aisitu“  m ieszał się z czadem  
w ęglowym , p rzyp raw iając  o m dłości. B lindow  
w skoczył do w agonu i z niecierpliw ością czekał 
n a  chw ilę, gdy w agon zachw ieje się i pociąg 
k u rje rsk i w ynurzy  się ze szklannej ha li. \

W  w agonie kolejow ym  m yśli B lindow a ' za­
częły stygnąć  i uk ładać  się w pew ien ład . W y ­
ją ł  z kieszeni dokum enty , bacznie p rzy p a try w ał 
się pozw oleniu na  przy jazd , w końcu  przeczy tał 
ponow nie lis t dok to ra  Hiwi.

— \ Czego japończyk  chce ode m nie ? —  za­
stanaw iał się głęboko. N iew ątpliw ie w ypada 
podziękow ać m u za przysługę, k tó rą  m i iwy- 
św iadczył. G dyby nie on , b y łb y m  jeszcze m u­
siał tkw ić w  B erlinie. Z araz ju tro  pojadę, n a  
Langgasse, możliwe jed n ak , że go już  nie! za­
s tan ę , bo coby te n  gen jalny  lekarz  rob ił .fta k  
długo w te rn  m ałem , portow em  m ieśc ie? ..!.



G dy pociąg ruszył, B lindow  zaczął obojętn ie 
p a trzeć  n a  m onotonną okolicę skąpaną  w  św ietle 
p rom ieni słonecznych. P o tem  m yśli jego po­
bieg ły  do G dańska, do rodziny  i rozm yślał n ad  
te rn , ja k  ko b ie ty  przygotow ać n a  trag iczn ą  
w iadom ość o śm ierci syna.

S praw a nie b y ła  ła tw ą . Ż ona od  k ilk u  la t  
c ierp iała  na  serce, m ogłaby życiem  p rzyp łacić  
trag iczn ą  w iadom ość, a  B lindow  w iedział, że 
pierw sze je j słowo pow itan ia , będzie p y tan ie  
o losy syna.

—  Czy m am  sk łam ać? —  m yślał z n iepo­
kojem .

Pew ny by ł, że w zruszenie zaraz u  w stępu  
zdław i jego słowa. Nie będzie w stan ie  ok łam y­
w ać. Zdradzi się n a ty ch m ias t. A  w tedy  co?

Tw arz ściągnęła się m u p o d  w pływ em  b o ­
lesnego skurczu. W sunął się głębiej w poduszki 
w agonu, p rzym knął powieki.

G dy otw orzył oczy i spojrzał przez szybę 
w agonu, spostrzegł, że ho ryzon t zaczyna to n ąć  
w  gęstej m gle, a św iatło  dn ia  coraz bardziej 
gaśnie i ucieka. K o n tu ry  odległych dom ów za­
częły się coraz bardziej zacierać.

P ociąg ku rje rsk i pędził z coraz w iększą siłą, 
ja k b y  w rzynał się w pow ietrze i z nieznośnym  
stu k iem  przebiegał przez zw rotnice. U czucie 
p ędu  rozdrażniało  jeszcze bardziej obolałe nerw y 
starego  detek tyw a.



Nagle doleciał go zapach  dym u ty toniow ego. 
Spojrzał w  k ą t w agonu i zobaczył postać  j a ­
kiegoś m ężczyzny. T w arzy  nie m ógł dojrzeć, 
bo przesłonięta by ła  gazetą, z pod  zad ruko­
wanego p ap ie ru  unosiły  się ty lk o  k łęby , n ie ­
bieskiego dym u.

—  K iedy  te n  człowiek wszedł do p rzedziału? 
—  dziwił się B lindow . P rzypom niał sobie do­
k ładn ie , że w  B erlin ie w siadł do zupełnie p u ­
stego w agonu, a po tem , m im o iż słuch m a d o ­
skonały , nie zauw ażył, ab y  k toś odsuw ał drzw i, 
N a sia tce  n a d  głową nieznajom ego um ieszczona 
b y ła  silnie zniszczona, im pregnow ana w alizka 
z bardzo  p ry m ity w n em i okuciam i.

P ostać  nieznajom ego coraz silniej p rzykuw ała  
uw agę d e tek tyw a. O parł się znów o poduszki, 
ja k b y  drzem ał, ale przez n iedom knięte  pow ieki 
śledził k ażd y  ru ch  tow arzysza podróży.

W idział dokładnie jego czarne kam asze, o b a r­
dzo grubej podeszwie gum ow ej, i doskonale za- 
p rasow ane u b ran ie  angielskie. R ęce nieznajom ego 
obciągnięte b y ły  pop ie la tą  rękaw iczką z grubej 
duńskiej skóry . Z pod m ank ie tu  w yglądała ciem ­
n a  skóra rąk . O bok n a  ko łku  wisiało p a lto  
z p ięknym , lśn iącym  kołnierzem  bobrow ym .

B lindow a zaciekaw iło przedew szystk iem  to , 
że n ieznajom y m im o silnego zm roku czy ta ł 
p ilnie d robny  d ru k  „ F ra n k fu r te r  Z eitung .“

—  Musi m ieć znakom ite  oczy. —  m yślał radca .



N agle spostrzegł w środku  gazety  w ypalony 
w pap ierze cygarem  otw ór. To ubaw iło go 
serdecznie. Z rozum iał, że n ieznajom y m a na  
celu obserw ow ać każd y  jego ruch .

—  W ybił sobie okienko, —  pom yślał i z 
w iększem  jeszcze zain teresow aniem  w patry w ał 
się na  n ieruchom ą p łach tę  zadrukow anego p a ­
p ieru .

P o stać  nieznajom ego zaczęła go jed n ak  ta k  
bardzo  in trygow ać, że postanow ił za w szelką 
cenę spojrzeć w oczy sw em u tow arzyszow i.

R adca  policji udał, że zbudził się z głębokiej 
drzem ki, spoko jnym  ruchem  w yjął z kieszeni 
skórkow ą papierośnicę, obciął s ta ran n ie  cy­
garo i zaczął bezskutecznie szukać zapałek po 
kieszeniach. Za chwilę zaprzesta ł poszukiw ań 
i zwrócił się z u p rze jm y m  uśm iechem  w k ie runku  
nieznajom ego.

—  Czy mogę prosić p a n a  o zapałkę?
P łach ta  zadrukow anego p ap ie ru  an i drgnęła.

W ted y  B lindow  spo jrzał na  drzw i przedziału . 
K lam ki b y ły  zam knię te , —  spojrzał na  ham ulec 
bezpieczeństw a, —  osadzona na  dźw igni p lom ba 
uspokoiła go zupełnie. W ted y  zwrócił się jeszcze 
raz  z prośbą  do nieznajom ego.

Tow arzysz podróży  odsunął gazetę, w yją ł 
z kieszeni sreb rną  zapalniczkę i spokojnie podał 
j ą  detektyw ow i. B lindow  zaciągnął się cy­
garem  i u tkw ił oczy w  tw arzy  nieznajom ego.



Był to  mężczyzna około czterdziestoletni, ni­
skiego wzrostu, niezwykle krępy. Ciemna skóra 
tw arzy i silnie w ystające kości policzkowe 
upodabniały  go do m ulata. Ze spokojnemi 
linjam i tw arzy stały  jednak  w dziwnej sprze­
czności czarne oczy, k tóre błyszczały jak  kar- 
bunkuły z pod gęstych łuków brwi. Cała po­
stać zdradzała niezwykłą siłę i pewność siebie.

Blindow zwrócił z podziękowaniem zapal­
niczkę i spojrzał na ręce tajemniczego pasażera. 
Olbrzymie m uskularne ręce o wybitnie krótkich 
palcach przysłaniały rękawiczki. Popielatą skórę 
duńską rozdym ały pierścienie, umieszczone na 
palcach.

— Za te  wspaniałe pierścienie prawdopodobnie 
nie wiele by  otrzym ał u jubilera, więcej u ruszni­
karza . . .  — pom yślał Blindow, przekonany,
że pierścienie nieznajomego potrafiłyby dosko­
nale zastąpić stalow y bokser.

D okładna obserwarja tajemniczego pasażera 
naprowadziła jednak Blindowa na to , że gdzieś 
już spotkał się z ty m  człowiekiem. Gorączkowo 
przerzucał w myślach znane mu ty p y  berlińskie. 
Wreszcie stara ł się nawiązać rozmowę:

— Czy daleko pan jedzie? — spytał Blindow 
uprzejmie.

— K ilka stacji, — odburknął niechętnie to ­
warzysz podróży.
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—  W idocznie często m usi p an  podróżow ać... 
—  zagadnął de tek ty w , n iezrażony n ieuprzejm ą 
odpow iedzią.

—  Z czego p an  to  w nosi?
—  Poznaję  po zniszczonej w a liz c e .. .
W  oczach pasażera  błysły  n iespokojne isk ry , 

z w yraźną  niechęcią spo jrzał na  u rzędn ika  p o ­
lic ji i b u rk n ą ł:

—  Za to  pan , w idocznie rzadko p o d ró ż u je .. .  
Spi p an  w  pociągu ta k  spokojn ie, że m ożna 
p a n a  w ynieść w raz z w a liz k a m i.. .

—  Czyste sum ienie, —  odparł ze sw obodnym  
uśm iechem  Blindow.

T ym czasem  służba kolejow a zapaliła  w  w a­
gonie lam py . P o to k  jasnego św iatła  p rz y ­
w rócił s ta rem u  detek tyw ow i możność chłodnego 
rozum ow ania. P rzypom niał sobie, że p rzy ­
godny jego tow arzysz, uderzająco  podobny jest, 
do znanego w śród szum ow in B erlina, aw an tu r­
n ik a  i a tle ty , k tó ry  grasow ał pod  p opu larną  
nazw ą: „O m m y.“  Skąd te n  człowiek p rzy ­
w ędrow ał n a d  Sprew ę, n ik t dokładnie nie wie­
dział. Je d n i tw ierdzili, że pochodził on z R u- 
m unji, d rudzy , że z zam orskich kolonji n ie­
m ieckich. P raw dopodobnie  jed n ak  by ł to  W łoch. 
W skazyw ało n a  to  jego nazw isko: R udo lf
O m m ino. O m m y pracow ał czasem  jak o  ro b o tn ik  
portow y, częściej jed n ak  zaczepiał się o ła tw ie j­
szy chleb i podróżow ał jak o  a t le ta  i żongler
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z podrzędnem i cy rkam i po południow ych N iem ­
czech. W  burzliw ej swojej k arjerze  życiow ej, 
O m m y n ie jednokro tn ie  o ta rł się o k ra tę  wię­
zienną. R az  posądzony o jak ieś m orderstw o 
rabunkow e, to znów o kradzież m ieszkaniow ą, 
k tó rą  popełniono w  sposób iście ak ro b a ty czn y , 
bo przez w drapan ie  się po fasadzie dom u do 
m ieszkania na  czw artym  piętrze . O m m y po­
tra f ił  je d n a k  zawsze un iknąć karzącej ręk i 
spraw iedliw ości. W ładzom  bezpieczeństw a u d a ­
wało się czasem  ty lk o  na m ocy poszlak osadzać 
tego niebieskiego p ta k a  n a  jak iś  czas w  wię­
zieniu. Po k ilku  ju ż  dn iach , O m m y opuszczał 
celę w ięzienną z pow odu b rak u  dowodów w iny.

—  O m m y, czy nie O m m y? —  biedził się 
B lindow  n ad  rozw iązaniem  zagadki i nie 
spuszczał oka z ta jem niczego pasażera. D o­
s ta tn ie  je d n a k  ubran ie  nieznajom ego i fu tro  
z bobrow ym  kołnierzem , przem aw iało przeciw  
podejrzen iom  detek tyw a.

—  Jeśli O m m y, to  w idocznie zrobił jak iś  
„kokosow y in teres,“  —  m yślał de tek tyw , gubiąc 
się w dom ysłach.'

T ym czasem  pociąg zw alniał biegu. G łuche 
uderzenia  kół o spojenia szyn staw ały  się coraz 
rzadsze, wreszcie pociąg w jechał w aleję lam p, 
sygnałów  i za trzy m ał się w ha llu  dużego dw or­
ca. B lindow  niedosłyszaw szy nazw y stac ji, 
w sta ł i szukał oczam i nap isu . Po k ilku  sekun-



<Jacli usłyszał za sw ojem i plecam i głuche trza- 
śnięcie drzw iam i w agonu. Szybko odwrócił 
się od  o kna  i spostrzegł, że jego tow arzysz po­
dróży  znikł w raz z w alizką z przedziału . Tylko 
n a  poduszkach  w agonu leżał s ta ran n ie  złożony 
n u m er „ F ra n k fu rte r  Z eitung“ .

D etek tyw  w rócił k u  oknu i oczam i szukał 
nieznajom ego w zw artej ciżbie pasażerów . N a 
peronie tłu m  ludzki pchał się w  k ie ru n k u  w y j­
ścia. Pasażerow ie w ym ijając  się i po trąca jąc , 
cisnęli się do podziem nego tun e lu . B lindow  
kontrolow ał oczam i zb itą  m asę ludzką. Nagle 
w tłu m ie  m ignął m u przed  oczym a niski czło­
w iek w palcie z bobrowy m  kołnierzem . Blindow  
rozpoznał w n im  tow arzysza podróży. Pasażer 
zm ieszał się z tłu m em  i w yłonił się dopiero 
w  przejściu  do tu n e lu . Z anim  jed n ak  wszedł 
w ciem ną czeluść, złożył detektyw ow i głęboki 
uk łon . B lindow  odpow iedział niem em  skinie­
n iem  głowy.

T eraz B lindow  by ł ju ż  pew ny, że ta jem n i­
czym  podróżnym  nie m ógł być n ik t inny , ty lko  
O m m y.

—  W  ja k im  jed n ak  celu śledził m nie te n  
człow iek? —  sp y ta ł sam  siebie, raczej pod 
w pływ em  zaciekaw ienia niż n iepokoju  i bez­
w iednie sięgnął po n u m er „ F ra n k fu r te r  Zei- 
tu n g “ . R ozw inął o lbrzym i arkusz gazety  za­
d rukow any m ałerni czcionkam i. W  środku  ga-



ze ty  spostrzegł n a ty ch m ias t o tw ór z brązow ym  
otokiem , przez k tó ry  niedaw no ta jem n iczy  
pasażer obserw ow ał go z ta k ą  ciekaw ością.

B lindow  chciał ju ż  z pow rotem  rzucić ga­
zetę na  poduszki przedziału , gdy nagle spo­
strzegł obok nagłów ka, jak ieś n o ta tk i kreślone 
ołów kiem . P rzeczy ta ł je  szybko. B yły  to  m ałe 
ko lum ny  cyfr, a obok n ich  ty c h  k ilka  słów :

„M iałem  odprow adzić p an a  ty lko  do E ber- 
w alde, ale w ta k  m iłem  tow arzystw ie p rze je ­
chałem  się, aż do A ngierm iinde, sk ąd  m am  
lepsze połączenie kolejowe. R adzę p an u  od­
wiedzić d ok to ra  H iw i w G dańsku n a ty ch m ias t 
po przyjeździe do W olnego M iasta‘“ . . .

B lindow  w patryw ał się w nierów ne lite ry  
skreślone n a  papierze i zastanaw iał się n ad  zna­
czeniem  te j n o ta tk i. Z rozum iał n a ty ch m iast, 
że osaczony je s t  ja k ą ś  ta jem niczą  szajką. Ani 
chw ili nie w ątp ił, że O m m y m iał obow iązek 
śledzić cel jego podróży. W idocznie szajce za ­
leżało n a  tem , ab y  w yjechał z B erlina, w czasie 
bow iem  jego nieobecności p lanow ano pew nie 
jak iś  zbrodniczy z a m a c h .. .  Najwięcej jed n ak  
dziwiło detek ty w a w p lą tan ie  nazw iska znanego 
lekarza  i uczonego japońskiego w spraw ę. Mo­
żliwe, że lis t, k tó ry  o trzym ał od  dok to ra  H iwi 
w raz z pozw oleniem  w yjazdu  dosta ł się wcze­
śniej w ręce szajk i, zan im  d o ta rł do jego rą k  
i s tą d  zbrodniarze poinform ow ani by li o celu
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ego podróży. Blindow zaczął naw et podej- 
■cwaó woźnego policyjnego, czy nie był w zrno- 

v. c z tajem niczym i osobnikami.
Tymczasem pociąg ruszył z Angermunde 

i wkrótce rozpoczął swój spieszny bieg.
Myśli starego detektyw a pracowały jednak 

dalej nad rozwiązaniem zagadki. W  kom bi­
nacjach swoich szedł s tary  radca, aż ta k  daleko, 
iż zaczął podejrzywać, że Ommy był członkiem 
zbrodniczej szajki, k tóra dokonała dwukrotnie 
krwawego m orderstwa w willi na Grunewaldzie. 
Zupełnie prawdopodobne wydawało mu się 
teraz, że szajka ta  obawiała się w jego obecno­
ści dokonać jeszcze jednego najścia na willę 
Teitelbcrga. Możliwe wydawało mu się również, 
że złoczyńcy obawiali się w czasie jego obecno­
ści wywieźć tajem niczą walizkę z Berlina, aby 
nie natknąć się na  jego agentów, którem i w osta­
tn ich  czasach silnie obstawił dworzec kolejowy 
i zamiejskie rogatki.

Podejrzenia te  wydały się starem u detek ty­
wowi ta k  trafne, że uważał wprost za pewnik, 
iż obecny wyjazd jego do Gdańska unicestwi 
raz na zawsze możliwość rozwiązania zagadki 
na Grunewaldzie.

W racać jednak  było niepodobna. Pozwo­
lenie wjazdu do Gdańska musiało być wyko­
rzystane w ciągu trzech dni. Dalsza zwłoka 
groziła u tra tą  ważności dokum entu. W  ciągu
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zaś dwóch dni Blindow nie spodziewał się roz­
wiązać tajem niczej sprawy, k tóra od czterech 
miesięcy stale wym ykała się z jego rąk. Teraz 
czynił sobie tylko gorzkie w yrzuty, że ta k  łatwo 
pozwolił zniknąć w Angermiinde tajem niczem u 
podróżnemu. Po zatrzym aniu go można było 
dojść do reszty zbrodniczej s z a jk i . . .  N iestety, 
ptaszek był sprytniejszy i wym knął m u się 
poprostu z rąk , nie pozostawiając żadnych za 
sobą śladów...

Sprawa zbrodni na Grunewaldzie odżyła 
znowu w pamięci starego detektyw a, zaczął 
analizować każdy jej szczegół i zatopił się ta k  
głęboko w myślach, że nie spostrzegł naw et, iż 
zbliża się stacja , na której miał przesiąść do 
pociągu gdańskiego. Dopiero wejście konduktora 
zbudziło Blindowa z zamyślenia. Szybko przygo­
tował swoje walizki i skierował się ku  wyjściu.

Pociąg wjeżdżał na stację.
W  Falkenburg pozostało Blindowowi kilka 

m inut czasu dla przejścia tunelu  i przesiadania 
do pociągu tranzytowego w kierunkn Hammer- 
stein—Chojnice do Gdańska. S tary  detektyw  
całą siłą swych łokci i mięśni przedarł się przez 
tłu m  do wagonu. Gdy znalazł się już w prze­
dziale, ogarnęła go nagle senność i zmęczenie. 
Z małej walizki wydobył pled i poduszkę i uło­
żył się wygodnie na wyścielonych ławkach wa­
gonu.
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W krótce usłyszał głuche uderzanie kół wa­
gonu o relsy, Pociąg coraz szybciej wrzynał 
się w przestrzeń, jakby  z wściekłością skracał 
przestrzeń dzielącą go od granicy Polski. Blin- 
dow całym  wysiłkiem swej woli, s tara ł się n a­
stawić jeszcze raz swoje myśli na przygodę 
z tajem niczym  pasażerem i na tragiczne wy­
padki na Grunewałdzie, ale obrazy zaczęły się 
w jego głowie coraz bardziej mieszać, myśłi s ta ­
wały się coraz oporniejsze i wkrótce zmorzył 
go tw ardy sen.

Zbudziły go dopiero pierwsze promienie słońca, 
k tóre przedzierały się przez spocone szyby wa­
gonu. Pociąg biegł przez polskie tcry torjum .

Blindow z uwagą patrzył na  zaorane poła, 
na  schludne białe m iasteczka i kom iny małych 
fabryk. Nagle uczuł tęsknotę za powietrzem, 
uchylił okno. Do wnętrza przedziału zaczęły 
się przem ykać kłęby chłodnego powietrza. 
Blindow chciwie wdychiwał je  w płuca. Żało­
wał, że pola i m iasteczka o tej porze nie są 
oprawne w zieleń. T ak  dawno nie widział wsi, 
chyba w czasach swojej młodości. Życie trzy ­
mało go ustawicznie w kam iennych i betono­
wych korytach ulic B erlina. . .  Zawsze między 
domem a b iu re m .. .  Codziennie ta  sam a mę­
cząca i nerwowa pogoń za przestępcam i po spe­
lunkach, domach noclegowych, hotelach, b a ­
rach i kaw iarniach. . .  Z byt wiele czasu straw ił



w życiu na  ocieranie się o występki i chorą mo­
ralność ludzką, a za mało chwil pozostało dla 
rzeczy dobrych i pięknych... Żal mu było s tra ­
conych la t.

Było już południe, gdy pociąg kurjerski 
wpadł na dworzec gdański. Przez okno wagonu 
zauważył już Blindow, że policja i władze sa­
nitarne Wolnego M iasta kontrolują dokładnie 
dokum enty i przepustki podróżnych. Szybko 
wydobył swoje dokum enty i wręczył je  urzędni­
kowi. Przepuszczono go do izby celnej bez 
żadnych trudności.

W  poczekalniach i korytarzach dworca tłum y 
ciekawych przypatryw ały się przybyszom  z 
z Niemiec. W ypytywano ich o w ypadki osta­
tn ich  dni, o znajomych i krewnych, k tórzy  nie 
mogli wydostać się z kraju , nad  k tórym  sza­
lała fala epidemji. Blindow zbył kilku opryskli­
wemu słowami ciekawych i wkrótce przedostał 
się przed zajazd dworca. K ilku tragarzy  s ta ­
rało się uchwycić jego małe walizki, ale detek­
tyw  zdołał się przed nimi obronić i dotarł do 
dorożki automobilowej.

— Langgasse 10! — rzucił szoferowi i zdzi­
wił się bardzo, że adres ten  szybciej przem knął 
się przez jego usta , aniżeli Schiedlitz, dziel­
nica, w której mieszkała jego rodzina.

— Widocznie jakaś wyższa siła kieruje mnie... 
—  myślał z uśmiechem.
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W  autom obilu spojrzał jeszcze raz na adres 
doktora Iliw i, upewnił się, że mieszka na dru- 
giem piętrze, drzwi num er 12.

Dom na Langga9se, była to  sta ra  kamienica, 
pam iętająca czasy przystąpienia Gdańska do 
związku hanzeatyckiego, a może naw et czasy 
zakonu krzyżackiego.

Nie bez pewnego wzruszenia wszedł Blindow 
w wąską czeluść bram y i skierował się w ską- 
pem  świetle ku k latce schodowej.

—  Właściwie, po co ja  tu  idę? — p y ta ł sam  
siebie, — możliwie, że dobrowolnie włażę w ja ­
kąś zasad zk ę .. .

Ale jakaś podświadoma siła pchała go w kierun­
ku  schodów. Odruchowo tylko sięgnął do kieszeni, 
aby się przekonać, czy ma rewolwer w kieszeni. 
Potem  spokojnie zaczął wspinać się ku  górze.

Przeszedł czysty, wąski kory tarz i z łatwością 
odnalazł na drugiem  piętrze drzwi, nad  którem i 
widniała tabliczka z wypisaną liczbą „dw a­
naście". Długo szukał dzwonka. Nie znalazł 
jednak  i zastukał palcem  w drzwi.

Pukanie Blindowa odbiło się głuchem echem 
w wąskich, kam iennych korytarzach. Kam ie­
nica wydawała się jakby  wymarła.

Po długiej chwili do uszu starego detektyw a 
doszedł odgłos kroków i ktoś otworzył zatrzask

Blindow wszedł do przedpokoju i spostrzegł 
przeg sobą jakiegoś niskiego człowieka.



spy—  Czy tu  mieszka pan doktór Hiwi? 
ta ł Blindow.

— Tu, —  odpowiedział uprzejm ie mężczy­
zna. —  Ja k  m am  pana zameldować doktorowi?

— Radca policji Blindow z Berlina. 
Doskonale, o ile mi wiadomo, doktór

Hiwi oczekuje pana niecierpliwie.
Potem  miody człowiek zaprowadzi! detek­

tyw a do niskiego, mrocznego pokoju, w k tórym  
ustawione były  staroświeckie meble.

Blindow z ciekawością rozglądał się po miesz­
kaniu  i zauważył, że niem a tu  ani jednego zbę­
dnego przedm iotu. W  powietrzu unosił się 
duszny zapach, k tóry  przypom inał nie wietrzoną 
szafę. Zdziwiły tylko detektyw a mocne okra- 
tow ania wąskich okien.

Upłynęło zaledwie kilka m inut, gdy drzwi 
sąsiedniego pokoju otw arły się i ukazał się w nich 
doktór Hiwi. Oczy lekarza przysłaniały ciemne, 
punktalowe okulary w rogowej Oprawie. Cien­
kie wąsy nadaw ały tw arzy uczonego wyrazu 
zniechęcenia, ty lko na ustach błąkał się uprzej­
m y i zagadkowy uśmiech.

— Chcę najpierw  przeprosić pana, że ośmie­
liłem się go tru d z ić . . .  — powiedział japończyk, 
wskazując gościowi uprzejm ie krzesło. Chcia­
łem  jednak przekonać się, czy zlecenie, które 
otrzym ałem  od księcia Strogowa, wykonałem 
ściśle. Cieszę się, widząc pana w G d a ń sk u ...



Doktór Hiwi w yjął papierośnicę 1 poczęstował
gościa cygarem  hawańskim.

Blindow wyczuł jakąś fałszywą nu tę  w głosie 
gospodarza i dlatego z podwójną ostrożnością 
patrzał na drobną, ale niezwykle krępą postaó 
japończyka. Intrygow ała go coraz bardziej 
sylwetka uczonego, obciśnięta w dobrze skro­
jone, ale jak b y  nieco za ciasne ubranie. W re­
szcie oczy detektyw a spoczęły na żylastych 
rękach japończyka. Paznokcie doktora Hiwi 
były  niezwykle starannie utrzym ane.

Japończyk domyślił się, że gość obserwuje 
go z zaciekawieniem, bo milcząco poddawał 
się oględzinom. Nie cofał naw et ręki, na której 
tkw ił ustawicznie wzrok starego urzędnika po­
licji W  oczach Blindowa zaczęły nagle grać 
stalowe blaski.

— A ja  chciałem podziękować panu dokto­
rowi, — zaczął nagle Blindow nieswoim gło­
sem — za trud , jak i dla mnie pan  p o n ió s ł... 
Dzięki panu znalazłem się obok swej rodziny, 
za k tó rą w ostatnich czasach tak  bardzo tęskni­
łem. Spieszyłem b ardzo . . .

— Widzę, w prost z pociągu przybył pan  do- 
mnie, na Langgasse —uśmiechnął się doktór Hiwi.

— Ma pan rację, przybyłem  wprost z po­
ciągu, aby podziękować za wyświadczoną mi 
p rz y s łu g ę ... — mówił Blindow, a glos jego 
zaczął się niesamowicie załamywać.
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•— Tą przysługą., — przerwał doktór Hiwi —- 
chciałem panu wynagrodzić drobną przykrość, 
jak ą  miinowoli panu niegdyś w yrządziłem ... 
Zresztą uważam, że i pan domyśla się, dlaczego 
sprowadziłem go do swego mieszkania, — mówił 
spokojnie lekarz, a jego skośne oczy błądziły 
po grubych k ra tach  okna.

— Nigdy żadnej przykrości od pana nie do­
znałem. . .  — rzucił detektyw , spoglądając nie­
spokojnie na okno.

— Możliwe, — szepnął japończyk zamyślony 
i wydostał z kieszeni zamszową skórkę.

Nagle jednym  gwałtownym ruchem  zerwał 
doktór Hiwi z oczu olbrzymie rogowe okulary 
i zaczął je  przecierać skórką, równocześnie 
cienkie wąsy znikły z jego tw arzy.

Blindow zbladł i zerwał się jak  pod dotknię­
ciem prądu elektrycznego z fotelu. R ęką sięgnął 
do kieszeni po rewolwer.

Ale doktór Hiwi chwycił rękę detektyw a 
i przym knął ją  w swoich palcach jak  w stalo­
wych okowach. Uścisk musiał być straszny, 
bo Blindow zwinął się pod wpływem bólu.

— Nie chce pan chyba powtarzać raz jeszcze 
tej niemiłej sceny z willi na  Grunewuldzie, — 
powiedział japończyk spokojnie i puścił rękę 
przeciwnika.

Blindow zatoczył się kilka kroków i padł bez­
władnie wr fotel. Ból w ręce był ta k  straszny,



że starem u detektywowi zdawało się, iż ktoś 
tępym  drutem  porozrywał mu mięśnie i żyły 
w ram ieniu. Japończyk przysunął się blisko 
i spokojnie patrzył na przeciwnika. Po kilku 
sekundach zagadkowy uśmiech wystąpił znów 
na tw arz doktora Hiwi.

—- Niepotrzebnie objawia pan ta k  gwał­
townie swoje uczucia dla mnie, — mówił japoń­
czyk, starając się nadać swemu głosowi jak- 
najbardziej uprzejm y ton. Jestem  gospodarzem 
i chciałbym  uniknąć gwałtownych scen. . .

— Zwabił mnie pan w zasadzkę! — krzyknął 
Blindow. Te zakratowane okna m ają mi odciąć 
odw rót. . .

— Nie przypuszczam, aby chciał pan wy­
chodzić oknem, gdy drzwi są o tw a r te .. .

— Więc w jak im  celu zwabił mnie pan do 
siebie ?

—- Chciałem się przekonać, czy rzeczywiście 
je s t pan w Gdańsku, —  choć ta  wiadomość 
nie bardzo była mi potrzebna. Przez cały czas 
jechał pan pod obserwacją mojego człow ieka... 
Ważniejsze dla mnie to , że chciałem z panem  
spokojnie pomówić tu ta j o niektórych spra­
wach. Zrozumie pan, że w Gdańsku można 
swobodniej mówić, aniżeli w B erlin ie ...

— Rozumiem, że tu  czuje się pan bardziej 
bezpieczny i b e z k a rn y ...  —■ przerwał z pasją 
detektyw .
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sądzi, że ja  zamordowałem 
spytał poważnie zdziwiony

—  Więc pan 
Teitelberga ? — 
japończyk.

—  Pewny jestem  tego.
— Przyznam  się, że lepszy miałem sąd 

o pańskich zdolnościach jako detektyw a. Mogę 
pana zapewnić, że ja  w te j sprawie rąk  nie ma­
czałem.

— Więc k to ?  Może mój drugi „dobroczyńca44, 
książę S trogow .. .

Japończyk machnął pogardliwie ręką, potem  
milczał jakby się nad czemś zastanawiał, wreszcie 
powiedział:

— Książę Strogow jest to  bankru t życiowy,
k tó ry  nie wchodzi w grę Ałe po co właściwie
wdaję się z panem  w te  dyskusje? Jako  detek­
tyw , dojdzie pan  bez mojej pomocy do czło­
wieka, k tó ry  przeciął pasmo życia Geheim- 
ra ta . Chciałem panu  jedynie zwrócić uwagę 
na to , że w Berlinie bawi niezwykłe niebez­
pieczny zbrodniarz, k tó ry  w najbliższej przy­
szłości musi być unieszkodliw iony.. .

— K to?
— Baron Joe Teitelberg z Augsburga, brat, 

zamordowanego. Zapewne nie wie pan, że 
bracia Teitelberg pod płaszczykiem patrjo- 
tyzm u niemieckiego, usunęli ze świata tysiące 
niewinnych ludzi ż ta k  wielkim i pożytecznym 
człowiekiem na czele, jak  dr. Ude. Ten wasz



uczony, k tórym  szczyciliście się zagranicą, legł 
z ręki braci Teitelbergów .. .  — mówił z gorz­
kim  w yrzutem  japończyk.

Blindow słuchał, ale jego rozszerzone źrenice 
wskazywały, źe nie wiele rozumie z tego, co 
uczony japoński mówi. Twarz dr. Hiwi zmie­
niła już wyraz, rozsnuł się na niej sm utek i przy­
gnębienie. Położył swoją drobną rękę na  ra ­
mieniu gościa.

— Nie rozumie pan  moich s łó w .. .  Spodzie­
wałem się tego — mówił spokojnie japończyk. 
— Proszę jednak  o cierpliwość, a wytłumaczę 
wszystko. Oskarżenia moje pod adresem braci 
Teitelbergów, nie są lekkomyślne, ani goło­
słowne. Zbrodnicza działalność obu Geheim- 
ratów  rozpoczęła się jeszcze przed dwoma la ty  
w momencie, gdy komisje rozbrojeniowe aljan- 
tów  niszczyły niemiecką broń żelazną. W ty m  
czasie, w Berilnie wśród ludzi ogarniętych 
szałem nienawiści do zwycięzców i całego świata, 
powstała myśl, że nietylko żelazo jest b ro n ią .. .  
O wiele skutcczniejszem w walce odwetowej 
może być gaz i bakcyle chorobotw órcze.. .  N a 
te j zasadzie powstał „T rust P . Z.“  Od dwu 
la t chemicy niemieccy, subwencjonowani przez 
tru s t, pracują w swych laboratorjach w Nad- 
renji nad  wynalezieniem gazów, któreby mogły 
w przeciągu kilku m inut przemienić ludne 
m iasta sąsiadów w wielkie, kam ienne grobowce.
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Mogę panu wymienić nazwiska tych  uczonych 
i miejsca, gdzie urządzone m ają lab o ra to rja .. .  
W planach i pracach tru s tu  nie pozostał oczy­
wiście w cieniu „K ról chemiczny”  Geheimrat. 
Teitelberg. Człowiek ten , wraz z swoim bratem , 
wpadł na iście szatański pomysł. Przy olbrzy­
mich wkładach kapitału  udało im  się wykryć 
i opanować nieznane dotychczas nauce bak- 
terje , k tóre ochrzcili skrótem  „Cuibo” . Bak- 
terje  te , k tóre łatwo można było -wprowadzić 
do organizmu ludzkiego przez narzędzia od­
dechowe i błonę śluzową, wywoływały straszne 
spustoszenia. Przedostawały się one do limfy 
i krwi, a s tam tąd  do mlecza pacierzowego i móz­
gu, wywołując powolny paraliż organizmu, śle­
potę, a w końcu nieodwołalną śmierć. T a­
jem nicy swoich straszliwych bakterji strzegł 
Geheimrat Adolf Teitelberg ta k  zazdrośnie, 
że naw et b ra ta  swego nie wtajemniczył całko­
wicie w ich działanie i sposób hodowli. „Cuibo” 
przeznaczył Adolf Teitelberg dla zniszczenia 
znienawidzonej przez siebie Polski. Tam  miało 
wybuchnąć pierwsze źródło zarazy i to  w mo­
mencie, gdy Polska sprowokowana zostanie 
przez sąsiadów do wojny. W ty m  celu, przez 
podstawioną firm ę „W rończyk i Laube”  w W ar­
szawie, postarał się Geheimrat o dostawę dla 
arm ji polskiej w aty i bandaży. Oferta dla 
rządu polskiego była tak  niska, że przypuszczam



iż baron Teitelberg liczył się z poważnemi na* 
wet s tratam i m aterjalnem i. Gdy oferta firm y 
„W rończyk i Laube“ została przyjęta przez 
rząd polski, w tedy Geheimrat rozpoczął na­
sycać bandaże i watę bakterjam i „Cuibo“ i m a­
gazynował je  w jednym  ze swoicb składów,
0 k tórym  sam  tylko wiedział. Przed czterema 
miesiącami przyszedł wreszcie moment dogodny 
dla w y sy łk i... Wówczas to  Litwa, pod na­
ciskiem Niemiec, sprowokowała Polskę. W y­
powiedzenie wojny stawało się wprost nieunik­
nione. Baron Teitelberg przystąpił zaraz do 
swego zbrodniczego d z ie ła .. .  Część bakterji 
zamierzał przemycić do W arszawy w specjal­
nie skonstruowanej walizce, część zaś miała 
odejść pociągiem ciężarowym w bandażach
1 balach waty chirurgicznej. W  ten  sposób 
chciał baron Teitelberg ubezpieczyć się, że bak- 
terje  dojdą, gdyby naw et wskutek działań wo­
jennych, transportu  wagonowego nie odebrano. 
I  nagle w momencie, gdy piekielny plan był 
bliski urzeczywistnienia, jakaś tajem nicza ręka 
zamknęła zbrodniarza w kasie ogniotrwałej 
i uniosła jego walizkę. W ata nasycona „Cuibo“  
pozostała w składach, których tajem nicę wziął 
Geheimrat ze sobą do grobu.

Po tragicznej śmierci b ra ta , Geheimrat Joo 
Teitelberg z Augsburga wr lot pojął niebezpie­
czeństwo, Przyjechał do Berlina i wszczął
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natychm iast gorączkowe poszukiwania za zbro­
dniczą wysyłką. N iestety i w Berlinie, i w Nad- 
renji obijał się bezowocnie, jak  ćma o zam knięte 
szyby. Adolf Teitelberg przechowywał ban ­
daże i watę właśnie tam , gdzie się tego najm niej 
spodziewano. . .  I  dlatego też z tak ą  łatwością 
nieświadomie wydano ją  dla kliniki chirurgi­
cznej. Tam  też najpierw  wybuchła zaraza.

W ten  sposób zawiązany został pierwszy ak t 
tragedji, w k tórym  ja  nie brałem  najmniejszego 
u d z ia łu .. .

Doktór Hiwi zapalił zagasłe cygaro i milczał 
długą chwilę. Prawdopodobnie wypoczywał 
przed dalszym  ciągiem opowiadania. Blindow 
z zaciekawieniem śledził tw arz uczonego, jakby  
z niej chciał wyczytać, jak ą  rolę odegrał ten  
egzotyczny lekarz w dalszym  splocie tragicznych 
wypadków.

— Widzę, że niecierpliwi pana moje m il­
czenie, — rozpoczął znów Dr. Hiwi i bolesny 
uśmiech rozchylił jego wąskie u s ta .—Mogę jednak 
z góry upewnić pana, że moja rola nie miała nic 
wspólnego z ustaw ą karną. W ystąpiłem  wła­
ściwie na widownię dopiero w tedy, gdy epidcm ja 
z zaciekłą złośliwością szalała na ulicach Ber­
lina. Czasów tych  nie potrzebuję panu przy­
pominać, zbyt świeżemi jeszcze barw am i m a­
lu ją  się one przed nam i. W  tragicznym  mo­
mencie wybuchu zarazy w klinice chirurgicznej,



przystąpiłem wraz z innymi lekarzami do akcji 
ratowniczej. Przyznam, że moja praca była 
nieco ułatwiona, gdyż ta  sama tajemnicza ręka 
która uśmierciła Adolfa Teitelberga, doręczyła 
mi walizkę z bakterjami z prośbą, bym ratował 
Berlin przed zagładą. Nie szczędziłem wysił­
ków, ani energji. Czyniłem wszystko, co było 
w mojej ludzkiej mocy. aby epidemja nie prze­
dostała się poza mury szpitalne. Tajemnicę 
bakterji „Cuibo“  starałem się zgłębić, aby módz 
stanąć z nimi do skutecznej wałki. Niestety, 
wszystko szło opornie. Bakterji nie mogłem 
odkryć, ani pod mikroskopem, ani nie zdo­
łałem je hodować na żadnej pożywce. W tedy 
zwróciłem się o pomoc do człowieka, który do­
niósł mi o niebezpieczeństwie zarazy i doręczył 
walizkę, by on przeszukał zapiski w biurku za­
mordowanego i przyniósł je do mnie. Przyrzekł 
to uczynić, lecz przyniósł mi bezwartościowe 
notatki. W tedy sam, na własną rękę, rozpo­
cząłem poszukiwania w gabinecie barona Teitel­
berga. I  wtedy nastąpiło między panem a mną 
to tragiczne starcie w ciemnościach. Odebrałem 
panu wszystkie papiery i notatki, gdyż nie zna­
jąc pana, podejrzewałem, że właśnie pan wy­
ciągnął z biurka zamordowanego klucz do roz­
wiązania tajemnicy. Niestety, oprócz zapisek 
tyczących się przestępstw kryminalnych, nic 
w pańskiej kieszeni nie znalazłem. Przez za-



ufanego japończyka zwróciłem panu bezzwło­
cznie wszystko i wysłałem list z przeproszeniem. 
Czy dziś żywi pan jeszcze żal do mnie z po­
wodu tego smutnego zajścia? — spytał dr. Hiwi, 
wyciągając rękę do swego gościa.

Blindow uścisnął drobną dłoń japończyka, 
a w tedy lekarz mówił d a le j:

— Nie znalazłem nic w zapiskach pana, ale 
znalazłem kilka m ętnych wskazówek w tajnej 
szufladzie biurka Geheim rata. Rzuciłem się 
w tedy gorączkowo do pracy, by  znaleźć sposób 
zlokalizowania epidemji. Z duszy i serca p ra­
gnąłem uchronić naród niemiecki od tej 
katastrofy , k tó rą zgotowali mu obłędni przy­
wódcy. Tymczasem czas naglił. K ażdy dzień 
potęgował cyfrę chorych. Wreszcie musiałem 
rozpocząć badać tajem nicę zmarłego z innej 
strony. Na mocy doświadczeń odkryłem, że 
miazga z mózgu, względnie z rdzenia pacie­
rzowego człowieka, k tóry  zm arł na straszną 
chorobę, w strzyknięta królikowi, wywoływała 
śmierć wśród objawów powoli przebiegającego 
porażenia. Przekonałem  się następnie, że miazga 
z mózgu i rdzenia tych  sztucznie zakażonych 
zwierząt, w strzyknięta innym  zwierzętom, wy­
wołuje te  same objawy. Miazgę tak ą  z zaka­
żonego zwierzęcia podałem  wysuszeniu i zmie­
loną rozpylałem w szklanej klatce z królikami, 
Zwierzęta padały wśród objawów porażenia,



Podczas ty c h  dośw iadczeń, m ija ły  m i bezsenne 
noce, n ies te ty  bez możności w ynalezienia środka 
k tó ry  zab iłby  niebezpieczne bakcyle . Nieraz, 
chciałem  m łotk iem  rozbić m ikroskop, po tłuc  
próbów ki i uciec z B e r l in a . . .  B yły  to  je d n a k  
chwile słabości. Z właściwą swej rasie cierpli­
wością i uporem , w racałem  p o tem  ze zdw ojoną 
energ ją  do p racy . W reszcie udało  m i się stw o­
rzyć środek  chem iczny, jak o  zastrzyk  dordze- 
niow y, k tó ry  zwyciężył m ikroby . Równocześnie 
w ypow iedziałem  walkę b ak te rjo m  w pow ietrzu  
przez rozpylan ie  „C aisitu“ . W ynalazek  swój 
w prow adziłem  bezzwłocznie w życie n iety lko  
w B erlinie i w Niem czech, ale przekazałem  go 
n a ty ch m ias t sąsiednim  państw om , szczególnie 
w  Polsce w celu ochrony. W  końcu  przecze­
kałem  w sto licy  N iem iec do błogosławionej 
chw ili p rzełam ania  epidem ji. P o tem  w yje­
chałem , uw ażając m isję sw oją za skończoną.

„T eraz  zna p an  rolę, ja k ą  odegrałem  w  wielkiej 
trag ed ji.. N ie sądzę, by  s ta ła  w sprzeczności z 
u staw ą k a rn ą . N aw et drakoński sąd  w ybaczyłby 
m oje nocne w izyty  na  G runew aldzie, ta k , ja k  p an  
w ybaczył m i przed  chw ilą niem iłe zajście w gabi­
necie T eite łberga. G dy m oja ro la ju ż  je s t skoń­
czona, uw ażam , że pow inna się rozpocząć p a ń ­
ska  gra ... O te rn  w łaśnie chciałem  z pan em  po­
mówić w G dańsku. Otóż G eheim rat A dolf Teitel- 
berg  6toi ju ż  przed  sądem  Boga, pozostał je d n a k
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drugi zb ro d n ia rz : —  Jo e  Teitelberg, l e n  ło tr  m e
pow inien  ujść zasłużonej karze . O bow iązkiem  
p an a , jak o  u rzędn ika  policji, je s t u jaw nienie 
jego  w iny i pociągnięcie go do odpow iedzialności 
za  śm ierć m iljona ludzi. J a  dostarczę w szystk ich  
po trzebnych  dowodów. P an  się w a h a — ?“  

B lindow  wgłębił się w  fo tel, głowa zapad ła  
m u w ram io n a , p lecy zgięły się w pa łąk . Oczy 
d e tek ty w a  z pod  błyszczących szkieł p a trzy ły  
apatyczn ie  w przestrzeń.

—  Je s te m  za słaby  d la  ścigania T eite lberga...
—  szepnął B lindow  nieśm iało.

—  W ięc wasze państw o odróżnia m ałych zbro­
dn iarzy , k tó ry ch  się ściga, od wielkich, k tó rzy  
są  n ie ty k a ln i... ? —  przerw ał poryw czo d r. H iw i.

—  W zględy po lityczne i in teres p a ń s tw a . . .
—  s ta ra ł się uspraw iedliw ić rad ca  policji. 

Ja p o ń c z y k  w ybuchnął n ieszczerym  śm iechem ,
k tó ry  p rzypom ina ł szczekanie psa . N iesam ow ita 
n u ta  śm iechu  p rzypraw iała  B lindow a o dreszcz.

—  Jeś li w zględy polityczne zm uszają p an a  
do  za ta jen ia  zbrodni i z łam ania  honoru  u rzędn ika  
to  pozw oli p an , że przypom nę m u szczegół, 
k tó ry  w yleciał m i z pam ięci: z rą k  T eite lberga 
zginął w  pełn i sił człowiek, k tó ry  w yciągał 
sw oje m łode ram iona  do życia i słońca. Czło­
w iek te n  nazyw ał się R o t g i e r  B l i n d o w !

S trza ł by ł celny. Z u s t s ta rca , ja k  z płuc r a ­
nionego zw ierza w ydobył się chrap liw y, prze-



ciągły ję k . B lindow  rozkrzyżow ał ram iona  
w  obaw ie, b y  n ie  ru n ąć  z fo te lu  n a  dyw an. Z po­
m arszczonej jego tw arzy  odpłynęła  krew , ty lk o  
szczęki jego drgały  nerwowo.

—  R otg ie r B lindow  um iera ł n iem al n a  m oich 
rękach , —  przyciszonym  głosem  m ówił ja p o ń ­
czyk, n ach y la jąc  się w prost do ucha s ta rca . B ył 
zupełnie ślepy, ale p r z y to m n y .. .  W zyw ał p an a  
do osta tn iego  swojego t c h u —  B łagał, b y  po ­
zwolono m u p rzed  śm iercią jeszcze przycisnąć
do u s t spracow aną rękę o jc a   Chwile konan ia
zm arłego b y ły  straszne . W iedział, że u m ie ra . . .

Ręce B lindow a sp lo tły  się ja k  do m odlitw y, 
b łagał, b y  ja p o ń c z jk  przesta ł dokonyw ać wiwi­
sekcji n a  jego zbalołcm  sceru  ojcowskiem .

—  R o tg ie r  ! R o tg ie r . . . !  —  w yryw ało się
chrapliw e rzężenie z u s t s ta rca . Zbolała głowa 
ojca usunęła  się wreszcie poza poręcz fo tela .

G dy B lindow  oprzy tom niał, spostrzegł, że 
znajdu je  się sam  w pokoju . Chwilę jeszcze sie­
dział n ieruchom o w fo telu , d rżąc z osłabienia. 
Czekał n a  pow rót japończyka. Chciał go w y­
p y tać  o bliższe szczegóły śm ierci syna. U pły­
w ały je d n a k  długie, ja k  wieczność, m in u ty , 
a d r. H iwi nie w racał. W reszcie starzec zwlókł 
się z fo te lu  i chw iejnym  krok iem  przeszedł 
przez pokój. W  m ieszkaniu panow ała n iepo­
ko jąca  cisza. B lindow  słyszał odgłos w łasnych 
kroków , ja k  uderzenia  drew ien w podłogę.

10*  147



Po upływ ie kw adransa , oczekiw anie sta ło  się 
d la  niego ta k  nieznośne, że postanow ił zapukać 
do drzw i następnego pokoju . S tukan ie  okazało 
się bezcelowe. D r. H iw i n ie wychodził. W obec 
tego  B lindow  ostrożnie nacisnął k lam kę i uchylił 
drzw i. W  n astęp n y m  poko ju  nie było nikogo.

S tarzec w yszedł do m rocznego p rzedpokoju  
i  ta m  jeszcze chwilę oczekiwał na  pow rót gospo­
darza . Skoro cisza dalej panow ała w m ieszka­
n iu , B lindow  u b ra ł się w p a lto  i w ysunął na 
ko ry ta rz . G dy m ijał schody pierwszego p ię tra , 
na  zakręcie k o ry ta rza  spostrzegł starszą , ciemno 
u b ra n ą  kobietę . Zbliżył się do n ie j :

—  Czy m ogłaby m nie pan i poinform ow ać, 
k to  m ieszka na  drugiem  p ię trze?

—  T en  dom  je s t m oją własnością, —  m ów iła 
sta ru szk a  z w ybitn ie  p ru sk im  akcentem . W y­
n a jm u ję  w n im  pokoje d la  p rzy jezdnych . N a 
drugiem  p iętrze m ieszkam  ja  i jak iś  p an  Segner, 
h an d la rz  drzew ny z Polski. W czoraj jed n ak  
w ypow iedział m ieszkanie i dziś przed godziną 
praw dopodobnie w yjechał z G dańska. Czy 
życzy  p a n  sobie w ynająć  po n im  p o k ó j? . . .

—  Segner? —  pow tórzy ł bezm yślnie B lin­
dow. P o tem  w zruszył ram ionam i i wolno za­
czął zstępow ać ze schodów, ja k  człowiek, na  
k tórego b a rk i zw alił się zb y t wielki ciężar.

W łaścicielka dom u p a trzy ła  mocno zdziw iona 
n a  starego  oryginała.
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ROZDZIAŁ V II.

ZBURZONE PLANY.

W Teatrze Wielkim w Warszawie dobiegał do 
końca ostatni ak t „T ristana i Izołdy“ . K ilka 
akordów orkiestry wstrząsnęło jeszcze widownią, 
potem  umilkły, jak  wbite w ziemię. K urtyna 
wolno zaczęła się opuszczać, a główny żyrandol 
zajaśniał pełnem  światłem. Zwarta masa ludzka 
zakołysała się lekko, z krzeseł padły pierwsze 
oklaski, k tóre wkrótce przem ieniły się w istną 
burzę dziękczynną dla artystów . Publiczność 
wywoływała swoich ulubieńców przed ram pę 
sceny.

Po kilku m inutach entuzjazm  przełamał się 
i publiczność zaczęła cisnąć się ku wyjściu.

Strogow pom agał pani Luizie przebić się 
przez falę ludzką i bacznie uważał, by  ktoś nić 
potrącił jego towarzyszki. W  oczach baronowej 
błyszczały jeszcze iskry zadowolenia, a na  bladą 
twarz w ystąpił rum ieniec emocji. Przeżywała 
prawdopodobnie w dalszym  ciągu losy bohate­
rów starogermańskiego m itu.



— Doprawdy nie przypuszczałam, —  mó­
wiła prawie szeptem , —  że w stolicy Polski 
po trafią  ta k  pięknie wystawić W agnerowską 
operę. Jestem  zachw ycona.. .

Strogow uśmiechnął się pobłażliwie i ujął 
swoją towarzyszkę mocniej pod ramię.

Docisnęli się do garderoby. Strogow otulił 
panią Luizę w miękki płaszcz szynszyllowy. 
Szybko ubrał się w palto i popłynęli wraz z falą 
ludzką ku  wyjściu.

Mimo późnej godziny, plac T eatralny kąjiał 
się w falach jasnego światła, k tóre spływały 
obfitą strugą z kandelabrów ulicznych. Od 
strony  ulicy Wierzbowej i Bielańskiej, jarzyły  
się barwne św iatła reklam  dancingów i kino­
teatrów . Strogow chciał przywołać dorożkę, 
ale pani Luiza wstrzym ała go za ramię.

— Pójdziem y pieszo, — prosiła. —  Pogoda 
tuka piękna, chcę się przejść trochę . . .

— Nie pójdziem y do „Sawoyu“ ? — spytał 
zdziwiony.

— Wolę zjeść kolację u  siebie w hotelu. Po 
„Tristanie i Izoldzie14 nie chcę wsłuchiwać się 
w wrzask jazz-bandu.

Masz rację.
Szli w kierunku P lacu Saskiego. T łum y ludzi 

przesuwały się przez ulice W arszawy. U zbiegu 
Ossolińskich musieli czekać długą chwilę na 
wolne przejście w zw artej kolumnie autom obili



i dorożek. Pani Luiza patrzy ła  z radością na 
ten  żywy, pstry  korowód ludzki, cieszyła się, 
że i ona w nim  uczestniczy.

— Wiesz D ym itrze, W arszawa to  doprawdy 
piękne m iasto. Tylko te  restauracje i hotele 
już  mi obrzydły. Pragnę bardziej ustatkow a­
nego ży c ia . . .

—  Piliśm y życie zbyt wielkiemi haustam i, — 
przyznał Strogow. Żyliśmy w ostatnich tygo­
dniach jedynie w teatrach , restauracjach i dan­
cingach, nie dziw więc, że teraz następuje prze­
silenie. . .  Ale trudno , po kilku miesiącach spę­
dzonych w pustyni berlińskiej musieliśmy na­
cieszyć się życiem i hałasem , Powinnaś jednak  
rozważyć m oją p ro p o zy c ję ... In teresy  zatrzy­
m ają mnie dłuższy czas w Warszawie. Może­
my tu  urządzić sobie mieszkanie, takie właś­
nie, jakie pragniesz: miłe, spokojne, wygodne. 
W ierzę w to , że szczęście w nim  zag o śc i... 
Dziś naw et w „Cristalu“  proponował mi jeden 
ze znajom ych sprzedaż mieszkania w Alei Szu­
cha. Chyba nie masz powodu dłużej zwlekać. . .

— Muszę jeszcze ochłonąć po ostatnich prze­
życiach . . .  — szepnęła cicho i przeskoczyła 
na  inny tem at rozmowy.

Strogow zrozumiał, że pragnie uniknąć d ra­
żliwej rozmowy na tem at wspólnego mieszkania. 
Nie nalegał i przeszedł do wrażeń przeżytych 
w teatrze.



W eszli do olbrzym iego ha llu  w h o te lu  „B ri- 
s to l“ . P o rtje r  podał usłużnie p an i Luizie k lucz 
od  je j m ieszkania i zaw iadom ił S trogow a:

—  Ja k iś  p a n  k ilkak ro tn ie  zgłaszał się tu  do 
h o te lu  w jak im ś p ilnym  interesie do pana . Zo­
staw ił sw oją k a rtę .

Strogow  spo jrzał n a  b ile t, zb ladł i szybko 
schował go do kieszeni. N a jego tw arzy  odm alo­
wało się silne zm ieszane.

—  W yglądasz zaniepokojony, —  zauw ażyła 
baronow a T eitelberg . K to  by ł te n  p a n ?

R zucił ja k ą ś  w ym ija jącą  odpow iedź. Do­
m yśliła  się n a ty ch m ias t, że skłam ał. P o tem  
ja k b y  chciał zyskać n a  czasie, zaczął się u sp ra ­
wiedliw iać :

—  Za chwilę będę u  ciebie, ty lk o  zam ów ię 
kolację.

I  nie czekając n a  odpow iedź, skierow ał się 
do szk lanych  drzwi re stau rac ji, z poza k tó rych  
przeciskały  się do hallu  dźw ięki jazz-bandu .

P an i L uiza sta ła  chwilę w patrzona w drzw i, za 
k tó rem i znikł je j przyjaciel, p o tem  zażądała od 
boya, b y  przew iózł ją  w indą na  pierw sze p iętro . 
W eszła do swego ap a rtam en tu , zadzw oniła na  
pokojow ą, b y  pom ogła je j p rzebrać się w in n ą  
suknię. Czuła silne zm ęczenie. To ustaw iczne, 
od  k ilku  m iesięcy trw a jące  życie hotelow e, do­
kuczyło je j silnie. M yśl o w łasnem  m ieszkaniu  
w ydaw ała je j się te raz  coraz bardziej p o nę tną .
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T rudno  je j je d n a k  było  zgodzić się n a  p ropo­
zycję Strogow a. Czuła, że p rzy jac ie l je j ,  w o s ta ­
tn ic h  czasach skrzętn ie  coś p rzed  n ią  ukryw a. 
C hoćby n aw et t a  scena n a  dole z b i le te m .. .  
T ajem niczość S trogow a tw orzy ła  w  o sta tn ich  
dniach  n iem iłą  przeszkodę w  ich w zajem nym  
stosunku . T y le  razy  prosiła  go, ab y  zw ierzył 
się ze sw ojom i tro skam i. N ieste ty  zawsze bez­
skutecznie.

P an i L uiza od  dłuższego czasu obserw ow ała, 
że je j p rzy jaciel m ocuje się sam  ze sobą, o tw iera 
u s ta , ja k b y  chciał je j coś powiedzieć i nagle za ­
cina się, m ilknie i w ybiega do m iasta  pod  p o ­
zorem  interesów , w k tó re  ona  nie w ierzyła. 
Za tę  tajem niczość czuła głęboki ża l do S tro ­
gowa. D ała m u przecież dow ody swej miłości 
i przyw iązania, w ybierając się z n im  w daleką 
podróż do k ra ju , k tórego nie znała. Dlaczego 
więc je j n ie  u f a  ?

Początkow o m yślała , że Strogow  w alczy z k ło ­
p o tam i p ieniężnem i, chciała m u naw et przy jść 
z pom ocą. U dow odnił jed n ak , że rozporządza 
pow ażną gotów ką. N ajbardziej gniewało p an ią  
Luizę, gdy D y m itr udaw ał przed  n ią  doskonały  
hum or i podniecał się sam  swoim  sz tucznym  
śm iechem , ja k b y  chciał coś w sobie zagłuszyć. 
W ted y  pan i L uiza wolała już  raczej, b y  p rzy ­
znał się p rzed  n ią  do zbrodni, aniżeli, b y  dłużej 
odgryw ał ja k ą ś  n iesam ow itą rolę. Scena z bi-
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le tcm  w płynęła ostatecznie n a  n ią  decydująco. 
P ostanow iła  za wszelką cenę dziś pow ażnie roz­
m ówić się z przyjacielem .

Zaledw ie pokojów ka podała  p an i Luizie szlaf­
ro k , Strogow  zapukał do drzwi.

—  D oskonały b y ł tw ój pom ysł L uizo , —  
m ów ił dziwnie podniecony, —  zjem y raz  w re­
szcie kolację poza k rzykliw ą sa lą  restau racy jn ą .

P an i L u iza w yczuła, że znow u u d a je  dobry  
h u m o r i z b y t głośnem  zachow aniem  s ta ra  się 
odw rócić je j uw agę od  swego zdenerw ow ania. 
D latego też , gdy pokojów ka usunęła  się z p o ­
k o ju , u ję ła  go za  rękę i z niezw ykłą u  siebie s ta ­
now czością p rosiła :

— D ym itrze! T w oja tajem niczość w W arszaw ie 
zaczyna m nie ju ż  dławić. W iem , że odw iedził cię 
k to ś , kogo niebardzo spodziew ałeś się, a  może 
n aw et chciałbyś un iknąć  spo tk an ia  z n im . N a 
m oje p y tan ie  dałeś m i w h a llu  ta k  w ym ija jącą  
odpow iedź, że czuję się n ią  n aw et do tk n ię ta ...

—  Ależ L u izo . .  •
—  Proszę cię, n ie  p rzeryw aj. N ie rozum iesz 

ch y b a , że w łaśnie ta  nieznośna sy tu ac ja  odracza 
m oją decyzję pozostan ia  w W arszaw ie. N ie chcę, 
abyś tu  coś przedem ną ukryw ał. D opóki nie wy- 
zbędziesz się ty c h  ustaw icznych  niedom ów ień, 
n ie  żądaj stanow czej o d p o w ied z i.. .  Dlaczego 
n ap rzy k ład  n ie pokazałeś m i b ile tu , k tó ry  przed  
chw ilą oddał ci p o rtje r?

154



Strogow Wyjął z kieszeni kartę  wizytową 
i niechętnie wręczył ją  przyjaciółce. Rzuciła 
wzrokiem n a  b ilet i w oczach jej odmalowało 
się zdziwienie. Na bilecie wydrukowane było 
nazwisko doktora Hiwi.

— Jak to , nie cieszysz się przyjazdem  na­
szego doktora? — spytała urażona.

Odwrócił głowę, jak b y  bał się spojrzeć jej 
w oczy.

— Ale wytłumacz, dlaczego?
—  Dlatego, — mówił unikając jej wzroku —  

że w okresie szczęścia, jak i z tobą przeżywałem, 
zapomniałem, że czas płynie i przychodzi term in 
dotrzym ania zobowiązań. Ciężko mi je  wykonać.

— Nie ro zu m iem .. .
— Zrozum, że doktór Hiwi przyszedł się 

dziś upom nąć o duszę S tro g o w a ... zaśmiał 
się nieswoim głosem.

Zamilkli, bo rozległo się ciche pukanie do 
drzwi.

Wszedł kelner, niosąc na tacy  zamówione 
zakąski. Milcząc czekali, aż ustawi kolację na 
stole. Tym czasem  pani Luiza obserwowała 
swego przyjaciela. Chodził głęboko zamyślony 
po pokoju. W odziła za nim  wzrokiem i teraz 
dopiero spostrzegła, że jej przyjaciel w ostatn ich  
tygodniach znacznie się zmienił. W  powodzi 
wypadków i wrażeń nie miała wolnej chwili, 
b y  nad  tern się zastanowić. Dopiero w te j chwili



zauw ażyła, że skóra na  tw arzy  D y m itra  zagięła 
się w głęboki fa łd , k tó ry  nadaw ał u sto m  w y­
razu  goryczy i sarkazm u. Skronie jego p o ­
bielały  silnie; T y le  srebrnego py łu  we włosach 
nie m iał n a  raucie u  L e n c k y c h .. .

—  Czem się te n  człowiek zam artw ia?  —  
m yślała, p a trząc  z współczuciem  n a  kochanka.

G dy kelner w yszedł z pokoju , Strogow prze­
rw ał nerw ow ą bieganinę po pokoju , zbliżył się 
do swej przyjaciółk i i do tkną ł lekko je j ram ie­
n ia . Przez cienki jedw ab czuła, że ręka  jego 
b y ła  zim na ja k  lód.

—  U siądź tu  w fo te lu , —  prosił z kam ienną 
rezygnacją  n a  tw arzy . —  W ysłuchaj m nie, bo 
za k ilka m inu t książę D y m itr Strogow  m a zo­
stać  zg ilo ty n o w a n y .. .  T am  n a  dole czeka ju ż  
n a  m oją duszę te n  „żó łtek“  ze swoim  uśm ie­
chem  n a  tw arzy .

—  Co ty  bredzisz? —  przerw ała. —  Masz 
chyba g o rą c z k ę .. .

—  Nie obaw iaj się, je s tem  w pełni w ładania 
um ysłem . W ładam  n im  naw et te raz  lepiej ja k  
z w y k le .. .

Chciała zerw ać 6ię i uciekać, ale p rzy trzym ał 
ją  praw ie siłą. G ęste krople p o tu  w ystąp iły  
m u  na  czole i zlepiły włosy w kosm yki.

—  Nie uciekaj, —  prosił pow ażnie. —  M u­
sisz m nie w ysłuchać do końca, bo za  chwilę 
m asz w ydać w yrok. Dziś upływ a te rm in , w



k tó ry m  zobow iązałem  się zd jąć  m askę. K ończy 
się, n ieste ty , m oja m a s k a ra d a .. .  J a  nie n a ­
zyw am  się Strogow ! Strogow  pozostał w  m ojem  
m ieszkaniu  w Berlinie, p rz y k u ty  w łasną n ie ­
m ocą do fo telu . T y  bledniesz? Nie bój się, nie 
je s tem  aw antu rn ik iem , n ie  zostaw ię p lam y  na 
tw o im  honorze k o b ie ty . . .  J e s te m  pułkow ni­
k iem  w w ojsku polskiem , nazyw am  się A ndrzej 
R a sz c z y c .. .

P o  ty c h  słow ach zb lad ła  ta k , że tw a rz  je j 
p rzypom inała  rzeźbę w  a labastrze. Szybki 
oddech rozsadzał je j piersi. P a trz y ła  pó łp rzy ­
to m n a  w tw arz  przy jaciela, obaw iając się, że 
człowiek ten , w sku tek  jak ichś ciężkich przejść 
m oralnych , dosta ł nagle pom ięszania zm ysłów.

—  Chcesz wiedzieć, dlaczego cię oszukałem ?
— mówił cicho przez krtań zaciśniętą spazmem.
—  Muszę ci powiedzieć dziś w szystko, bo ta m  
n a  dole czyha n a  m nie d o k tó r H iw i . . .  W ięc 
słuchaj. P rzed  dw om a la ty  odkom enderow any 
zostałem  jak o  pułkow nik  do służby w p rzed­
staw icielstw ie polskiem  w Berlinie. R ozkaz 
m usiałem  w ykonać i udałem  się do tego m iasta , 
k tó re  jes kuźn ią  in try g  i na jpo tw orniejszych  
p lanów  wobec > .ojej O jczyzny. P racow ałem  
na p o ste ru n k u  z całym  zapasem  swej energji 
i fc -ryeh zdolności, ale nie było m iesiąca, b y m  
nie ezyułl w W arszawie s ta ra ń  o pow ró t do 
k r  p łynął m i rok . Jednego dnia  o trzy-
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małem w «lrodze poufnej bardzo mgliste infor­
macje o organizowaniu w  Niemczech niebez­
piecznej akcji przeciw Polsce. Udało mi się 
sprawdzić, że wiadomość ta  ma pewne cechy  
prawdopodobieństwa. Zacząłem szukać. Szcze^ 
góły, które mozolnie z dnia na dzień zdoby 
wałem, zaczęły układać się wreszcie w całość 
która mnie przerażała. Kręciłem się ustawi 
cznie w  labiryncie jakichś dwóch liter „P . Z.' 
których znaczenia nie mogłem w żaden sposób 
rozgryść. Dostosowywałem  je do zdobytych  
faktów, tłum aczyłem  je arytm etycznie, stara­
łem  się dojść, jaki skrót słowa lub nazwisk za­
wierają, n iestety wszystko napróżno. Litery  
te  prześladowały mnie w  dzień i w noc, spę­
dzały sen z moich powiek, aż wreszcie, było to  
z wiosną roku zeszłego, uchwyciłem  bardziej 
realny ślad. Prowadził on do fabryk barona 
Teitelberga w Berlinie i Nadrenji. N ie mogąc 
własnemi siłami prowadzić śledztwa, przybrałem  
sobie kilku zaufanych ludzi do pom ocy i rozto­
czyłem  sieć obserwacji nad potentatem  giełdy  
berlińskiej. W czasie, gdy byłaś w i -  . łym  roku 
w Biarritz, miałem już tak  poważne dowody 
zbrodniczych planów Geheimra .> a, że zmuszony 
byłem  w  tej sprawie wyjechać raportem do 
swojej przełożonej władzy do 'War-Kaw-, Tam  
otrzym ałem  rozkaz, niespuszczania spraw y ? ka. 
Po powrocie do Berlina przekonałem b, i. > 1



mogę dalej występów;, 
,*5 J ; a kow any. P rzyb ra łem  wic- 

a rosyjskiego, księcia Stro- 
xvt6remu dopom agałem  w B erlin ie, b y  n ie 

A śm iercią  głodową. Od niego o trzym ałem  
zyslkie p ap ie ry  n a  nazw isko księcia Strogow a. 

■'ieniądze, k tó re  o trzym ałem  z W arszaw y, i  te , 
,óre czerpałem  z własnego m a ją tk u , ja k  rów nież 
y stok ra tyczne nazw isko, pozw oliły m i uczę- 

■czać do najbardzie j w ytw ornego k lubu . T am  
spodziew ałem  się, uchw ycić dalsze nici śledztw a. 
W iedziałem , że ta jem nica  lite r  „ P . Z.“  prom ie- 
•uuje n a  wysokiego urzędnika m in isterstw a 
d r. R au b u rg a , k tó ry  w  k lubie  lub ił upraw iać 

azard  W  ciągu m iesiąca zdołałem  się zaprzy  
ę 12 n ić z ty m  człowiekiem  i w ym ódz n a  nim , 

w prow adzi m nie n a  p a rk ie ty  salonów  h ra ­
biów L enckych.

,T am  poznałem  ciebie i tw ego m ęża. Roz- 
poczęła się g ra  na  w ielką skalę. T eraz m iałem  
możność dojścia do znaczenia dwóch ta jem n i­
czych lite r  i sparaliżow ania zbrodniczej akcji. 
W  k lubie  zaś rozpocząłem  grać w „chem in  de  
fer“ . P ierw sze k ilka razy  przegrałem  znaczniej­
szą gotów kę, p o tem  szczęście m i dopisyw ało. 
Jed n e j nocy  R au b u rg  przegrał do m nie p< 
w ażną sum ę i zobow iązał się zwrócić m i ją  
w  ciągu dw udziestu  czterech godzin. W iedzie 
łom  z góry, że zobow iązaniu n ie  nodoła. W y-
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e/lis my tego dnia raze > . > 
m any, widżjałem, że p 
do serca. Po drodze : , . '!L<) 
siana*4. Dr. R auburg pił deźo . zadać - 
Po pijanem u bredził najpotworniejsze rz 
Opowiadał mi, jako rzekomemu monarchę 
rosyjskiemu, że lada moment Polska przemi'. 
niona będzie w pustynię i przestanie wciskać si 
klinem  między dwa potężne państw a: Nieme 
i Rosję. Dolewałem mu szampana i udawałem 
coraz większe zaciekawienie. Gdy wychodziliśm 
z „Parisiana“ , rozporządzałem już taką ilości.- 
dowodów zbrodniczej akcji „ t  v u s t u  P. Z.“ 
że mogłem wystąpić z jawnern oskarżeniem ' 

„G dy jednak  z dr. Rauburgiem  uporałem 
się łatwo, to  o wiele cięższą była sprawa z Gt 
heim ratem  Adolfem Teitelbergieim. Człowie- 
ten  otaczał się tak ą  siecią pryw atnych szpie • 
gów, że śledzenie go, dwukrotnie omal nic przy­
płaciłem życiem. N adto obserwację nad Ge 
heim ratem  pod złą zacząłem wróżbę. Zara. 
w salonach Lenckych poślizgnąłem się, bo opróe: 
grubo ciosanej postaci Geheimrata poznałen 
ta m  jego żonę piękną, subtelną kobietą, której 
postać utkw iła mi w p am ięc i.. . “

Ruszczyc przerwał na chwilę dla zaczerpnięci, 
oddechu, Ręce jego nerwowo poszukiwały pa­
pierośnicy w kieszeniach smokinga. Po długie; 
chwili znalazł ją , zaciągnął się dym em  papie-



rosa. P a n i L u iza siedziała bez ru ch u , rozu ­
m iejąc, że je j p rzy jac ie l nie b redzi, lecz w ażkie 
p rzed  n ią  sk łada  zeznania. R aszczyc s ta ra ł 
się spojrzeć w  je j oczy, ale przesłoniła je  głę­
boko rzęsam i. P o  chwili on zaczął mówić d a le j: 

—  Z salonu L enckych  w yniosłem  n iety lko  
znajom ość z G eheim ratem , ale i tw ój obraz 
w  oczach, P rzeszkadzał m i on straszliw ie w d a l­
szej m ojej akcji. N iejeden  cios, k tó ry m  chcia­
łe m  ugodzić p o te n ta ta  g iełdy, t y  sw ojem  spo j­
rzen iem  obezw ładn ia łaś. . .  Rozpoczęła się we 
m nie straszliw a w alka m iędzy obow iązkiem  
i honorem  oficera, a uczuciem  człowieka. P a ­
m iętasz  te n  dzień, w  k tó ry m  pierw szy raz  wsze­
d łem  pod  dach  w illi n a  G runew aldzie ? Mąż 
tw ój ja k b y  n ic  n ie przeczuw ał. B ył dla m nie 
n iezw ykle serdeczny i w ylany . W iedziałem  
jed n ak , że t a  jego serdeczność je s t u d an ą , że 
p ragn ie  m nie użyć d la  swoich celów. T y m ­
czasem  stosunek  m iędzy to b ą  a m ną zacieśnił 
się coraz bardziej. Z nici sy m p a tji, jak ie  nas 
łączyły , w yłoniła się głęboka miłość. Ale n ie ­
ubłaganie nadchodził m om ent, w  k tó ry m  obo­
w iązany byłem  jak o  oficer zdać ra p o rt ze swoich 
posunięć. O dw lekałem  z te rn  z dn ia  na  dzień, 
aż czuby drzew  w w aszym  ogrodzie pok ry ły  
się złotem . Zaczęła się je s ie ń . . . “

„Jednego  dn ia , gdy  odwiozłem  ciebie i E rikę  
z te a tru , za trzym ałaś m nie na  herbacie. B yła
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późna noc, gdy w yszedłem  z waszego dom u. 
Z am iast je d n a k  skierow ać się do dom u, p o ­
szedłem  w k ierunku  jeziora  A llensee. B ył p iękny  
wieczór, sreb rne p rom ienie  księżyca łam ały  się 
w m artw em  lustrze  jeziora. Tego wieczoru 
prześladow ały  m nie dziwne wizje. B yłem  mocno 
n iespokojny  o ciebie. W róciłem  z przechadzki 
i długo krąży łem  koło waszej w illi. N ie m ogłem  
się w yzbyć m yśli, że te j nocy stan ie  się coś, co 
decydująco zaw aży na  losach nas obojga. B yła  
ju ż  późna noc, a ja  sta łem  ciągle w bocznej u licy  
obserw ując w aszą barokow ą willę. N agle zo­
baczyłem  sylw etkę jakiegoś człowieka, k tó ry  
s ta ra ł się w targnąć  przez okno do willi. M y­
ślałem , że to  złodziej. Czekałem  je d n a k  chw ilę, 
b y  przekonać się, co uczyni. Cicho otw orzył 
okno w p a rte rze , tu ż  obok garażu  i skoczył do 
w nętrza  dom u. N ie m ogąc oprzeć się z łym  
przeczuciom  i ja  p rzeskoczyłem  sz tach e ty  i p rze­
dosta łem  się do okna, za k tó rem  znikł. Okno 
by ło  do połow y uchylone. Ja k a ś  w ojłokow a 
zasłona tłu m iła  św iatło . P rzez w ąską szczelinę 
spo jrza łem  do w nętrza . Zobaczyłem  dw oje 
ludzi, splecionych m iłosnym  uściskiem . K rew  
uderzy ła  m i do głowy. M yślałem , że to  ty  p o d ­
dajesz się pieszczotom  młodego człowieka. P o ­
te m  spostrzegłem  swój b łąd . To by ł H au n er 
i L o tti. Spokojnie oddaliłem  się w głąb ogrodu. 
Jeszcze raz  rzuciłem  okiem  n a  willę i spostrze-



głem, że na pierwszem piętrze, w gabinecie 
Geheim rata, pali się światło. To jasno oświe­
tlone okno hypnotyzowało mnie jak  oko cy­
klopa. Przypom inało mi natychm iast mój obo­
wiązek. Zatrzym ałem  się w ogrodzie. Po go­
dzinie H auner wyszedł, a światło w gabinecie 
twego męża jeszcze nie zgasło. W ykorzystałem  
tę  sam ą drogę, k tó rą bezwiednie wskazał mi 
H auner. W ślizgnąłem się do w nętrza willi. 
Cały dom pogrążony był we śnie. W  pierwszej 
chwili chciałem przez klatkę schodową prze­
dostać się przed drzwi gabinetu twego m ęża. 
W krótce jednak  spostrzegłem, że to  jes t nie­
potrzebne. Przez strzał kom inka, jak  przez 
olbrzym ią tubę, dochodziła mnie rozmowa 
twego męża z jakim ś człowiekiem o m ocna 
ochrypłym  głosie. Omawiali w czterech ścia­
nach gabinetu jakąś tajem niczą akcję. W m ia­
rę ich słów ogarniał mnie dreszcz przerażenia. 
Po kilku m inutach zrozumiałem cały zbrodni­
czy plan. Umawiali się, że za cztery dni jeden 
z adm inistratorów  przemyci do mojej Ojczyzny 
w walizce śmiercionośne bakterje. Słyszałem 
rechot ich śmiechu na górze. W  pierwszej chwili 
chciałem przedostać się na górę, wydobyć re­
wolwer i zastrzelić obu zbrodniarzy. Potem  
doszedłem do przekonania, że to  byłoby bez­
celowe. Tą sam ą drogą wybiegłem do ogrodu, 
a s tam tąd  do m iasta. Nie mogłem doczekać
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'  ' . * 
się ś w i tu . . .  Z araz rano  pojechałem  do p rzed­
staw icielstw a polskiego, gdzie odbyłem  w ażną 
konferencję. Postanow iliśm y wezwać z P ary ża  
w ypróbow anego przy jac ie la  Polski, znanego 
bak terjo loga  japońskiego d ok to ra  H iwi. W ie­
dzieliśm y, że te n  w ielki uczony nie odm ówi, 
swej pom ocy w ta k  w ażnej spraw ie. P o tem  n a ­
s tą p ił dalszy podział ról. J a  m iałem  w um ó­
w ionym  d n iu  w yrw ać za w szelką cenę niebez­
pieczną walizkę. P od ją łem  się tego , ale p rzy ­
znam , że brak ło  m i sił do w ykonania  zadan ia . 
Przeszkodziła m i w obow iązku m yśl o tob ie . 
W iedziałem , że jak o  m orderca A dolfa Teitel- 
berga , będę m iał raz  n a  zawsze zam kn ię ty  do­
stęp  do tw oich m y ś l i . . .  W  ty m  celu udałem  
się do w yw iadu jednego z p ań stw  obcych. P o ­
lecono m i niezw ykle spry tnego  człowieka, i gw a­
ran tow ano , że p o tra li on  w ykonać każde zle­
cenie. Z nalazłem  go w podrzędnej k a w a m i 
n a  Coepenickstrasse. Z nany  ta m  by ł pod n a ­
zw iskiem  „O m m y“ . Za o lbrzym ią sum ę zobo­
w iązał się przynieść walizkę, żądał ty lk o , b y m  
m u podał dok ładny  rozk ład  m ieszkania i try b  
życia m ieszkańców . U czyniłem  zadość tem u  
żądan iu , podałem  m u dok ładny  p lan  sy tu acy jn y  
i godzinę, w k tó re j G eheim rat m a w ręczyć w a­
lizkę sw em u adm in istra to row i. Chcąc zaś zy­
skać n a  swobodzie ruchów , uw iadom iłem  ciebie, 
że w yjeżdżam  do P ary ża . W yjazd  swój upozo-



row ałem  w ta k  dok ładny  sposób, że rzeczywiście 
w ty c h  dniach  w P ary żu  w  h o te lu  „M ajestic14 
zam eldow any hy ł książę D y m itr  S trogow “ .

—  „P rzyszed ł wreszcie oznaczony wieczór,
mówił z tru d e m  R a s z c z y c . W raz z k ilku
tow arzyszam i podw ieźliśm y O m m y’ego w oko­
licę willi. Z atrzym aliśm y au tom obil w jednej 
z bocznych ulic  i kazaliśm y zgasić re flek to ry . 
W idziałem , ja k  O m m y w kostjum ie  p ilo ta  
przeskoczył p a rk a n  i w krad ł się do ogrodu willi. 
C zekaliśm y godzinę, a może i dłużej w skup ie­
n iu  na  jego pow ró t. K ażda m in u ta  oczekiw ania 
zdaw ała m i się wiecznością. M odliłem  się w m y­
ślach , b y  w ypraw a Ommego skończyła się bez­
krw aw o. Zależało m i na  walizce, a  nie n a  życiu  
G ebeim rata . W reszcie usłyszeliśm y lekki sze­
lest liści w krzew ach parkow ych, k tó ry  w y­
daw ał m i się łoskotem . To w rócił O m m y z w a­
lizką  w ręce. Puściliśm y w ru ch  au tom obil. 
Pędziliśm y ja k  szaleni do m iasta . W  au to m o ­
b ilu  O m m y opow iadał szczegóły sceny w gabi­
necie tw ego m ęża. Zasłoniłem  rękam i uszy, 
a b y  n ie  słyszeć jego opow iadania. T ak  p rzy ­
b y liśm y  do b iu r  naszego przedstaw icielstw a. 
T am  oczekiwał nas dok tó r H iwi. W ręczyłem  
m u niebezpieczny bagaż. Tej trag icznej nocy 
odm ów iłem  w szelkich w yjaśnień. W łóczyłem  
się po lokalach  nocnych B erlina i p iłem , b y  
stłum ić  rozstró j nerw ów . D opiero następnego
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dnia opowiedziałem japończykowi wszystkie 
szczegóły mego śledztwa, aż do przejść osta­
tn iej nocy. Opowiadałem mu i o tobie. Doktór 
Hiwi rozpoczął natychm iast badania nad bak- 
terjam i. „C u  i b o“  J a  rzuciłem się do dalszych 
poszukiwań nad  wynalezieniem składów ban­
daży i w aty, nasyconych „C u  i b o“ , k tóre na 
szczęście nie doszły już do mojej ojczyzny. Moje 
gorączkowe poszukiwania okazały się jednak  
darem ne, a i praca dr. Hiwi natknęła na tru d ­
ności. Dla rozwiązania tej tajem nicy musieli­
śm y jeszcze raz posłać Ommy’ego do gabinetu 
Gcheim ratha Teitelberga. W  czasie tej nocnej 
w izyty natknął się on w gabinecie twego męża na 
H aunera, k tó ry  chciał ukraść pieniądze. Rozpo­
częła się walka zakończona śmiercią złodzieja... “ 

Raszczyc urwał, pot spływał cienką strugą 
po jego bladej tw arzy. W idać było, że opowia­
danie wyczerpało zupełnie jego siły fizyczne. 
Zasłonił oczy ręką, jakieś drgawki nerwowe 
przebiegały przez jego ciało. Długa chwila upły­
nęła, zanim  uspokoił się i mógł opowiadać dalej 
o wysiłkach lekarza japońskiego i swoich w celu 
zapobieżenia katastrofie. N iestety, siły ich były 
za słabe a tajem nica przechowywana przez 
G eheim ratha zanadto wielka, by  móc podołać 
sprawie. Wreszcie wybuchły tragiczne wypadki, 
których i ona była świadkiem. Przedstawiał jej 
w tragicznych słowach, ja k  wielkie przestępstwo



ciężyło na sumieniu jej męża, a cięży do te j 
chwili na  Joe Teitelbergu z Augsburga. Gdy 
skończył, spojrzał na swą przyjaciółkę.

P ani Luiza siedziała bez ruchu. Ręce jej 
zwisały bezwładnie poza poręcz fotela. Zda­
wało się, że omdlała. Długą chwilę trwało 
przygnębiające milczenie, k tóre mącił tylko 
przyspieszony chrapliwy oddech Raszczyca.

—  Czy nie masz Luizo mi nic do powiedze­
n ia?  —  spytał wreszcie cicho.

Nie poruszyła się. W tedy podbiegł do niej, 
ukląkł przed fotelem  i całował je j zim ną dłoń. 
Otworzyła oczy, spojrzała zalękniona, jakby  
patrzy ła na kogoś obcego. Z rozpaczliwą n a ­
miętnością przytulił tw arz do jej kolan i ca­
łował jedw ab jej sukni.

—  Zrozum, — błagał, —  że nie jestem  stwo­
rzony na zbrodniarza. Kocham  ciebie każdą 
kom órką mego serca i m ózgu .. .  Bez ciebie 
nie wyobrażam  sobie dalszego życia. Pomyśl, 
że zniszczyłem tylko zbrodniarza i jego pie­
kielne p la n y . . .  Zrozum, że ta k  samo, jak  ko­
cham  ciebie, kocham  swój kraj, k tóry  własną 
krw ią broniłem  przed nieprzyjacielem. Nie 
mogłem dopuścić do zniszczenia swojej oj­
czyzny. . . .

W idziała ślady jego łez na  sukni. Coraz 
spazmatyczniej obejmował jej kolana, jakby  
obawiał się, by  go nie odtrąciła.

167



P ani Luiza wyswobodziła się z objęć przy­
jaciela, wstała i chciała przejść przez pokój. 
Siły jednak odmówiły je j. Poruszała ustam i, 
jak b y  chciała coś powiedzieć.

— Czy przebaczysz m i? — py tał Raszczyc 
z rozpaczą w głosie.

Spojrzała na niego ze współczuciem, ale po­
tem  cicho, ale niezwykle stanowczo szepnęła: 
. — Nie pytaj mnie teraz o to . Odejdź stąd . 

Teraz nie mogę dać ci odpow iedzi.. .  Mam w ra­
żenie, że myśli rozsadzą mi czaszkę .. .  To okro­
pne, co mi opowiedziałeś—  Proszę cię odejdź... 
Przyjdź j u t r o . . .  Dam  ci odpow iedź...

Nie nalegał dłużej. W stał z klęczek zgnębiony 
i złam any, tylko oczami prosił,, aby nie kazała 
mu odchodzić. Ale ona coraz natarczywiej 
żądała, by  zostawił ją  samą. Wyszedł z pokoju 
cicho, spokojnie, a kroki jego były chwiejne jak  
chód starca.

Gdy kładł już rękę na klamce, pani Luiza 
chciała go przywołać, bo nagle żal jej się zrobiło 
tego człowieka, k tóry  przecież ją  kochał. Ca­
łym  wysiłkiem woli musiała powstrzymać słowo 
współczucia.

Wyszedł. Skierował się jak  lunatyk  na scho­
dy. Potem  szedł przez ulice W arszawy, aż 
dotarł do Alei Ujazdowskiej. W iatr uderzał w 
jego pobladłą tw arz, mierzwił mu kosmyki 
włosów. W Alei Ujazdowskiej usiadł na ławce.
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Siedział nieruchom o, n ie  m ogąc opanow ać chaosu 
m yśli i obrazów , k tó re  w irow ały  m u w mózgu.

—  J u tro  rozstrzygnie  s ię . . .  —  szep tał pół­
p rzy to m n y .

N a ciem nym  tle  n ieb a  znaczyły  się ju ż  jasne  
sm ugi św ia tła , gdy w stał z ław ki i szybkim  
krokiem , ja k b y  go goniły jak ieś wizje, skiero­
w ał się do swego m ieszkania. W  ciepłym  po­
k o ju  siły  opuściły  go zupełnie. B ył ta k  w y­
czerpany, że bezw ładnie osunął się w  u b ran iu  
n a  łóżko i zdaw ało m u się, że zam iast pow iek 
m a żarzące węgle n a  oczach.

—  J u tro  rozstrzygnie  się w szystko, —  szep­
n ą ł jeszcze raz, a p o tem  czuł, że zapada  w  czarną 
o tch łań .

B yło po łudnie, gdy służący zbudził go z k a ­
m iennego snu . W sta ł szybko i z lękiem  p rzypom ­
n iał sobie przejścia wczorajszego dnia. Spojrzał 
w lu stro  i przeraził się swojej tw arzy . P o d  oczy­
m a znaczyły  się głębokie cienie. Skronie ja k b y  
w ybielały zupełnie. Szybko zaczął się ub ierać. 
Za godzinę popchnął ju ż  szk lany  kołow rót u  w ej­
ścia do h o te lu  „B ris to l“ . K aza ł się szybko za ­
m eldow ać u  baronow ej.

—  P a n i baronow a w yjechała dziś z W ar 
szaw y, —  poinform ow ał go uprzejm ie p o rtje r. 
K azała  p a n u  doręczyć te n  lis t.

R aszczyc rozerw ał szybko k opertę . P an i 
L uiza p isa ła :



„Przeżyłam  straszną noc. S tarałan\ się 
wszystko tłum aczyć na tw oją korzyść. 
N iestety, widok zamordowanego, tak , 
ja k  widziałam go w tedy przykrytego 
gobelinem na otom anie, przytłaczał 
w szy stk o ... Tej krwawej wizji nie mo­
głam  się wyzbyć do białego ś w itu .. .  
W  imię dobrych chwil, k tóre przeży­
liśm y razem , nie stara j się zobaczyć ze 
m n ą . . .  Może czas uleczy w szy stk o ...

Luiza Teitelberg.ci

Olbrzymi hall hotelowy zawirował i zakręcił 
się w oczach Raszczyca. Musiał chwycić się 
krzesła, aby nie upaść. Bezmyślnie schował 
list do kieszeni. Potem  niepewnym krokiem  
wyszedł z hotelu na ulicę. P o rtjer patrzy ł zdzi­
wiony na niego, nie mogąc wytłum aczyć sobie 
nagłego osłabienia.

Raszczyc wyszedł na  ulicę, porwany wkrótce 
przez tłum  przechodniów u licznych .. .

K O N I E C .



WYDAWNICTWO POLSKIE POZNAN

F. A. O S S E N D O W S K I

ORLICA
Temperament powieściopi­
s a rk i,  podziwiany nieraz 
w książkach podróżniczych 
autora „Niewolników słoń­
ca" — przebija w całej peł­
ni w tej opowieści, której 
treścią dzieje serca góralki 
murzyńskiej Azizy, walczą­
cej o miłość i o męża w gó­
rach marokańskich. Niby 
film egzotyczny przewija 
się akcja wśród dziwów 
czarnego życia: zaklinacze 
wężów, czarownicy mu­
rzyńscy, poszukiwacze skar­
bów i sponiewierana wpo­
śród tego za swą wierną tę ­

sknotę — orlica.

KAŻDY TOM 3 ZŁOTE



WYDAWNICTWO POLSKIE POZNAN

A. C O N A N  D O Y L E

PIES BASKERVILLE’ÓW
PRZEKŁAD AUTORYZOW ANY 
BRONISŁAWY NEUFELDÓWNY

Jeśli o k tórej to  o te j chyba 
powieści Conan D oyle’a  zo­
stan ie pam ięć w h isto rji li­
te ra tu ry . Od niej bom em  
zaczęła się św iatow a sława 
Szerloka Holm esa. R om an­
se detektyw istyczne m noży­
ły się jak  grzyby  po deszczu, 
a  mim o to  „P ies Baskervil- 
le ’ów ‘‘ pozostał zawsze na 
ich czele jako  u tw ór w tej 
dziedzinie klasyczny. A 
przy tem  spolszczony zna­
komicie przez doświadczoną 

tłum aczkę.

KAŻDY TOM 3 ZŁOTE



WYDAWNICTWO POLSKIE POZNAN

A L E K S A N D E R  B Ł A Ź E JO W S K I

WALIZKA P. Z.
W stępnym  bojem  zdobył 
Błażejowski czołowe miejsce 
w naszej ubogiej oryginal­
nej litera tu rze  sensacyjnej. 
„W alizka P. Z .“ , druko­
w ana w odcinku jednego 
z najpoczytniejszych pism  
codziennych potw ierdziła 
w zupełności nadzieje przy­
wiązywane do ta len tu  au ­
to ra  „Czerwonego b łazna". 
N aw et w ybredny bardzo 
czyteln ik  zaciekawi się wę­
złem in tryg i niesłabnącej od 
początku do końca i uzna, 
że zw artością sensacji do­
rów nyw a „W alizka" n a j­
lepszym  powieściom k ry ­
m inalnym  lite ra tu ry  św iata.

KAŻDY TOM 3 ZŁOTE



WYDAWNICTWO POLSKIE POZNAN

ALEKSANDER BŁAŻEJOW SKI

TAJEMNICA 
DOKTORA HIWI

(„W A L IZ K I P. Z.“ C Z Ę Ś Ć  H-ga).

Berlinowi grozi zagłada. Za­
wartość morderczej walizki 
zwróciła się przeciw Niem­
com. Jeśli pomoc na czas 
nie zdąży, zginą nietylko 
wszyscy nasi znajomi, a więc 
książę Strogow, (i nie dowie­
my się kim był w istocie) 
i pani Teitelberg i stary  
Blindow, ale cała Europa.
A wtedy pojawia się tajemni­
czy, uśmiechnięty, wszystko 

wiedzący Jap o ń czy k ...

KAŻDY TOM 3 ZŁOTE
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